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k s r . ‘«B t we t

p oszczcgo lfie

!Wr p o p r z e d n i m  n u m e r z e  na s ze g o  
p i s m a  za m ie śc i l i śm y  a r t y k u ł  p.  t. 
O brona —  p i ó r a  p.  \V. Dzi s i a j  z a ­
m i e s z c z a m y  II  część  t ego a r t y k u ł u .  
( P r z y p .  Red.)
N a g a  r ze czy w is toś ć  w  całej  swej  

pd s tac i ,  j a k  s t r a s z l iw e  w i d m o ,  s t a n ę ł a  
p r z e d  o c z y m a  ł u d z o n y c h  i o s z u k i w a ­
n y c h  n a r o d ó w .  Ze w s z y s t k i c h  z a s a d  i 
d o g m a t ó w  u z n a n y c h  i u ś w i ę c o n y c h  p o ­
zos ta ł y  g r uzy ,  z p o w s z e c h n e g o  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  t ak  s ł a w io n e g o  i r e k l a m o w a ­
n e g o  z rob i ło  się n a r a z  ogó ln e  i g r o ź n e  
n i e b e z p ie c z e ń s tw o  i to  szczegó ln ie  d la  
tych,  k tó r z y  n ie  p o s i a d a j ą  d o s ta t e c z n e j  
siły,  b y  się sa m i  mog l i  o b r o n ić  p r z e d  
n a p a d e m .

P rzyk ład  W ło c li, g w a łto w n e  zb ro je­
n ia  N iem iec  1 lto sji so w ie ck ie j , rzu can ie  
gróźb p op artych  czyn am i, m u si p rzek o ­
nać k ażd ego , c iioć  troch ę trzeźw iej m y ­
ślącego , że  n apadu  m ożn a  s ię  sp ou zie-  
w ać w k ażd ej o liw ili, a eo gorsza , żc  
m ożn a  ty lk o  p o legać na sob ie . Mimo,  
że n ie  p o p r a w n i  1'anla.śei i f a r y z e u s z e  
s i a ra l i  się z a k r y w a ć  p r a w d ę  z n a n y m i  
f r a z e s a m i ,  ro z p o c z ą ł  się g w a ł t o w n y  w y ­
ścig zb ro je ń ,  j a k ie g o  ś w ia t  j e szcze nie  
og lą da ł .  A żc s t r a c h  n ie  j e s t  d o b r y m  
d o r a d c ą ,  n ie  b r a k u j e  i t a k ic h ,  co c h o ­
w a j ą  g łow ę  p o d  s k r zy d ł a ,  b y  n ie  w i ­
dz ieć  r ze czywis tośc i ,  k a p i t u l u j ą  b e z r a ­
dn ie ,  a l b o  się o d d a j ą  w  o p ie k ę  n o t o r y ­
c z n y c h  i o d w i e c z n y c h  w r o g ó w .

M nie j się  za jmu jąc lo sem  in n y ch  n a ­
rod ów , ch oć in ożc  on  b yć w ea lc  dla n as  
n ie  o b oję tn ym , stw ierd z ić  n a leży , żc  
za c h o w a n ie  s ię  N iem iec  w  sto su n k u  do  
P o lsk i, ch oćb y  ty lk o  w  sp ra w ie  G dań­
sk a , n ic  ty lk o  n ic  jest w yrazem  w d z ię ­
czn o śc i za od dan e p rzysłu g i, a le  za czy ­
na b yć eo  n ajm n iej n icp o k o ją eem . A

Jirzceież n as N iem cy  jeszcze  potrzebu-  

q!
Jeśl i  j uż  n ie  d z i e n n i k i  i p i s m a k i  g o ­

n ią cy  za  se ns ac ją ,  lecz p o w a ż n i  i o d p o ­
w ie d z ia ln i  po l i t yc y  z a c z y n a j ą  d z w o n i ć  
n a  a l a r m ,  jeśl i  z b r o ją  się p a ń s t w a  ma ło  
za gr oż o n e ,  to m o ż n a  u w ie r z yć ,  że t a k  
b( zp ieczn ie  z n o w u  n ie  jest .  M p r a w d z i e  
n ie  d a w n o  Mti ssol ini  z a w y r o k o w a ł ,  że 
n a j h a r d z i e j  p e w n y m  jes t  p o k ó j  d o b r z e  
U zbro jony ,  a l e  d a w n e  i św ieże  d o ś w i a d ­
cz e n i a  m ó w i ą  zu p e łn ie  o cz ym  in n y m .  
O d p o w ie d z ia l n i  po l i t y cy  nie w a h a j ą  się 
też p u b l i c z n i e  głosić,  żc p r z y s z ła  w o jn a ,  
to j uż  nie bę dz ie  w a l k ą  u z b r o j o n y c h  
żo ł n ie rzy ,  a l e  c a ły c h  n a r o d ó w  i s 
c z e ń  itw, k t ó r e  p o w i n n y  zmobi l i z  
w sz e lk ie  si ły i ś ro dk i ,  j a k ie  j 

,\V ten sp osób  
I narod y s t a j ą  się  sani 
sarni w arow n ym i, a 
n im i m oże
w ygran ia  jed n ej, czy  
nic do zu p ełn ego  zn iszczen ia  w sze lk ich  
w a rto śc i. Prz es t ro g i  tej  n ie  r z u c o n o  n a  
w i a l r .  J a k  w id z i m y ,  r o zp o c zę ł a  się już 
wi e l ka ,  g o r ą c z k o w a  m o b i l i z a c j a  w  w i c ­
iu  p a ń s ' w a c b .  D z i a ła j ą  r zą d y ,  p a r l a ­
m e n t y ,  in s ty tuc je ,  p r a c u j e  r ad io ,  s z k o ­
ła ,  ięlz.ic p r o p a g a n d a ,  odczy ty ,  ćw ic ze ­
n ia ,  a za n imi  b a r d z i e j  r e a l n e  czyny .  
Do  n ieb na leż ą  m ię dz y  in n y m i :  o l b r z y ­
m i e  s u m y  n a  u z b r o je n ie ,  m i l i a r d o w e

o do  
stron y,

w e w n ę t r z n e  po ży c zk i  n a  t e  cele,  w  j e ­
d n y c h  p a ń s t w a c h  p o k r y w a n e  w k i l k u  
d n i a c h ,  w  i n n y c h  w k i l k u  m i n u t a c h  z a ­
l edwie.  W y m i e n i a ć  tych  p a ń s t w  n ie  p o ­
t r zebu ję ,  bo  k a ż d y  z cz y te ln ik ó w  z n a  je  
za pe w ne .

b yć  t r w a ł e  i n a t u r a l n e ,  a  n ic  sz tuczn ie  
w y w o ła n e ,  a  n ie  da j  Boże nieszcze re ,  
k o n i u k t u r ą ,  lub  in t e r e s e m  p o d y k t o w a ­
ne.

P o z a  t y m  n ie  na le ży  z a p o m i n a ć ,  że 
cz łowiek  j e s t  ty l k o  cz łow ie k ie m ,  a  lu-

Z am ek  k ró lew ski w  sto licy  H iszpanii, ktoi podobno płonie.

Tu ic iy  sed n o  tego  w ie lk ieg o  zaga  
d n ien ia . N ie  m a siły , która  
zn iszczyć , a n aw et zw ycięży©  
który jest św iad om y, sk u n so lid ę ^ ą n y  
do p ań stw a  napraw d ę  
l  ak i naród n ic  u lęk n ie  
ey , a n i jego  m ord erczej A le p o ­
w tarzam , tak i, a n ic  i « t o c v f

W ojn a  jest rzeM tfesflpszIłą, a le  cz ę ­
sto  n ieu n ik n io 4 « . bile m u si się  w ojn y  
w y w o ły w a ć , a W ^ ttp h tn ię ty m  trzeba s ię  
bron ić. W o jn ^ ^ jS n c  zn iszczen ie , a jak  
sm ok  stra sz liw y  'pożera zd ro w ie  i ży c ic  

jest d rog ie  d la  najw ię-  
nędzarza, to  też na śmicjęć 

ty lk o  n iew o ln ik , słu ch ający  
lub  ob yw ate l p rzejęty  w ielk ą  

Gdy p ierw szy  m oże  sta n o w ić  tyl- 
p o ży w icn ie  d la  arm at, drugi jest  

p raw d ziw ym  i p ew n ym  ob roń cą o jcz y ­
zn y . T a  zaś  o jc z y z n a  j e s t  p o ję c ie m  o- 
g ó l n y m ,  m o ż n a  więc  d o  n iego wiele  
z łych  i d o b r y c h  rzec zy  w s ta wi ć .  I n a ­
czej  się będ z ie  od no s i ł  o b y w a te l  do w ł a ­
sne j  o jczyzny ,  gdy  w n ie j  są d o b r e  r z ą ­
dy,  a inacze j ,  gdy  są złe. In acze j ,  gdy 
w nie j  będz ie  p a n o w a ć  p r a w o ,  a  inacze j  
gdy się p a n o s z ą  g w a ł t  i n i e s p r a w i e d l i ­
wość.  Inaczej ,  gdy j e s t  n ę d z a  i b r ak i ,  
a inaczej ,  g dy  j e s t  p r a c a  i do b r o b y t .  
Nas t ró j ,  m ę s t w o ,  o f i a r no ść ,  p a t r i o t y z m  
m u s z ą  t o w a r z y s z y ć  k a ż d e m u  w ie l k iem u  
p rze ds i ęw z i ęc iu ,  al e żelu- o n e  n ie  by ły  
p o w i e r z c h o w n e  i k r ó tk ie ,  m u s z ą  w y ­
róść  z g r u n t u ,  a . ;ie z r o z k a z u !  M uszą

zeba  b r a ć  t a k i m i ,  j a k i m i  oni  są. 
i zaś  ludzi  s k ła d a  się n a r ó d .  Nie 

Iwo zapevvne bedz ie  w y w o ł a ć  en tu -  
j a z m  u  g ło dn e go  b ie d a k a ,  do  o b r o n y  

d w o r u ,  p r zy w i le jó w ,  d o b r y c h  po sa d  
t r ze b a  się p o s ta ra ć ,  b y  i o n  coś p o s i a ­
dał .  I  to n ie  ty l ko  z w a r to ś c i  m a t e r i a l ­
ny ch ,  a l e  t a k że  in n y c h .  Nie  z a s t a n a ­
w ia j ą c  się d łuż e j  n a d  t y m  z a g a d n i e ­
n iem ,  t a k  n a  p o z ó r  p r o s t y m ,  a  j e d n a k  
s k o m p l i k o w a n y m ,  c h c i a ł b y m  p o s ta w ić  
p y t a n i e  p o d  a d r e s e m  tych,  co  w  tej  
chwi l i  za  ca łość  i p r zys z ł ość  P o l s k i  
wzięl i  n a  s iebie  o d p ow ie d z ia ln o ść .

SZ C Z A W N IC K A  w oda J Ó Z E F I N A  
leczy  ch orob y  drdg żó łc io w y ch .

C/F wolno Mmi dalii
na sztandary!

Dnia 7-go b. m. odby ła  się p rzed Są­
dem o k r ę g o w y m  jako od w o ła w c z y m  w  
Przemyślu rozprawa karna przeciwko 
cz łonkom S t ronn ic twa  Ludowego  ze  
Szów ska po<\v. Ja ro s ł aw ,  a to Jan owi  Kru­
kowi,  Wa le n te m u Gfowatemu,  Janowi  fc'o- 
rysiowi ,  Andrzejowi  Macialkowi ,  Józefo­
wi Źolyniakowi ,  Michałowi  Macha.iowi,  
Michałowi  Kłakowi,  S tan i s ł awowi  O rz e ­
chowsk iemu,  F ranc i szkowi  S tas i enko  

anciszkowi Forysiowi,  którzy zasą- 
i przez starostw o jarosław skie za  

ądzen ie zbiórki na sztandar Koła S. L.
Szów sku  na różne k a-y  odw ołali się do 

Sądu okręgow ego w Przem yślu . O s k a r ­
żeni bronili  się, iż zbiórka na sz t and ar  
u rządzoną  zos ta ł a  w  lokalach p r y w a tn y c h  
w śr ód  osób znajomych osobiście p r ze ­
p r ow a dz a ją c y m  zbiórkę i że cz łonkowie
S. L. dawal i  dobrowolne  datki  na sztan­
dar.  Po s t ęp o w a n ie  d ow od ow e  po twie r ­
dziło w  całej  pełni ob ronę  oska rżonych ,  
wobec  czego Sąd przychylając się do w y ­
wodu obrońcy dr Ludwika Grossfelda w y ­
dał w yrok  uniewinniający w szystk ich  
oskarżonych.

j/l! 10 POlSl
Donoszą  nam  z powiatu  kałuskiego,  że 

w ład ze adm inistracyjne żądają, by organi­
zacje ludow e rejestrow ały  w urzędzie  
w ojew ódzkim  sztandary Stronnictwa Lu­
dow ego. Domagają się  przedłożen a do­
kładnego rysunku, koloru oraz szerokości 
i długości sztandaru.

Na jakiej to p odstaw ie?

Wyższe uczelnie me Lwowie
zamknięte

Ostatnio przybyli do W a r sz a w y  rektorzy 
uniwersytetu i politechniki we Lwowie,  
aby wziąć udział w konferencji  w Mini­
sterstwie Oświaty w sorawie zamknięcia 
wyższych uczelni lwowskich.  P rawdo po ­
dobnie wykłady na Politechnice i Uniwer­
sytecie we Lwowie nie będą podjęte przed 
świętamj Bożego Narodzenia.  W ten spo­
sób studenci utraciliby jeden semestr.

&  m d z i e s f o a w w a m i e
Za bez inte resowną obronę przed Są 

dem Apelacyjnym w Krakowie,  w dniu 1 fi 
10. br.  składam tą drogą Panu Dr. St. Gro 
dziskiemu, adwoka towi w Krakowie,  ser  
deczme podziękowanie,  jak również i Za 
r ządowi  Okręgowemu,  który zajął się m o  
ją sprawą.

Emil Kozioł
Jadownik i  Mokra
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P o s r l  s c rtfl o p i n i i
P rz eb ie g  r o zp r aw  sa do wyc h ,  p r ze p ro ­

w a dz o n yc h  w  nas tęps twie  s t ra jku  w  Krze- 
czow icach  powia tu p rzeworsk iego ,  k r w a ­
w o  z l ikwidowanego  w  lipcu 19,36, tuż po 
wspaniale j  manifestacj i  człopskiej  w  No­
wosielcach,  w y k a z a ł  ponad  w sze lką  w ą t ­
pl iwość kto obow iązany jest w ynagrodzić  
ofiarom tych że w ypad ków , straty  m ate­
rialne jakie ponieśli przez utratą jedynych  
żyw icie li, c z y  podpór na p rzyszłość .

P o s z k o d o w a n y c h  j e s t  sporo.  Zarząd 
O kręgow y Stronnictw a Ludow ego w Kra- 
kow ie, chcąc przyjść z pomocą ofiarom  
w ypadków  krzeczow ickięh, zwróc i ł  się je­
szcze w  czas ie  uspakajania w zb u rzo nyc h  
okol icznych wiosek  przez  p rezes a  Okręgu 
do u rzędu jącego  w ó w c z a s  w  P r z e w o r s k u  
w ic e w o je w o d y  lwow sk ieg o  p. Sy sk i  o 
udzielenie pozw olenia na urządzenie zb iór­
ki na rzecz poszkodow anych  przez krw a­
w e w ypadki. P . S y s k a  odm ów i ł  o ś w i a d ­
czając za razem,  że udzieli  zezwolen ie  w  
późnie jszym czasie po zupe łnym uspoko­
jeniu terenu.

Z końcem lipca 1936 in te rw en iow ał  
u p. w ic e w o je w o d y  Syski  w e  L w o w i e  po 
raz drugi  p rezes  Okręg u  Wojewódzkiego ,  
w  tej sprawie .  P . S ysk a  odpow iedział iż 
pozw olenia udzieli po otrzym aniu p isem ­
nej prośby.

Dnia 30 lipca 1936 w niesiono podanie o 
udzielenie pozw olenia na zorganizow anie  
zbiórki, P o n i e w a ż  czas  up ływał ,  a pozwo-  
tćnia nie nadchodzi ło,  po raz trzeci w  
sprawie  powyższe j  in t e r wen iował  w e  
L w ow ie  p rezes  Okręgu  u nowego  nacze l­
nika wy dz ia łu  dr  T ym ińskiego, gd yż  p. Sy-  
skę przeniesiono w  międzycza s ie  do T a r ­
nowa .

Dr.  T ym iński przyrzekł udzielić z e ­
zw olenie, zażądał  j ednak uzupełnienia po­
dania p rze z  wyjaśn ienie  na jakich t e r e ­
nach odbędzie się zbiórka,  kto ją p r ze p ro ­
wad z i  i jakim kosztem.

Podanie uzupełniono tem, iż  zbiórka 
odbędzie się  w śród członków  Stronnictwa  
na terenie całej R zeczypospolitej za po­
średnictw em  prasy ludowej, oraz przez 
p rezesów  Zarządów p ow iatow ych  1 Kół 
grom adzkich, zaś urządzenie jej nie pocią­
gnie za sobą żadnych innych k osztów , jak 
ty lko koszta przekazów  pieniężnych, które 
p ozw olim y potrącić kołom  ludow ym , prze­
prow adzającym  zbiórkę.

Dnia 31 października  1936 o t rzymal i ­
ś m y z Urzędu Wojewódzk iego  K ra k o w ­
skiego do LSPT3. X][. 96,36 z daty :  Kra ­
ków,  dnia 29. 10. 1936 pismo następującej  
t reści :

„Do
Sekretariatu O kręgow ego Stronnictwa  

Ludow ego
w  Krakowie  — Mały Ry ne k  4.

Na zasadz ie  art .  2 pkt.  b. ust. 2 u s t a w y  
z dnia 15 m a lc a  1933 r. o zbiórkach pu­
bl icznych (Dz. U. R. P.  Nr 22. poz.  162) 
U rz ąd  Wo je w ódz k i  nie uwzględnia poda­
nia z dnia 2. 10. b. r. wnies ionego do U rz ę ­
du  Wojewódzk iego  w e  Lwo wi e  i nie udzie­
la zezw olenia  na przeprow adzenie zbiórki 
publicznej na terenie Rzeczypospol i te j ,  po ­

n ieważ obecna sytuc ja  gospodarcza  w y ­
m a ga  sk ie rowan ia  dobroczynności  publicz­
nej na cele pomocy bez robo tnym.

Od tej decyzj i  można  wnieść odwołan ie  
do Mini s te rs twa S pr aw  We wn . ,  k tóre na ­
leży podać za poś redn ic twem tut. Urzędu 
Wojewódzk iego  w  terminie dni 14 licząc 
od dnia nas tępującego po dniu doręczenia 
niniejszej decyzji.

Za W o je w o dę :
Adam Keller,

Naczelnik W yd z ia łu  Społ.-Pol i t .
Zamiast  do Min i s t er s twa S p r a w  W e ­

wnętrznych odwoływać się, postanowil iś­
my podać do wiadomości  fakt  powyższy 
tym wszystkim, którzy łudzą się jeszcze 
hałaśl iwym „Frontem do wsi“ .

.U-X JC  m  » im'U j k " rrr.T m

Król Edward VIII zarządził przegląd całej flo  ły  brytyjskiej, stojącej w porcie Portland. 
Przegląd odbył się w czasie silnej burzy, któ ra szalała nad wyspam i brytyjskim i. Na ilu ­
stracji król Edward VIII wchodzi na pokład jednego z okrętów, wśród ulew nego deszczu.

Siedem frontów hiszpańskich
Cała  prasa ,  nietylko europejska ale na ­

w et świa towa  jest  wpros t  p rze ładowana  
ar tykułami na temat  kwestii  hiszpańskiej.  
Zależnie od zabarwien ia  pisma mamy po­
lemiki, odpowiedzi ,  spros towania,  wy jaś ­
nienia. Pisze się o wydarzeniach poza Pi­
renejami bardzo  dużo.  i w  olbrzymiej 
większości  wypadków ocenia się tę s t r asz­
ną  tragedię,  jaka  rozgrywa  się nad  Ebrem 
i Tagem,  w  sposób niew łaściw y.

Dlaczego? Po stronie madryckiej  jest 
ki lkuset  dziennikarzy.  Natomias t  po stronie 
pow s ta ńcó w ilość korespondentów,  którzy 
uzyskali  pozwolenie udania się na teren 
walk jest  bardzo maia. Moja  legitymacja 
dziennikarska,  w y da na  w Burgos,  nosi 
liczbę 62. Sześćdziesięciu dwóch dzienni­
karzy z całego świata —  to s t anowczo za 
malo.  „W e r  den Dichter  will verstehen —  
muss  in Dichters Lande gehen"  — twierdził  
Goethe.  Z jeszcze większą słusznością mo­
żna tę p rawdę zas tosować  do kraju rozdar ­
tego krwawą walką wewnętrzną. Sprawy 
hiszpańskie są niezwykle skompl ikowane.  
I ludzie, pracujący przy biurkach redakcyj,  
oddalonych  o . tysiące kim. od Burgos,  
Bilbao,  lub Barcelony,  zbyt upraszczają so­
bie gordyjski  splot  kwestyj  hiszpańskich.  
Kiedy nie można rozwikłać jakiejś kwestii,  
naśladuje się Aleksandra Wielkiego: prze­
cina się węzeł  na  dwie potowy,  białą i czer­
w oną. T u  jedni,  a tam drudzy.  1 potem 
wszys tko  wydaje  się już zadziwiająco pro ­
ste.

Sam oobrona narodu
W  rzeczywistości  jest  inaczej.  Pyzede 

wszystkim nie mamy dwóch frontów w  
H iszpanii Mamy ich siedem. Nie mamy 
dwóch zwalczających się idei, dwóch w ro­
gich sobie bloków. Mamy Ich dziewięć. Nie 
mamy również po jednej stronie armii, po 
drugiej milicji. Armia jest tu i tam, a bardzo 
silne, coraz to lepiej organizowane oddzia­
ły partyjne można obliczać na setki ty­
sięcy ludzi.

Ale powie ktoś:'
—  Franco walczy w obronie katolicy­

zmu, a wszyscy,  którzy walczą  przeciw 
niemu,  walczą przeciw wierze.

1 tak i nie.  W  ogólnym wyniku niewą t­

pliwie. Ale Baskowie są społeczeństwem 
katolickim, tradycyjnym, niemal konse rwa­
tywnym. Walczą  przeciwko powstańcom.  
T o  samo można powiedzieć z pewną słusz­
nością o Katalończykach,

—  Ale jedni —  słyszymy —  łączą się 
z komunis tami i anarchistami ,  a drudzy idą 
pod sztandarem parti i  zachowawcze j .

Niekoniecznie.  W  San Sebas t ian,  jesz­
cze przed zajęciem mias ta  przez wojska 
gen. Moli, oddziały baskijskie walczyły i to 
bardzo zaciekle przeciwko anarchistom. 
Ślady tej walki  widać  na każdym kroku i 
są one bez porównania  większe,  aniżeli 
ślady oporu wob śc  wojsk  powstańczych.  
Bilbao wraz  z okręgiem oddało w czasie 
wyborów w  lutym 1936 roku 86 proc. 
swych g łosów kandyda tom prawicowym 
lub centrowym,  ba rdzo umia rkowanym.  
Cztery tygodnie temu wypędzono  z miasta 
wszystkie oddziały ana rch is tów i komuni­
stów. Odeszły one do Santander .  Walka  
na rodow ców baski jskich z komunistami 
na ulicach mias ta  kosz towała  19 zabitych 
68 rannych.  Biura p ro pa ga nd o we  baski j ­
skie wyda ją  odezwy w których czytamy:

—  Nie obchodzi  nas  ani komunizm,  ani 
faszyzm, nie jesteśmy zwolennikami ani 
dykta tury wojskowej ,  ani monarchii .  Chce­
my wolnego,  autonomicznego kraju Bas­
ków. Niech żyje statut!

F ranco tego s tatutu dać im nie chce, 
więc biją się z jego wojskami.  Ale bili się 
również z komunistami i anarchistami 
P rzedstawiamy fakty,  pozostawiając  wy ­
znanie się w nich —  Hiszpanom. Jest  to 
iberyjska kwad ra tu ra  koła.

Sprawą  katolonską nic będziemy w tej 
chwili kotłowali  głowy czytelnikom. Jest 
ona jeszcze bardziej  zawiła,  a stosunek 
ideowy oddziałów nacjonal istycznych ka- 
taiońskich do anarchis tów,  dalej do komu­
nistów i nawet  socjal istów —  jest  więcej 
niż skompl ikowany.

Idźmy dalej.
—  Po stronie F ranca  —  pisze „Siowo 

Wileńskie" —  mamy obronę tradycji ,  o- 
b ronę ustalonego porządku,  obronę włas ­
ności...

Pewnie,  że tak. P. Mackiewicz doszedł­
by w tej chwili do porozumienia np. z Kar-

listami. Ale już dyskusja wileńskiego re­
dak to ra  z przywódcą  faiangistów,  to jest 
tz. „faszystów  rewolucyjnych", byłaby  z 
pewnością bardzo  burzliwa.  W  programie 
Falangi  dźwięczą has ła  ogromnie śmiałe, 
ogromnie postępowe,  znacznie dalej idące, 
aniżeli np. program Mussol iniego.

Cóż więc tych wszystkich ludzi połą­
czyło we wspólnej  walce na śmierć i życic 
przeciwko Madry towi? Przekonanie,  uzasa ­
dnione tym,że Madryt i obóz madrycki sta­
nowi wielkie niebezpieczeństwo dla narodu 
hiszpańskiego i jego przyszłości i dla cy ­
wilizacji europejskiej. Powstan ie  przeciw­
ko anarchii ,  r eprezentowane j  przez obóz 
madrycki  jest wyrazem prawa sam oobro­
ny narodu, praw a  którego nikt narodom 
nie może odebrać.

W s zy s c y  p rze c iw k o  w s zy s tk im
Po drugiej  stronie ba ryka dy  również 

t rudno mówić o jedności  programowej .  
Pisze się: „Komunistyczne bandy Azany".
Jest  to określenie obrazowe  i z woj sk ow e­
go punktu widzenia bodaj  że słuszne. Rze­
czywiście,  w armii broniącej  Madrytu,  
p rzeważa ją  oddziały komunis tyczne z 
sierpem i miotem na autach,  na armatach,  
na karab inach maszynowych.  Ale już ulica 
barcelońska jest niemal .wyłącznie pod wła­
dzą FAI, federacji anarchistycznej ibery- 
skiej. Chcecie wiedzieć,  co na dw a  tygod­
nie przed wybuchem mówili  anarchiści  o 
swoich bolszewickich sprzymierzeńcach? 
Proszę bardzo.  Oto b roszura  pt. „Niech ży­
je wolny porządek",  , wydana ,  w czerwcu 
1936. Czytamy w niej dosłownie:

—  Komunizm, podawa ny  w tej formie, 
jak to czynią rozmaite „trzecie i czwarte 
międzynarodówki"  jest jednym wielkim o- 
szustwem. Jest  to niemniejsze niebezpie­
czeństwo od czarnej  reakcji kiero-faszy- 
zmu... Komunistów wraz  z socjal istami i 
part iami tz. „lewicy" pakujemy do jednego 
kosza,  do wspólnego śmietniska. . .  Gdzie 
ustrój opiera się na władzy pańs twowej ,  
tam nie ma mowy o prawdz iwym w y ­
zwoleniu mas...  Naszym hastem jest: Precz 
z władzą!  Z każdą władzą!

I tak dalej w takim samym tonie. Nie

jest  to zbyt  mila lektura dla wy zna wc ów  
Stalina i dykta tury nad proletariatem.. .

Po tym mamy te nieszczęśliwe par t ie 
republi-kańsko-lewicowe i socjal istyczne,  
do których odnoszą się z równą niechęcią 
i ci z prawicy i ci z lewicy,  wszys tko jedno 
czerwonej  czy czarnej.. .

Weźm y teraz pod uwagę  fakt, że te 
wszystkie wielkie s t ronnic twa po jednej  i 
drugiej  stronie —  posiadają własne armie 
ochotnicze,  coraz to lepiej uzbrajane i co­
raz to porządniej  o rganizowane,  a będzie­
my midi  dopełnienie ogólnego chaosu. . .

S iły  w o jsko w e  pow stańcó w
Nie mam bynajmniej  zamiaru s tawiać  

horoskopów na przyszłość.  Chcę tylko za ­
znajomić polskiego czytelnika z „rzeczy­
wistą  r zeczywis tością" w Hiszpanii .  I dla­
tego wyliczmy jeszcze na zakończenie si­
ty woj skowe poszczególnych wielkich blo­
ków par tyjnych hiszpańskich.  Zacznijmy 
od pow stańców .

Mamy tu: 1) Karlistów —  oddziały for­
mowane po największej  części w Pampe-  
laaLe i wogóle  w prowincji  Nawary .  Od­
działy te pos iadają własnych oficerów i 
w łasną organizację  bojową,  dobre uzbro­
jenie, p ie rwszorzędna war toś ć  bojowa,  
mimo, iż są to jedynie i wyłącznie ba tal io­
ny ochotnicze.  Siła: 60— 70 tysięcy ludzi 
na froncie.

2) Faiangistów  —  oddziały f a s zy s to w­
skie. Element  młody,  pod względem woj­
skowym gorszy od Karlistów, ale l iczebnie 
silniejszy. Równ l tż  tylko ochotnicy.  Siła 
oddziałów: 100 do 130 tysięcy ludzi. Dos­
konale kierownictwo.  Wielka ambicja i 
możność odegran ia  decydującej  roli w 
przysziości.

3) Armię regularną gen.  F ranca.  Re­
krutacja  poborowa .  Oficerowe mający 
swoje własne zap a t rywan ia  n a  przyszły 
ustrój Hiszpanii .  Nie mair  żadnych danych 
o sile liczebnej armii regularnej .

W o jsk a  m a d ryc k ie
A teraz w ojska „rządowe":
1) Oddziały anarchistyczne n a  fron­

cie,, tz. „FAI".  Organizacja  własna.  W a r ­
tość bo jow a  małą.  Ale po d s t a w a  operacyj-

! na bardzo  silna. Liczby tych oddziałów 
| podać nie mogę,  gdyż przybl iżone obli­

czenia ma ją olbrzymią skalę rozpiętości:; 
Od 40 do 200 tysięcy.

2 ) Oddziały kom unistyczne. O rg a n iz a ­
cja zupełnie na w zór milicji ‘sow ieckiej; 
Pód Względem war tośc i  bojowej  p rzewyż­
szają znacznie oddziały anarchis tycznej  
FAI. Ogólna l iczba komunis tycznych wojsk  
frontowych:  90 tysięcy ludzi, (według  da ­
nych madryckich) .

3) Armia regularna rządowa: O wiele 
s łabsza liczebnie od  wojsk  regularnych 
powstańczych.  Dokładnych danych  o jej 
sile n i t  pos iadam.

Niezależnie od tego mamy:’
a ) Oddziały „wojsk narodowych baskij­

skich", oceniane według bardzo  dowolnych  
danych na  15 do 25 tysięcy ludzi. Uzbroje­
nie dobre,  war toś ć  bo jow a  dobra.

b ) Oddziały narodowej armii kataloń- 
skiej.

Naturalnie,  te wszystkie formacje fron­
towe posiadają liczne kadry  poza linią;
są to r ezerwy nietylko ważne pod wzglę­
dem mil i tarnym. Są to również olbrzymie 
kuźnie propagandy, wielkie ośrodki  w któ­
rych różniczkują się p rogramy poszczegól­
nych g rup  walczących.  Bardzo interesują­
cy dział, pierwszorzędne źródło ba da ń  nad 
współczesną Hiszpanią.  Podejdziemy do 
niego.

Tad. Kiełpiński. („Polonia")

Piosenka  
rodawiefto

„Płk.  Sławek w Racławicach 
oświadczył  przedstawicielom „gru ­
py ludowej",  że we wszelkich s p r a ­
wach winni się porozumiewać f ,  
czynnikami decydującymi przez se&  
Miłguja (Mal inowskiego) .

Z praąy.
K ielak  m n ie  buja.
W ięc  m ów ię  m u ,jai 
Id ź do M iłguja —
On d rogę zna!
Cóż zrob ię  tu  ja? —
T o rzecz M iłguja —
N iech  on  w as buja —
N iecU  on s ię  p cha!
Rcbc
B ytem  od B eb e,
A d ziś gd y  B ebe sk o ń czy ło  s ię  
Jestem  c ierp ię tn ik ,
P iszę  p a m iętn ik ...
P isa ć  m i dają , lecz  m ó w ić  -  
n ic!

(„Goniec W arszaw ski"). BABINICZ
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Z  Przeworskiego
W  dniu 25. 10. b. r. odby ła  się w  Stu* 

dzianie nodniosła u roczys tość  wbijania 
gwoźdz i  do sz tandaru  naszego Koła.  Sala 
„Domu Ludow ego  w yp e łn i ł a  się po brzegi  
mie j scową  ludnością o raz  zaproszonymi  
gośćmi.  P o w i ta ł  zebrany ch  p rezes  Koła 
p.  Śliwa,  poczem odpowiednie  p r ze m ów ie ­
nie wyg łos i ł  p rezes  Zarządu  P ow i a t o w eg o  
dr .  Jedliński.  Chór  młodzieży  wiejskiej  od­
śp iewa ł  kilka pieśni ludowych,  zaś ludow- 
czynie wygłos i ły  deklamacje.  Wie r sz  p. t. 
„Co  Ojczyzna"  Konopnickiej  wygłosi ł a  
Zosia Ś l iwowna,  za co nagrodzono  ją bu­
rzą  oklasków.  W  końcu odb y ła  się u ro ­
cz ys tość  woi jania gwoździ .

Z  powiatu Rohatyn
W  ostatnich czasach mia ło się odbyć  

poświęcenie sz tandaru Kota w Sulejowie. 
Władze administ racyjne nie zezwoliły j e­
dnak na urządzenie pochodu i zg romadze­
nia pod gołym niebem w mieście Burszty­
nie, gdzie miano sztandar  poświęcić,  ze 
względu na to, że w tym dniu odbywał  się 
właśnie odpust  ruski, co zdaniem władz 
mogłoby zamącić spokój.  Wobec  tego po­
święcenie sz tandaru nie odbyło się, a od­
było się tylko zgrom adzenie bez pochodu.  
Na zgromadzeniu przemawiał  p. Antoni 
Suwaj, prezes Zarządu rohatyńskiego,  p. 
Józef Moskal, prezes Zarządu  kałuskiego, 
p. Jan Rupp z Rohatyna i p. Danyluk z ka ­
łuskiego.  Do prezydium byli wybrani  p. 
Józef Gazda z Karolówki,  p. Boczar Ge­
rard  z Żurowa,  sek retarzował  Aleksander 
Czubek z Karolówki.

Po referatacli  odbyło się zebranie Za­
rządu Kół, na którym wybrano powiatową  
komisję gospodarczą przy Zarządzie pow. 
Stron.  Lud.

Z  powiatu Trymbowla
Onegda j  odby ło  się w  Młyni skach 

w  „Domu L u d o w y m "  zebranie o r ­
gan izacyjne  S t ron n ic tw a  Ludo weg o  pod 
p rz e w od n ic tw em  S łoood y  Grzegorza  
S p r a w y  o rganizacy jne r e ferował  F ran c i ­
szek  M aślanka z Wi tosówki .  Założono 
Koło Ludowe,  w y b ra n o  Zarząd,  do k tó ­
rego  weszl i  S łoboda Grzegorz  —  pre-  
z p s , Antoniewicz Jan  — zas tępca,  Antoni 
Cebulski  — se kre ta r z  .Amrogowicz S ta ­
n i s ł aw —  skarbnik.  Do Komisji  R ew izy j ­
nej weszl i :  Bu ry  Szymon ,  S z k w a r e k  Jan  
Antoniewicz Jan syn Jana .  Rezolucje 
zos ta ły  j ednogłośnie p rzyję te ,  Zebran ie  
s t a ra ł  się zakłócić mie j scowy k le ryk 
Mroczkowski ,  j ednak  od Maślanki  i od 
z eb ran ych  ch łopów dosta ł  ciętą od pra ­
w ę  i opuścił  salę niepyszny.  T rz eb a  nad­
mienić.  że to dopiero k le ryk  i to syn 
chłopski,  a już pała n ienawiścią  do o rga­
nizacji chłopskiej ,  a co będzie dalej?

O becny.

Z  powiatu Tarnopolskiego
P o  dość długiej d rzemce  m y  o b y w a ­

tele Cz o ł h ań szc zy zn y  zebar l iśmy  się nie­
dawno,  a by  za ł ożyć  Koło Ludowe.  •— 
R e ie ra t  ide ow y  wygłos i ł  p. Tadeusz C ie­
plak. po czem w y b ra n o  Z arz ąd  Koła w  
składzie nas tępu jącym:  p rezes  — Mi­
cha ł  Cieplak,  se k re ta r z  — Antoni Gruby  
sk a r b r i k  — Jan  Kosowski- Część  cz łon­
k ó w  za raz  uiściła sk ładkę  cz łonkowską  
co pozwoli ło nam z a p r en um e ro w ać  sobie 
„P ia s t a "  i „Zielony Sztandar*1. Niech pa ­
mię ta ją  sa na t o r zy  i inni chłopa gnębicie- 
le, że da re mne  ich p r ób y  sp r owadzen ia  
ch ł opów z obranej  drogi,  dla nas chło­
pó w  widnieje tylko jeden cel:  Polska 
ludowa!

S ek r e t a rz :  P r e z e s :
Antoni Gruby _________ Micha! Cieplak.

Nowy sztandar ludowy
(Korespondencja z powiatu bocheńskiego).

W  niedzielę, dnia 8 listopada b. r. Kolo 
S t ro nn ic tw a  Ludowego  w  Tar gow isk u  
wspólnie  z kolami  z Łężkowic  i z Książ­
nic święci ło swój  sz t and ar  w  Łężkow i- 
fcacli. W  uroczystośc i  wzięło udział około  
3.000 ludzi i 3 sz t an da ry  ludowe.

Uroczys tego  poświęcenia dokonał  ks. 
proboszcz Józei M otyka. Po  nabożeń­
s twie  odbyło się wbijanie gwoździ .  
Gw óź dź  p rezesa  Wi to sa  wbi ł  Franci szek 
Książek,  p rezes  Zarządu  pow ia towego  
S. L. a gwóźdź  dr  Kiernika,  Jan  Sondel  
X Kolanowa.  P o c h ó d  nie odby ł  się z po­
w o d u  zakazu w ła d z y  adminis t racyjnej .

P o  u roczystośc i  odbyło  się zebranie w  
domu p. Łacha  w Łęż.kowicach.  P r z e w o d ­
n ic two  objął  F ranci szek  Gajek.  Refera ty  
Wygłosil i :  Franciszek Książek i Franci- 
•zek  Gajek. Duch w śr ód  ludowców panuje 
niezłomny.  Chłopi w  da l szym ciągu sp ra ­
wiają sz t andary ,  w y t r w a le  stoją pod 
• z t a nd ar em  S t ronn ic twa  Ludowego ,  wie ­
rzą w  sw oje zw yc ięstw o .

W L  Słodk*

Zrezygnowliśmy z pa rad i pochodów.  
Cicho i spokojnie postanowil iśmy odbyć 
uroczystość poświęcenia kofowego sztan­
daru dnia 8 11. br.  Tylko lekki szmer „Gó­
ra święci sz tandar"  rozszedł się wokoł...  
Około godz.  10-tej zwolna g romadzą się 
swoi i goście przed kościołem. P rzy by wa­
ją delegacje ze sz tandarami  ? Bocheńskie­
go i Myślenickiego. Ruszamy na sumę. Po 
nabożeństwie ks. proboszcz Lipień zap ra ­
sza sz tandar  do prezbiterium. Od ołtarza 
wygłasza  okolicznościowe, piękne kazanie.  
P rawi  szczerze i otwarcie.  Kończąc pod­
kreśla: „pod tym znakiem zielonym musi 
się skupić cala g romada  do boju o należne 
prawa polityczne, o podniesienie ośw iaty  
i dobrobytu. Idźcie karnie, walczcie so li­
darnie I pracujcie w  zgodzie, a z w y c ię ­
stw o wnet!" Po poświęceniu wszyscy jak 
byliśmy w kościele udajemy się na podwó­
rzec Jana Kapery, znanego na okolicę nie­
ugiętego ludowca. Następnie wbijanie 
gwoźdz i  do d r zew ca  sz tandaru .  P re ze s  po 
wiatowy S. L. Józef Maniak wręcza sztan­
dar  chorążemu Rymarczykowi, mówiąc 
doń: „Rozpiera me serce wielka radość,  iż 
mam dziś zaszczyt wręczać 82-gi sztandar. 
Strzeż go jak oka w głow ie. Pamiętaj, że 
zaszczytniej jest ponieść śmierć w  jego o- 
bronie, niż splamić go  hańbą zdrady lub 
tchórzostwa!" Zgromadzenie zagaja  Fran­
ciszek Szpilka odda jąc  p rzewodnictwo 
gospodarzowi  tej wzniosłej uroczystości  
J. Kaperze. Sekretarzuje W alery Óbldo- 
wicz. Najpierw przemawia W ojciech To- 
porkiewicz akctntując:  „Nie ma Polski bez 
chłopów, nie ma chłopow bez Polski. Chłop 
to fundament  polskości,  to krynica zdro­
wia i źródło tężyzny narodowej. T o ogni­
sko żywego i czystego pat riotyzmu i osto­
ja reiigii. Obecnie zorganizowany polity-

W  Monas te rz yska ch  pow.  buczack ie ­
go odby ło  się zg romadzen ie  publiczne pod 
go łym niebem dnia 8. 11. b. r. przy udziale 
około 2 tys. lu d /i. Zebranie zagai ł  przew.  
Koła miejsc,  p. Limberger W . (Przewod­
nic two objął  prezes  pow.  p. Koraek Stan. 
Re fe ra ty  wygłosi l i  p. Kordek — pobieżna 
historia Polski  p rzedrozb io rowej ,  poroz-  
biorowej  i do czasu obecnego.  Kontras t  
wsi  polskiej z duńską.  O kar te lach,  po-

Koło Ludowe w  R óiow olii p. Złoczów, 
święciło dnia 8 listopada swój sztandar w
kościele parafialnym w Skwarzawie.  Jest 
to pierwszy sz tandar  ludowy święcony w 
powiecie.  Po nabożeństwie ks. proboszcz 
z Białego Kamienia polecił sztandar  
wnieść przed wielki ołtarz, tam poświęcił  
i wygłosił  bardzo podniosłe kazanie.  Tak  
zacnego kapłana, który rozumie potrzeby 
sw ych parafian i dopom aga im w pracy, 
nie spotyka się często u nas na W scho­
dzie.

W  dniu 6 bm. odbył się w Jarosławiu
doroczny Zjazd S tronnictwa Ludowego 
powiatu jarosławskiego.  W  zjeździe wzię­
ło udział przeszło 60C delegatów za legity­
macjami.  Obszerny referat polityczny na 
temat  obecnej sytuacji  politycznej wygłosił  
prezes Zarządu  Powia to weg o  b. poseł Bru­
no Gruszko z Radymna. Sprawy mtodzie- 
żowe-gospodareze  i organizacyjne refero­
wał wiceprezes p. Dr. Jedliński. W  dysku­
sji zabrali  gtos: pp.: Halwa z Łaszek,  W i- 
klera z Koniaczowa,  Pelc z Wylewy,  Kulas 
z Jankowie,  Cebeńko z Zapałowa,  Dudek 
z Pigan,  Pelc z Koniaczowa,  i inni. Chio-
pi żalili się nadto na wysok ie  ceny w y-  
rohów przemysłowych,  na upośledzenie o-
św ia ty  na wsi,  wys ok ie  sza rwark i .  oraz 
zaniedbanie regulacji rzek. W  szczegól­
ności poruszono też sprawę odebrania kon­
tyngentu bekoniarni w Jarosławiu, która 
od stycznia 1934 do października 193ó r 
zakupiła u rolników powiatu Jarosław,  
P rzeworsk i Przemyśl 60.140 świń, a tytu­
łem premii wypłacania rolnikom w tym 
okresie przez O. T. R. 78.408 zł. ponad za ­
sadniczą cene zakupu.  Poza kontraktami 
zakupiła bekoniarnia od chłopów 43,000 
sztuk świń. Toteż chłopi wypowiedziel i  się 
przeciwko z n  iknięciu bekoniarni ,  uważa-

cznie, nie da się zakuć w obrożę Komuni­
zmu, ani w kajdany dyktatury “. Francisz­
ka Spędzianka omawia  kwest ię kobiecą w 
ruchu ludowym. Akademik F ranciszek P a­
la w godzinnym referacie daje b. ciętą od­
prawę „kocącymu się" obozowi  „kadzi-  
ch łopom1*, „chłost ralom" itp. śmieciom po-
l i tykierskim.  Dokładanie odzwie rciedla  
stosunek sanacji  do endecji oraz znaczenie 
Rządu lubelskiego. Delegat  z Myślenickie­
go Ludwik Pilch j a skrawię  obrazuje zgni­
liznę moralną sanatorów takwh jak Krzy- 
sztoforski,  Twardowsk i  itp. twórców „ ra ­
dosnej twórczości".  Bartłomiej Tw aróg  
z Bocheńskiego silnie podkreśla:  „Sanacja 
rozdarła społeczeństwo na „elitę" i szare 
masy,  na rządzicieli i r ządzonych —  na 
biurokratów i tych co są do wideł  i gno­
ju. Niebezpieczną dla całości państwa  
przepaść mogą zasypać tylko sprawiedliwe 
bez „cudów i duchów" na demokratycznej 
ordynacji przeprowadzone wybory!" Ma­
zanek Stanisław przedstawia sprawę zbytu 
bydła i t rzody chlewnej na zasadach spół­
dzielczości na targowicę krakowską.

Odczytane rezolucje nowosielskie przy­
jęto dtugo nieimlknącymi okrzykami.

Po grom-
kiem odśpiewaniu „Gdy naród do boju" 
zgromadzenie rozwiązano.  Uczestników  
obliczają na 2.500 osóo.

Jakiś żal targał  serce, że już musimy 
wracać do swych sadyb,  by dalej pchać 
ciężką taczkę niedoli chłopskiej.  J ednak w 
piersiach płonie silna wiara,  że kiedyś za ­
wita Jutrzenka Swobody,  a za Nią Zbawie ­
nie, Słońce!

FRANCISZEK SZPILKA 
prezts

ś rednic twie  i spółdzielczości .  P . Zarębi., 
p rezes  pow.  podhajeckiego omówił  r zą d y  
Wi tos a  i r zą d y  sanacy jne nawołu jąc  do 
organizacji .  P .  W a s i k o w a  z Sawafusek  
b. legion, p rzeds tawi ła  ciężkie położenie 
i ob raz  zaharowane j  kob ie ty  wiejskiej  i 
n aw o ły w a ła  do zrzeszen ia  się w  Stron.  
Ludów,  i w  spółdzielczości .

Po poświęceniu przystąpiono do wbi­
jania gwoździ.  G wóźoź prezesa W . W ito­
sa. jako pierwszy wbil prezes pow. J. W ró­
bel, potem wbijały gwoździe Kola Ludowe 
i goście z dalszych okolic. Następnie wró­
cono na miejsce zbiórki do zagrody Cy- 
pryjana Pasierba, gdzie wbito resztę gw o­
ździ. Zebranych powita! Cyp Pasierb.  
Przemawial i  J Wróbel, A. PodolaK, sędzia 
W.  Korzenny. Bardzo ładnie deklamowała 
Bron. Pesierbówna dalej Kat. Lenik, Muzy­
ka Maria, Gałek Hel. i Boi ow iec Józefa.

jąc to za dotkl iwą stratę dla siebie. Po 
dyskusji uchwalono rezolucje identyczne z 
rezolucjami N K.W. S. L. z dnia 14 paź­
dziernika br„ a w szczególności rezolucję, 
iż zebrani potępiają działanalność komu­
nistyczną, uważając dążenia komunisty­
czne za sprzeczne z programem ludowym, 
a komunizm za niebezpieczny dla niepod­
ległości państwa polskiego.

T aks am o potępiono próby wprowadze- 
dzenia ustroju faszystow skiego w Polsce.

oraz  stwierdzono,  
że jedyną organizacją młodzieżową chło­
pów jest „Związek Młodzieży Wici".  
Wreszcie żądano szybkiego p rzep row a­
dzenia reformy rotnej, obniżenia cen, wy ­
robów przemysłowych,  oraz p rzeprowa­
dzenia wielkich robót publicznych celem 
zapewnienia szerokim szerzem bez robot ­
nym pracy.  W końcu wybrano Komisję go­
spodarczą powiatow ą w sktad której w e­
szło 16 osób z o. Andrzejem Kaminskim 
z Ja ros ławia na czele. Ohrady  były p r o w a ­
dzone nadzwyczaj  poważnie i nacechowa­
ne były t roską o dobro pańs twa.

Zjazd ten wykazał  wielką silę o rgan i­
zacyjną Stronnictwa Ludowego w powiecie 
jarosławskim.

są ju ż do nabyc*a w  Z arządzie O kręgo­
w ym  S tron n ictw a  L u d ow ego  w  K rako­
w ie, M ały R ynek  4.

W szy stk ie  Zarządy p ow ia tow e S. L’. 
niogą  je już zam aw iać na tych  sa m y ch  
w aru nk ach , jak  w roku b ieżącym

P*lwię<en"e szlendcru
w  Brzeskiem

Długo czekało koło ludowe tv B iskupi'• 
cach, w powiecie brzeskim,  by móc u ro ­
czyście poświęcić swój sz tandar ,  ufundo­
wany  w okresie  lata- Czekało na zezw o­
lenie p. s taros ty,  k tó ry też czekał ,  w re­
szcie zezwolił  i u roczystość  odby ła  się, 
wprawdzie skromnie,  ze względu na opó ­
źnioną porę roku, ale za to tern więcej  
podniośle i radośnie.  B yła  to  p ierw sza  
u ro c zys to ść  teg o  rodza jnw  ty m  zakorka  
powiatu,  zwanym Radlowszczyzną.  Ra-  
d łowszczyzna nie miała do tej pory zbyt  
dobrej  opinii w powiecie,  jeśli chodzi o  
ruch ludowy.  Zadużo chowało  się t am 
w okres ie  sanacj i  pospol i tych „korycia-  
r zy “ i wym ia tac z j '  wszys tk ich kotłów,  
k tó rzy  psuli dobre imię wszys tkich chło- 
uów z okolicy.  P rzebra ła  się wreszcie  
mia ra  cierpliwości  chjopskiej-.zabrali  się 
do p r acy  o rgan izacy jnej  — i dzisiaj ta 
Rad łowszczyzna  p rzodu je  w  pracy.

Na u roczystość  p r zy b y ły  sąsiedn ie  
Koła L udow e, dwa ze sz tandarami ,  a to z 
Woli  Radtowskiej  i z Lęk, przyby li  p r zed­
stawiciele nawet  z dalekich Kół, bo aż hen 
od  granic południowych powiatu.  Po  po­
święceniu sz tandaru  w  kościele paraf ia l ­
nym w’ Radłowie,  dokąd zebrani udali się 
w pochodzie,  odbyło się we wsi samej  pu­
bliczne zgromadzenie,  w czas ie  k tó reg o  
przemawiało szereg  mówców z powiatu.  
Zagaił  zg romadzen ie  i p r / ewodniczy i  ob. 
R cm ian A n d rze j z  B iskup ic, jeden  z ty c h ,  
(O w y tr zy m a li n a jc ię ż s zy  okres  ’prześlą - 
dowania nudni ludow ego i nie załam ali 
sig, dodając  inmyin otuchy.  W y r a z i ł  o l ­
brzymią  radość,  że koło w Biskupicach 
zdobyło się na taki  ł a dny  czyn i wykazało  
tyle ofiarności  dla wspólnej ,  chłopskiej 
sprawy ,  mimo t ak  ciężkich waru nk ów  
pracy.  Na t emat  stosunków' ,  panu jąc j  ch 
w Pol sce  i p rób nowych „guślarzy**. p ró ­
bujących uzdrowdć te stosunki w  Kraju,  
p rzemawiał  m gr. S t. M ierzw a, rodak miej ­
scowy.  wskazując  na potrzebę zorganizo­
wania mas chłopskich pod zielonym 
sz tandarem ludowym i opa rc ia  na tym 
nar od ow ym  ruchu potęgi Polski,  jeśli się 
chce uzdrowić ciężkie stosunki  w  kraju.

P rzemawial i  w  da l szym ciągu ob. 
W ró b el i L echow icz, p rezes  gminnego 
związku kół ze Zdrochca,  podkreśla jąc  
potrzebę uaktywnienia ruchu ludowego i 
zajęcia zdecydowanego  s tanowiska wobec 
wydarzeń  w' państwde. dalej o b .C hoch liń ' 
sk i, ska rżąc  się na dzisiejsze stosunki,  
wreszc ie  p re zes  pow. Dr. Jakub  W iĄek z  
Brzeska  odebra ł  ślubowanie od zebranych 
że wiernie wy t r wa ją  pod sz tandarami  lu­
dowymi  i idei s tronnicowa n igdy nie zd ra  
d ' a .  Bardz o  w zr u sz a ją cy  był  moment ,  
gdy  chorąży,  ub rany  po krakowsku,  p r zy j ­
mując now y sz tandar  od p rzewodniczące ­
go. złożył  ślubowanie,  iż s t r zedz sztan­
daru powierzonego będzie do  os ta tka  sił 
swo.ch!  Zapa ł  i poświecenie dla s p r a w y  
udzieli ły sie zebranym,  a niejednemu łzy 
ze wzruszenia s tanęły  w oczach.  Od e­
gran iem hymnu narodowego  } odśpiewa­
niem pleśni „G d y  na ró d  do boju" — za­
kończyła się uroczystość .  S . M.

Posiedzenie Zarządu pow.
I L w  Zakopanem

Pos iedzen ie  po wia towego  (Zarządu 
Stron.  Lud.  odbędzie się dnia 22 b. m. o go­
dzinie 10-tej w Zakopanem w  hotelu Fu ro-  
pejskim u a d w o k a ta  dr  Raj tara ,  w icepre ­
zesa iPow. Zarządu.

Ciężko i boleśnie dotknięci  śmiercią  
ś. p. Ferdynanda Szopińskiego w icepre ­
zesa  Koła Str.  Lud. w  N o w y m  Ta rg u  — 
s k t a da ;ą se rdeczne „Bóg za p ła ć ’* Za rz ą ­
dowi  St ronn ictwa ,  l icznym delegacjom ze 
sz tandarami ,  o rkies t rze  z Krempach  — 
w sz y s t k im  członkom Str.  z Nowego  T ar g u  
— w  szczególności  prez.  Koła W t. S z e w ­
czyk ow i i E. Polakow i, jak również licz­
nej publiczności,  k r e w n y m  i zna jomym,  
k tó rzy  odprowadzi l i  Zmar łego  na miejsce 
wiecznego  spoczynKu — a dla nas mieli 
głębokie współczucie i s łow a  pociechy.

Zoną, dzieci, siostry, brat,

Wielkie zgromadzenie lądowe
w  pom iećie  (&u£xacx

U czestnik.

Pierwszy sztandar ludowy w pow. Złoczów

Z;azd Powialowy Stronnictwa Indowego
ii J a ro sła w iu
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Groźne przerosty efatyz
Na marginesie książki dr. Bernadzikiewlcza

W  tych dniach wyszło drugie wydanie 
głośnej książki dr. Tadeusza  Bernaazikie- 
wicza p. t. „Przerosty etatyzmu". Pier­
wsze wydanie z r. 1935 o nakładzie około 
2500 egzemplarzy wyczerpane zostało w 
ciągu kilku miesięcy. Jeżeli się zważy,  żc 
powieści  u nas wychodzą w nakładzie 1 — 
2000 egzemplarzy,  świadczy to, że książka 
p. Bernadzikiewicza,  oświet lająca krytycz­
nie rozległą dziedzinę naszej gospodarni  
pańs twowej  była potrzebna. Wywoła ła  też 
ona  szeroką dyskusję. Ooecnie drugie w y ­
danie zostało zaaktual i zowane przez 
uwzględnienie danych zawar tych  w os ta ­
tnim sprawozdaniu Kontroli Państwowej  z 
czynności kontroli, dokonanych w okre­
sie budżetowym 1934-35 oraz w Uwagach 
Kontroli Państwow-ej o zamknięciach ra­
chunków pańs twa  i wykonaniu budżetu za 
r. 1933-34, jak również innych materiałów, 
zebranych w okresie 1935-36.

Rozm ach e ta ty s ty c zn y
Kwestia niedomagań,  niesłusznych 

przywilejów i niesłusznego rozrostu gospo­
darki  etatystycznej  ciągle jest żywa.  Z 
inicjatywy p. wicepremiera Kwiatkowskie­
go  powołana została nawet  do życia spec­
jalna komisja, która ma na eelu oprac owa­
nie wniosków, zmierzających do ogranicze­
nia działalności przedsiębiorczej  pańs twa.

Całkiem tej działalności nie da się usu­
nąć i nie byłoby to pożądanym.  Przyznaje 
to także prof. Roman Rybarski w cyklu 
anyku lów,  ogłaszanych w „Myśli Narodo­
wej" na temat  f inansów pańs twowych.  N a ­
leży jednak wstrzymać rozmach, w  jakim  
chciałoby się etatyzm rozwijać. Rozmach 
ten obserwujemy na O. :'1ąsku. Jeżeli by 
pańs two  ujęło w  swe rcl) wielki przemysł,  
automatycznie doszłoby do likwidacji 
przemysłu mniejszego, gdyż działałoby tu 
Uy.*zywi!ejowane s tanowisko przedsię­
bior stw państwowych.

Słusznie zaś prof. Rybarski  podnosi ,  że 
nie byłoby to z korzyścią dla życia gosp o­
darczego. Gospodarstwo  publiczne od ­
znacza się bowiem ociężałością i brakiem 
inicjatywy. Urzędnik pańs twowy lęka się 
odpowiedzialności .  Wie,  że jeżeli mu się 
nawet  uda zrobić coś bardzo rentownego,  
nie wiele na tym zarobi,  a gdy się mu nie 
uda,  naraża swą posadę.  Dlatego też po­
mijając już j ask rawe przykłady nieudolno­
ści i rozrzutności  w gospodarce przedsię­
bior stw pańs twowych,  wskazać  trzeba,  co 
Jest znane ogólnie, że ta gospodarka jest 
zasadniczo deficytowa. Nie oprocen towu­
je włożonego w nią kapitału,  a nawet  czę­
sto ten kapi tał  zjada.

R o zp ię to ść m ię d zy w płatam i prelim i 
n a rzu w y m i a fa k ty c z n y m i

Stałym też objawem jest, że w pływy 
przedsiębiors tw pańs twowych do Skarbu 
są bardzo słabe. Dr. Bernadzikiewicz roz­
pat ruje w tym względzie okres lat 1932 — 
1936, podnosząc j ak w pierwszych latach 
tego okresu zaznacza się wielka rozpiętość 
m iędzy preliminowanymi a faktycznymi 
wpłatam i do Skarbu. Rozpięto.ijL ta była 
szczególnie duża w r. 1932 33, kiedy wynik 
osiągnięty stanowił  zaledwie 24,2 procent 
sumy budżetowej .  W  dalszych latach na ­
stępuje pewna poprawa.  Jeśli jednak 
zwróci  się uwagę,  iż w r. 1934-35 wpłaty 
faktyczne przedsiębiorstw osiągnęły 52,4 
procent  sumv preliminowanej,  podczas gdy 
łączne dochody budżetu wyniosły 99,26 
procent  przewidywanych,  stwierdzić się 
musi,  iż, ogólnie biorąc w tym okresie 
w pływ y z przedsiębiorstw notorycznie za­
w odzą. W  tych warunkach  wpłata  preli­
minowana  na rok 1935-36 w wysokości  72,2 
mil ionów złotych, a więc dwukrotnie wyż­
sza od rzeczywistego wyniku z roku ubie­
głego,  słusznie mogła być u w aż ana  za 
niezbyt realną.  Została j ednak w 93,6 
proc.  osiągnięta.  Nie odegrało to zresztą 
w budżecie wielkiej roli.

N o w a  m etoda b u d że to w a n ia
Budżet  na r. 1936-37 przewiduje 

wpła tę  przedsiębiorstw do Skarbu w „re­
kordowej"  kwocie 143,6 mil ionów złotych 
f. j. z górą dw a  razy więcej od wyniku w 
poprzednim okresie budżetowym.  l a k  
Silne zwiększenie wpłat  —  zaznacza autor  
—  t łumaczy się zastosowaniem przez p. mi­
nistra Kwiatkowskiego odmiennej metody 
budżetowania inwestycyj w dwuch naj­
większych przedsiębiors twach —  „Polskie 
Koleje Państwowe" i „Polska Poczta, T e­
legraf 1 Telefon". Do tej pory przedsię­
b io r s twa  te wpłacały do Skarbu sumy czy­
stego zysku, po opłaceniu swoich własnych 
Inwestycji.  Obecnie inwestycje te finaso- 
wan e  będą drogą specjalnych operacji,  kre­
dytowych,  których tytuły prawne uchwala 
sejm. Dodać tu można,  o czym autor nie 
wspom ina, że pędzie to poważnym  obcią­

żeniem rynku pieniężnego na jakie 100 mil. 
złotych.

L a s y  państw ow e
Decydujące znaczenie dla ogólnej su­

my wpłat  posiadają wyniki skarbowe 
trzech największych przedsiębiorstw pań ­
stwowych,  t. j. kolei, lasów i poczty.

W  ostatnich latach zwracał  uwagę  u- 
dział wpłat  Lasów Państwowych  w ogól­
nym dochodzie z przedsiębiorstw.  W yn o ­
sił on w pierwszym roku omawianego  
okresu 33 proc. ogólnej sumy wpłat ,  w d ru ­
gim 48,2 proc, w trzecim 55,6 proc. a w 
czwartym 44,7 pro.

Dr. Bernadzikiewicz omawia  jednak 
genezę czystego zysku w  „Lasach Pań­
stwowych". Oto według opinii Najwyż­
szej izby Kontroli roczny przyrost  masy 
drzewnej  w lasach pańs twowych wynosił  
okoto 7,000.000 m 3 Tymczasem roczne 
użytkowanie w osta+nich trzech okresach 
gospodarczych przedstawiało się jak na­
stępuje: w r. 1931-32 pozyskano ogółem — 
7,859.773 m3 masy drzewnej,  w r. 1932-33 
— 7,229.921 m: a w r. 1933-34 —
8,364.206 m3.

Wynika  stąd, iż Lasy Państw ow e oJ- 
dawna kroczą konsekwentnie po drodze 
wyprzedawania kapitału przedsiębiorstwa. 
Zysk,  jaki w ten sposób powstaje,  nie jest 
zyskiem z wjasnej  działalności handlowej 
i nie może być zapisany na dobro rachun­
ku państwa-przesiębiorcy.

źró d ło m  W isły g ro zi zoglada
Dodamy jeszcze parę uwag  do powyż­

szego przedstawienia.

W  ostatnim czasie robione dla kierow­
nictwa Lasów Pańs twowych wiele reklamy, 
głównie z okazji wystawy  leśno-lowieckiej,  
urządzonej  we wrześniu we Lwowie.  Piym 
w tej reklamie wiódł „Kurier Poranny . 
Nic ukrywał  on, że lasy nasze giną skut- 
kiem rabunaowej polityki. Dziś zajmują 
one 8 milionów ha. J e s t t o  pozornie wiele, 
ale w rzeczywistości lesistość w zestawie­
niu z ooszarem całego kraju wynosi  zale­
dwie 21 proc. czyli jak wspomniane pismo 
zaznaczało,  znajdujemy się na 14 miejscu 
w Europie, na s / a rvm końcu długiej litami 
kraiów. W  oaresie ostatnich lat nasz leś- 
ny stan posiadania skurczył się o wielką 
pozycję z górą 700.000 ha.

„Kurier Poranny" pisał, że w gospodar ­
ce leśnej etatyzm odnosi  triumf zupełny, 
gdyż wykazuje w budżecie pańs twa czysty 
dochód,  co jest sukcesem v,obec deficyto­
wej gospodarki  takich państw,  jak Niemcy 
lub Czechosłowacja.

Z przedstawienia dra.  Bernaazikiewicza 
wynika,  skąd pochodzi ten czysty zysk —  
z rabunkowej gospodarki leśnej.

Niedaleko patrząc,  ooserwujem y sto­
sunki te w W iśle. Wycinanie lasów pań­
stwowych odbywa  się tam na wielka skalę, 
tak że nie tylko fachowcy, ale nawet górale 
twierdzą, że grozi to stopniową zag/adą  
źródłom W is/y. Jest to więc zamach na 
królową rzek polskich.

Ostatnio Lasy Pańs tw ow e  zostały wy­
łączone z r am budżetu,  podobnie jak kolej i 
poczta.  Tym samym gospodarka w tym 
olbrzymim przedsiębiorstwie będzie tym 
bardziej usunięta z pod wszelkiej kontroli.

W  / .

Bul iliun wojsk powstańczych w marszu. Zdję cii;, dokonane w okolicach Uetafe pod Madry­
tem.

Młodzi bez pracy
Międzynarodowe Biuro Pracy w swym 

organie „Internat ionale Rundschau der Ar- 
bei t ‘‘ s twierdza grozę narastającego bez­
robocia wśród młodej inteligencji. Zrozu­
mienie całej powagi  tego faktu staie się 
coraz powszechniejsze.  Różne kraje przy­
stępują z całą starannością do rozwiązania 
tego pilnego i t rudnego zadania.  Ekonomi­
ści i wychowawcy  podkreślają,  że bez ro­
bocie wśród  młodych nie tylko niszczy ich 
siły fizyczne, nie tylko podrywa ich zdro­
w ie i zm niejsza zdolność do pracy, ale 
nie mniej silnie, lub m oże jeszcze bardziej 
destrukcyjnie dziata na ich psychikę i siły 
moralne.

Jak ten problemat  t ragiczny p rzedsta­
wia się na naszym gruncie? Okazuje się, 
że bezrobocie młodzieży w zrasta z roku 
na rok. Liczba młodzieży w wieku od lat 
15—21 wynosi ła według obliczeń szacun­
kowych w 1935 roku — 2.678.009, a w ro­
ku bieżącym już 2.863.000 i wzrastać bę­
dzie w następnych latach. Przyrost ten za ­
miast stać się pozytywną zdobyczą spo­
łeczną, m oże w naszych warunkach łatwo  
zmienić się w katastrofę, jeśli nie przyjdzie 
szybka i zdecydow ana akcja.

Co do innych krajów — to np. w Niem­
czech rocznie wakuje i 0.000 posad dla lu­
dzi z cenzusem, a kończy w tym samym 
czasie uczelnie 25 000 osób. W Stanach  
Zjednoczonych A. P. przeciętnie rocznie 
wakuje ok. 3.000 posad dla lekarzy,  a w y ­
działy medyczne końrzy w ciągu roku ok.
5.000 absolwentów.  W e Francji czwarta 
część ogólne] liczby inżynierów i techni-

b lrmat?  Jedni zalecają zasadnicze reformy 
w sposobie r egulowania dostępu do za ­
wodów.  inni proponują zorganizowanie  
celowego pośrednic twa pracy.  Inni wresz­
cie próbują zapewnić rozv. ój i izyczny i U- 
myslowy młodych bezrobotnych,  organ i­
zując kursy wykształcenia zawodowego,  
dobrowolne obozy pracy itp. Wszys tko  to 
przyczynia się bez wątpienia do ogranicze­
nia zta, ale g o  ca łk ow icie  nie usunie. Nin 
bowiem me będzie w s»anie powst rzymać 
zaniku wartości  moralnych 'młode j  genera ­
cji, jeśli pań stw o  jej nie zap ew n i w  gran i­
cach m ożliw ośc i znalezien ia  zajęcia  i czyn ­
n ego  w kroczen ia  w  życ ie  po opuszczen iu  
szKOly.

ków pozostaje bez  pracy.  T a k  mówią 
cyfry.

Jakie skutki moralne i społeczne w y ­
wołuje ten t ragiczny fakt bezrobocia mło­
dej inteligencji?

Przede wszystkim więc obniżenie po­
ziomu studiów wśród kształcących się stu­
dentów.  Student,  nie widzący przed sobą 
żadnych persepktyw usamodzielnienia się, 
zmuszony do wiecznego uganian ia  się za 
groszem, nie może tak pilnie p racować  na 
uczelni, jak to mogły czynić poprzednie 
pokolenia akademickie,  któie znacznie 
mniej musiały wyd awa ć  energii na znale­
zienie źródeł  zarobkowania .

Dalszy skutek bezrobocia młodzieży — 
to zm niejszenie ilości m ałżeństw. W  Niem­
czech w r. 1935 a więc w okresie,  gdy pro­
paganda  za zawieraniem związków mał­
żeńskich osiągnęła punkt  szczytowy na 
7.000 lekarzy,  mających powyżej  25 lat, 
tylko 29 procent było żonatych a z tego 
14 procent  miało dzieci... Tymczasem pro­
blemat rodziny poza swym  znaczeniem  
społecznym posiada jeszcze olbrzymie zna­
czenie moralne. Niezawieranie związków 
małżeńskich przez tniodych ludzi musi do­
prowadzić do całego szeregu wykroczeń 
przeciwko moralności,  osłabiających fi­
zycznie i duchowo miocie pokoieme.

W idzimy więc, że bezrobocie młodzie­
ży dojrzało dziś, ze względu na niebezpie­
czeństwo moralne i społeczne,  jakie w so­
bie zawiera,  do odrębnego zagadnienia, 
które dom aga się szybkich rozstrzygnięć. 
W  jaki sposób usunąć ten tragiczny pro}

Zw ro t w  pjpityce polikiej
Wielkie wrażenie w kolach politycz­

nych wywarła  wiadomość,  że w związku  
z komunikatem o wynikach w izyty min, 
Becka w  Londynie, zgłosił się w  Foreign 
Office ambasador Rzeszy von Ribbentrop, 
w celu uzyskania wyjaśnień co do ustępu, 
dotyczącego uszanowania słusznych inte­
resów Polski w  przyszłym pakcie zacho­
dnio-europejskim. Ustęp ten przekreśla 
całkowicie tezę niemiecką, że pakt zachodni 
winien wyłącznie dotyczyć danego ob­
szaru Europy, wykluczając tym samym z 
rokowań i z zawartvch układów sprawy 
Europy środkowej i wschodniej. Z tego  
punktu widzenia zapewnienie, które otrzy­
mał polski minister spraw zagranicznych w  
Londynie, stanowi niepowodzenie dyplo­
macji niemieckiej.

„News Chronicie" stwierdza,  że Polska,  
ustami swego ministra,  odrzuciła katego­
rycznie niemiecką koncepcję budowy Eu­
ropy i przyłączyła się do tych państw, któ­
re zdecydowanie stoją na gruncie pokoju, 
organizowanego w  ramach paktów Ligi 
Narodów.

Z niemniejszym zadowoleniem o wyni­
kach rozmów londyńskich pisze prasa  pa ­
ryska,  s twierdzając,  że od kilku m iesięcy  
zaszedł zdecydowany zwrot w polityce pol­
skiej. W  Berlinie przypuszczają, że na 
obecną linię polityki polskiego ministra 
spraw zagranicznych oadziatywują jakieś 
potężne w pływy wewnętrzne.

Rozszerzenia praw j  Polsce 
domagała sie żyd zi

Ciekawe wiadomości o rozmowach m is .  
Becka z Anglikami i Żydami na Icmal wzmoże­
nia emigracji żydowskiej z Polski do Palesły 
ny zamieszcza ża igonow y „Di Cajt",  wychodzą­
cy w Londynie.

Żydzi postawili  min Beckowi szereg w a ru n ­
ków. Golowi są poprzeć em igracy jną  akcję  min. 
Becka na lerenie  m iędzynarodowym , ale p ó j  
warunkiem, że niin. Beck nic będzie staw iał 
kwestii em igracyjnej, jako kwestii żydowskiej.

—  N ie w olno m ówić — taki jest w a ru n ek  ży­
dowski — że w Polsce jest zadużo Żydńw. Moż­
na mówić tylko, źr Polska jest przeludniona 
i potrzebuje Icrenów em igracyjnych.

Poza tym Żydzi oświadczają ,  że rozmowy o 
e n rg rac j i  żydowskiej z Polski dop iero  wtedy 
mogą liyć prowadzone, kiedy rząd polski da  
Żydom „równouprawnienie gospodarcze I poll- 
lyczne“.

— Stwórzcie — wołają  Żydzi — odpow ied­
nie w a ru n k i  dla rozwoju żydostwa w Polsce, a 
„dopiero można będzie m ówić — cytujemy do ­
słownie „Di Ca jt1' — o dopom ożeniu w em igra­
cji tym, którzy em igracji potrzebują".

Jak  z tego widać, Żydzi odrzucili program  
inln. B em a, zm ierzający do powiększenia eml- 
g-acji żydowskiej z Polski do 70 tysięcy rocznie 
i znalezienia dla nich odpowiednich  te renów  
emigracyjnych. B a : zażądali  rozszerzenia dla 
Żydów praw gospodarczych l politycznych w  
Polsce.

Ja k  Anglicy po trak tow ali  p ro g ram  min. 
Becka w kweslii  żydowskiej,  do ,cj pory  nie m a ­
my informacji

DG KOLEŻANEK ..Zniczanek*’ pow. tar* 
now skiego!

Za zgodą delega tek  poszczegó lnych 
sekcyj  ko leżanek p rzy  Kołach Młodz ieży 
w  pow.  t a rnowsk im i za zgoda Zarządu  
P ow .  Zw.  Mł. W.  w 1 a rnowie  odbędzie się  
dnia 22. 11. 1936 w  Sali Związku P ow . 
(sekretariat) w  Tarnow ie o gooz, 10-teJ 
przed południem Z.JAZD KOLEŻANEK 
oow . tarnow skiego z nas tępu jącym po­
r ządkiem dz iennym:
1. Otwarc ie  zjazau.
2. Sp raw oz dan ia  z p r a c y  poszczególnych 

sekcji.
3. Refe rat  o rganizacy jno-oświa towy.
4. Dyskusja .
5. Omówien ie  p r acy  na okres  z imowy.
6. Wolne  wnioski.

Zjazd ten u r zą d za m y  celem zaczęc ia  
żywe j  p r ac y  w  sekcjach,  uzgodnienia na ­
szych  myśl i  i porozumien ia  się w  n asz“f 
dalszej p racy.

PPROŚBA.
Knło Stron.  Lud. Góra św. Jana pow 

limanowski,  prosi wszystkich tych, którzy 
otrzymali  gwoździe pamiątkowe,  a nic wbi­
li do d rzewca sztandaru w dniu 8-go listo­
pada,  aby te gwoździe złożyli na ręce Jana 
Kapery i Fr. Szpilki w naikrótszym czasie.

Zarząd  Koli
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Epilog w Krzeezowicoch
31 osób przed sądem w Przeworsku

Echa straiku rolnego 
w  Dunkowicach

( Korespondencja z Jarosław skiego).
Dnia 4 l i s topada 1936 r. odbyta się roz­

p r a w a  k a r n a  p r zed  S ąd em  grodzkim 
w  Radym nie przec iwko  roDotnikom rol­
nym : B ronisław ow i T om asze, Józefow i 
Rzucidło i Janow i K ow alow i, w sz y s t k im  
z Dunkowic, k tó r y m  akt  oska rżen ia  z a ­
rzucał ,  że w  czasie st rajku rolnego w 
Duńkowicach  dnia 4 października  b. r. 
udal i-się na pole inż. Spe t t a  i jako p r z y ­
w ó d c y  strajku zapyta l i  o w y so k o ść  w y ­
nagrodzenia ,  że dalej w  sposób a g r e s y w ­
n y  żądal i  przy jęcia  ich do pracy,  a po­
t em odgrażal i  się, że robo tn ików spędzą 
z pola i, mieli grozić w y  biciem szyb.  - - 
O skarżen i  bronili  się, iż przyszl i  w  aniu 
k r y t y c z n y m  do pracy,  żądali  podwyżk i  
w yn agr odz en ia ,  a po tem sami robotnicy 
zast r ajkowalL — Nikomu nie grozili,  ani 
robotników'  nie spędzali ,  ś w ia d k o w i e  
Mar ia  Buć,  K a t a r zy n a  Kotl ińska i T o m a ­
sz e w sk a  potwie rdz i ły  ooronę os ka rż o ­
nych,  w o b ec  czego p. sędzia Hami la po 
ba rd zo  sz cz egó łow ym  dok ład ny m pr ze ­
p rowadzeniu  pos tępowania  dowodowego,  
w ydał w yrok  uniewinniający w szystk ich  
oskarżonych. Bronił  ar. Jedliński z J a r o ­
sławia.

Likwidacja straiku w e fabryce 
Dra Gurgula

P o  przeszio dwutygodniowym strajku 
we fabryce pierników Gurgula w  Ja rosła­
wiu zaw ar t a  została w dniu 4 bfl|. w  go­
dzinach wieczornych ugoda z b ;o rowa  przy 
interwencji  p. s taros ty Frączkowskiego,  
inspektora pracy inż. Mianowsk iego i refe­
rendarza  Jaroszyńskiego,  oraz przy ucze­
stnictwie delegacji  strajkujących.  Ci uzy­
skali 10 proc. — 60 proc.  podwyżkę w y n a ­
grodzenia,  8-godzinny dzień 'pracy, uznanie 
organizacj i  zawodowej,  oraz umowę zbio­
rową.  W ten sposób zl ikwidowany został  
nareszcie strajk,  który z winy p racodawcy  
przeciągnął  się tak długo,  a tylko dzięki 
energicznej  interwencji  s ta ros ty F rączkow­
skiego sp raw a  została za ła twiona i robot ­
nice dnia 5 bm. przystąpi ły do piacy.

Co z  trabka Jana Micha
(Koresponaencja z Jarosław skiego).
\V kilka dni po zajściach w  Krzeczowi-  

cacli z j awiła  się ko lumna policji w W oli 
Roźw ienickiej, powiatu  jarosławsk iego,  
gdzie p rze pro wad z i ł a  rewizję  po doma ch  
za bronią.  P r z e p r o w a d z o n o  ró wnież r e ­
wizję u Jana Micha i z domu zabran o  m u  
t r ąbkę syg na łową ,  k tó rą  p r zyw ióz ł  soUe 
z Francji ,  o raz  fotografię z uroczystośc i  
poświęcen ia  s z t a n d a ró w  S t ro nn i c tw a  L u ­
dow ego  w  Ja ros ławiu .  P o s z k o d o w a n y  
Mich długo czyni ł  poszuk iwania  za tą 
t r ąb k ą  i dopiero w  tych  dniach dow ie ­
dział  się, iż trąbką jego dołączono jako 
„dowód rzeczow y ‘ do procesu o zajścia  
w  K rzeczow icach, k t ó r y  n iedawno toczy ł  
się p rzed  S ąd em  o k r ę g o w y m  w  R ze sz o­
wie.  P o n ie w a ż  t r ąbka  ta jest  w łasnośc ią  
p r y w a t n ą  p. Micha,  a ten nie b ra ł  żadn e­
go udziału  w  zajściach w  Krzeczowicach,  
p rze to  wmiósl podanie do Sądu  Okrę go ­
w e g o  w  Rzesz ow ie  o zw r o t  trąbK. i foto­
grafii  z tym,  że go tów  jest  dochodzić swej  
własnośc i  n aw et  w  d rodze p rocesu  p r ze ­
c iwko Skarbowa P a ń s t w a .

Dnia 10-go b. m. odby ła  się ostatnia 
ro zp ra w a  z cyklu sp raw  o zajścia w  
K rzeczowicach, w  czasie k tórych  5 osób  
zostaio  zabitych, 3 osoby zm arły wskutek  
odniesionych ran, 10 osób pośród chłopów  
zosta ło  lżej lub ciężej rannych, a nadto 
ca ły  szereg  osób odniosło różne obrażenia.
0  zajścia te odby ła  się jedna r o zp r aw a  w7 
Rzeszowie  przed Sąd em okręgo wy m,  d ru­
ga p rzed Są de m grodzk im w7 Pr z ew or s ku
1 osta tnia również przed tym sa m y m  są ­
dem. P.  p ro ku ra t o r  Sądu okręgowego  w 
Rzeszowie  osk a rż y ł  31 osób o to, że dnia
2 lipca 19.36 r. w  Krzeczowicach,  pow.  
p r zeworsk iego  biorąc udział  w  zb iegowi ­
sku publicznym, nie opuścili go pomimo 
ki lkakrotnego w ez w a n ia  przez  k om en dan ­
ta oddziału policji asp i ran ta  P. P. Jana
Pasierskiego.  Na rozDrawie w7 dniu 20 
października  b. r. p rzes łuchani  zostali 
św7iadko\vic oskarżenia ,  zaś w7 dniu 10-go 
b. m. przesłuchano 16"tu św iadków  obro­
ny, k tó rzy  w y k az y w a l i  alibi poszczegó l­
nych oska rżonych .  P o  p rzemówien iach 
p. p. p ro ku ra t o r a  M razka z Rzeszowa  
i ob rońcy  oska rżonych  dr. Jedlińskiego z 
Ja rosławia sędzia,  p rowadzący rozprawę,
p. dr. N ieckarz ogłosił  w y r o k  na podsta-

W  połowie października  b. r. odby ło  
się w G ierałtow icach zebranie gminnego 
związku  Kół iudow7ych i mie jscowego  Ko­
ła. Zebranie  zagai ł  i p rzewod nic zy ł  p re ­
zes Koła Józef Zaczyński. Spraw7y poli­
tyczno-gospodarcze  omówłił p rze wod ni ­
cz ący  gminnego  związku Kół  S. L. Józef 
S zypuła. U chw alono jednom yślnie rezo- 
lucję w soraw ie likwidacji em igracji poli­
tycznej. Uchwalono  wmioski w  spraw ie 
rozsze rzania  czyte ln ic twa „ P ia s t a ’* i „Zie­
lonego Sztandaru**. W  dyskusj i ,  Franci­
szek Brusik z F r y d r y c h o w ie  nap iętnował  
pos tępowanie  mie j scowego  filara sanacji, 
który jako przew odniczący gromadzkiej 
komisji w yborczej w e Frydrychow icaeh, 
skradł ludowcom  17 m andatów radziec­
kich. Osobnik ten m ianow any so łtysem  
1 zastępcą w ójta skradł z p ieniędzy gmin'

Bezwzględne metody ściągania poda t ­
ków muszą mieć granice,  nie zawsze je­
dnak przestrzegane.  Los, jaki spotkał  W oj­
ciecha Malca z Radziechowa, zasługuje 
nie tylko na podanie do publicznej wiado­
mości,  ale i szczegółowego zbadan ia  przez 
miarodajne czynniki sprawy,  Która ma 
cechę strasznej krzywdy wyrządzonej czło­
wiekowi.

Oto p. Malec zalegał  z podatkami  na 
kwotę 8 zł. 15 gr  i na rzecz P. Z. U. W.  z 
kwotą  7 zł. 58 gr  Z powodu  obłożnej cho­
roby i znacznych wydatków,  spo w od ow a­
nych leczeniem się. Wyjaśnia,  się, że p.

wie k tórego sąd zasądzi ł :  Wojciecha Z a ­
wadę ,  W ł a d y s ł a w a  Komendę,  S tan i s ł awa  
Chudego,  S tan i s ł awa  Hawro ,  Konstantego 
Olszańskiego i Sebas t i ana  Domkę na karę 
po 5 m iesięcy, W ł a d y s ł a w a  Hajduka,  W ł a ­
d y s ł a w a  Szai rana,  W ł a d y s ł a w a  Kaczę,  
Leona Płocicę,  Marc ina  Wę gr zy na ,  /  nnę 
Malinowską,  Wasyla ,  Ksmińskiego,  Pio­
tra  Legę.  Józefa Kondrata ,  W ł a d y s ł a w a  
Woło szy na ,  Wojciecha Dubiela,  Zofię Ku­
raś, Zofię Dubiel,  Stefanię Mal inowską,  
Teresę  Chrobak,  Andrzeja Chudego,  F r a n ­
ci szka Drozda  i J a n a  Kaczę na karę aresz­
tu po 4 m iesiące.

Orzeczoną karę zawieszono  na  p rz e ­
ciąg lat 5 W ł a d y s ł a w o w i  Hajdukowi,  J ó ­
zefowi Kondratowi ,  W ł a d y s ł a w o w i  W o ­
łoszynowi ,  Wojciechowi  Dubielowi,  Zofii 
Kurasz,  Zofii Dubiel,  Stefanii  Mal inow­
skiej i Teres i e  Chrobak,  Uniewinnieni  zo ­
stali:  Olga Golonka,  .Andrzej B y r w a  i Jan 
Hypta.  W ten sposóo zakończona  zo ­
sta ła  osta tnia  seria s p r a w  o zajścia w  
Krzeczowicach.  Ja k  się dowiadu jemy,  od 
w y ro k u  Sądu okręgow ego  w  Rzeszowie  w  
sp rawie o te zajścia oorona  zapowieoz ia- 
ła i w y w io d ła  apelację.

do rzeczki  i zanurzy ł  się w  wodzie ,  a n a ­
stępnie narobi ł  alarmu,  że go bandyci  
chcieli utopić i skradl i  mu pieniądze.  
Sztuczka  się j ednak nie udała  i po my s ł o ­
w y  am ato r  cudzych pieniędzy i am ato r  
m a nd a t ów  został  zd e g r ad o w an y  do roli 
„ sza rego człowieka**.

Franciszek T om czyk z G łębow ic mó ­
wił  na t emat  gospodarki  rady gminnej  w  
gminie zbiorowej  w  W ieprzu i dawał w  
tej sp i aw ie  pewn e  wyjaśnienia.

St  onnictwo  Lud ow e  w  naszej  okolicy 
jest silne a wszystkie zabiegi  domoio-
s łych sana to rów,  a b y  z Giera ł towic z ro ­
bić w y s e p k ę  sanacyjną ,  s p a l ł y  na p a n e w ­
ce. Ćliłopi w  Gie ra ł towicach  już l awno  
zrozumiel i ,  że ich miejsce jest  tylko w  
S t ronnictwie Lu do w ym .  J. Br.

Malec jest  inwalidą woiennym, —; znisz­
czone ma zdrowie,  odznaczony orderem 
Virtutl Milltarl.

Prosił  daremnie o odroczenie.  Na p o ­
lecenie p. Zaremby z Urzędu Skarbowego  
we Lwowie zarządzono egzekucję.  Zabra­
no mu sieczkarnię, wartości 170 zl. i sprze­
dano ja na licytacji za 2? zł. Ponieważ za­
ległe podatki  wynosiły 15 zł. 73 gr., pozo­
stała jeszcze kwo ta  11 zł. ?7 gr., której 
dotychczas Malcowi nie zwrócono.

Zapytujemy izbę Skarbową ,  czy to jest 
wszystko w porządku,  czy nie działały tu 
inne względy,  które doprowadzi ły  do z n i ­

szczenia gospodarczego człowieka,  zasłu­
gującego przynajmniej  na takie względy,  
ustawą przewidziane,  z jakich korzysta ty­
siące płatników. W  czyim interesie leży 
ia  bezwzględna me toda postępowania .  P ro ­
simy o wyjaśnienie.

M iejscowi.

Biurokratyzm
(Korespondencja z powiatu Lubaczów ).

Izba S k a r b o w a  w  Krakowie  jeszcze dn, 
7 maja 1935 r. zwróci ł a  się do s ta  :os twa  
w Lubaczowie  o zbadanie s tanu zd row ia  
E w y Czereba z Zapa łowa.  Dnia 30. 1. 
1936 r„ oraz  18 w rześn i a  1936 r. Izba 
S k ar b o w a  wnios ła  odpowiednie ponagle ­
nie zaś s t rona wnios ła  w  dniach 2ó c z e r w ­
ca i 21 paździe rn ika  b. r. odpowiednie pi­
sma  w  tej sprawie ,  lecz dotąd,  ar.i Izba,  
ani F w a  Czer eba  nie o t r zym ała  odpo wie ­
dzi, co na raża  ją na szkodę.  Może zna j­
dzie się ktoś  kto rozwiąże  zagadkę w  ja­
ki sposób można  u zy s ka ć  odpowiedź ze  
s t a ro s tw a  w Lu b ac zo w ie  w  tej sprawie .

Z  Trembowli
INSTRUKTOR CZY DESTRUKTOR
O stosunkach w naszym powiecie mo-  

żnaby pisać całe łamy. Sanacyjna gospo­
darka woła o pomstę do nieba.  Zajmiemy 
się nią osobno.  Na razie parę słów poświę­
camy p. Ciepielowskiemu,  inst ruktorowi 
rolnymu, który widocznie zapomina,  że je 
chleb dzięki chłopom. Tymczasem ten pan,  

1 zamiast  pi lnować swoich obowiązków 1 
o rgan izować handel zbożem —  robi „po­
lityką młodzieżową**. Rozbija i bałamuci 
w ieś. Za pieniądze chłopskie pracuje prze­
ciw chłopom. A co pędzie, jak się skoń­
czy ł a ska sanacyjna? Chłopi mają dobrą  
pamięć.

Ludowiec.

Z Kopyczpniec
O. T. R. na usługach żydowskich.

Powiat  nasz śpi snem błogosławionych.  
Dawni przywódcy i działacze zdradzili 
chłopów 1 poszli na sluzbę sanacji. A ta
się rządzi jak szara gęś. Oto jeden z wie­
lu przykładów.  Instruktorem rolnym w O. 
T. R. jest inż Golczewski.  Jego zadaniem 
jest organizacja handlu zbożem. Zdawało ­
by się, że inżynier zdobędzie się na  coś 
mądrego i potrafi  zorganizować poruczo-  
ny sobie dział.

Tymczasem p. O. okazał się nielada 
spryciarzem. Zorganizował wprawdzie  
handel zbożem w Chorostkowie pod firmą 
Składnicy K R., ale kierownictwo oddał w 
ręce W einreba. Obok zaś niego jest i drugi 
żyd, znany osobnik z pod  ciemnej g w ia ­
zdy.

Czas najwyższy,  żeby się chłopi ze snu 
zbudzili i zrobili porządek w powiecie.

M iejscowy.

TERMfN ZJAZDU W  KALUSKIEM.
Dnia 29 listopada b. r. odbędzie się  

zjazd w szystk ich  członków  Stronnictw a  
Ludow ego, w e w si Dębina, w  sali Kółka 
rolniczego,  o godz.  8 minut  30.

W  zjeździe w e z m ą  udział  w s z y s c y  
członkowie S.  L. k tó rzy  posiadają legi ty­
macje s t ronn ic twa  na rok 1936

Za Zarząd p ow iatow y S. L.
J. M oskal, prez. W . Cijka, sekr.

lak sałfysa „topili bandyci *
(Korespondencja z W adow ickiego).

nych około 700 zł. W  biały dzień skoczył

Z d z ie d z in o  p o d a tk o w e !
(Korespondencja z Radziechowa)

N a  d r o g a c h
wspólnej pracy ludowej

Ze wspomnień o ś. p. Józefie Buzka
,W szalonym tempie dzisiejszego życia, 

w  nawale wypadków,  walki  i zmagań,  — 
brak  może czasu na  rozpamiętywanie  o za ­
s ługach ludzi, których śmierć w yry w a  raz 
po raz z naszego grona,  a którz.y wiele 
pracy i t rudu włożyli we wspólny wysiłek 
ludowej  gromady,  w jej nieustającym p o ­
chodzie ku lepszej przyszłości.

Uboga nasza  p rasa  ludowa,  bo nie po­
zos ta j ąca  ani liczbą, ani nakładem,  ani ilo­
ścią wspó łp racowników w żadnym stosun­
ku do mil ionowych zastępców,  które ma 
obsługiwać,  zaprzątnięt a codzienną walką 
I obroną p raw  rzeszy chłopskiej,  — nie jest 
w stanie poświęcić tyle uwag i  swym  za­
służonym, j ak to czynić może i czyni p ra ­
sa innych obozów.  A j ednak należy cza­
sem wrócić myślą wstecz,  przypomnieć 
pracę Tych,  co już od nas odeszli, zacho­
w ać  dla przyszłości pamięć o Nich i o tym, 
co dla wspólnej  ludowej  sprawy  zdziałali.

Z powodu  zgonu ś. p. profesora dra 
Józefa Buzka, pisma nasze przyniosły tyl­
ko krótkie wyrazy hołdu Zmarłemu, bądź 
też podniosły działalność Jego naukową  i 
zawodową,  jako profesora i dyrektora Głó­
w nego Urzędu Statystycznego.,

Pragnąłbym do tych głosów dorzucić 
gar ść  wspomnień o niektórych przyna j­
mniej p iacach,  podjętych przez ś. p. dra 
J. Buzka w charakterze członka obozu lu­
dow ego zw łaszcza w tycti dziedzinach, w  
których miałem sposobność bliższego ze­
tknięcia się z Nim w pracy.

Ś. p. dr. J. Buzek jako były poseł  do 
par lamentu austriackiego,  wszedł  do pier­
wszego sejmu konstytucyjnego na pods ta ­
wie uchwały tegoż,  uprawniającej  do u c z e ­
stniczenia w nim posłów do byłego par l a­
mentu austr.  ze wschodniej  .Małopolski, w 
której nie odbyły się wybory do pierwsze­
go sejmu polskiego.

Od tego to czasu rozpoczyna się współ­
p raca ś. p. dra J. Buzka z obozem ludo­
wym najpierw w charakterze hospi tanta 
klubu P. S. L. „Piast**, a następnie jako 
członka tego s t ronnictwa i senatora z jego 
ramienia od wyborów z r. 1922. Ws p ół ­
praca  ta związała już na zawsze ś. p. dra 
J, Buzka z obozem ludowym.

W  powyżej  zakreślonych ramach 
wspomnień,  nie będę omawiał  ani projektu 
konstytucji  pańs twa  polskiego,  opracowa­
nego pizez  lra J. Buzka jeszcze przed Je ­

go związaniem się z ruchem ludowym,  ani 
też t. zw. statutu organicznego czyli kon­
stytucji ś ląska.  Pierwszy projekt  był  bądź  
co bądź  ciekawym przyczynkiem do histo­
rii prac nad bu do w ą  nowej  państwowości  
Dolskiej, drugi zaś  stał się pod s ta w ow ą u- 
s tawą autonomii  śląska.

W opracowaniu ordynacji  wyborczej  
ao sejmu i senatu z r. 1922, na podstawie  
której p rzeprowadzono choć w różnych 
warunkach i różnymi sposobami wybory 
w latach 1922, 1928 i 1930, wziął  dr. Bu­
zek wybi tny udział.  Nie wszystkie j ednak 
postanowienia tej ordynacji  pokrywały  
się z poglądami własnymi dra Buzka na 
budowę par lamentaryzmu polskiego.  Zgo ­
dnie z nastrojami powojennej  rewolucyj­
nej doby i dążeniami do idealnej demo­
kracji, —  ordynacja ta  była wyrazem nie­
wątpl iwie najdalej  idącego postępu.

O ile j ednak przyjęte w  niej zasady po-  
wszccnofiei, rówmości, bezpośredniości  i 
tajności  nie mogły ze s t anowiska demo­
kratycznego budzić żadnych wątpl iwości ,  
to zas tosowanie t. zw. pią tego przymiot­
nika p r aw a  wyborczego t. j. s tosunkowo-  
ścl czyli proporcjonalności  w  jej bezwzg lę­
dnej formie, nie dało, j ak w7ykazała p r ak ­
tyka życia dodatnich rezultatów.  Wob ec  
istnienia silnych mniejszości narodowych,  
a braku skonsol idowania poli tycznego spo­
łeczeństwa po’skiego i jego poszczegól­
nych warstw,  ułatwiała ona rozbicie poli­
tyczne na zbyt  liczne, a często drobne g ru ­
py, a w  nas tęps twie dezorganizowała  pa r ­
lament ,  utrudniając,  jeśli w g M l f  Bł* mHi*

możliwiając formowanie się stałej na kon­
sekwentnym programie opartej  większo­
ści, a  tym samym tworzenie t rwałych i za­
dów.  Prócz innych jeszcze przyczyn tę 
chorobę par lamentaryzmu potęgowały  t ak ­
że niektóre wady  konstytucji  z 17 marca  
1921, a w szczególności  braik możności  
rozwiązania par lamentu przez prezydenta  
Rzeczypospoli tej  w  razie konfliktów mię­
dzy t ządem a par lamentem i odwołania 
się do narodu.

W  tych warunkach  rozwiązywanie  w a ­
żnych zagadnień pańs twowych  i przepro-

dzenie koniec mych reform gospodarczo-  
społccznycn s t a w . io  się prawie r iemożll-  
wem. Nie mogło też ujść uwagi  Stronnic­
twa  ludowego „Piast**, że ten stan rze­
czy byt szczególnie szkodliwym dla pods ta ­
wowej  war s twy  narodu t. j. włościaństwa,  
najbardziej  za inte resowanego w  ut rzyma­
niu i należytym funkcjonowaniu par l amen­
tu. Zby t  daleko idąca proporcjonalność 
p raw a  wyborczego  pozbawiała  je decydu­
jącego wpływu na  bieg sp raw  pańs two­
wych,  odpowiada jącego  przewadze licze­
bnej chłopów, —  a tym samym w  rezul ta­
cie przekreślała Istotną zasadę demokra ­
cji t  j. wolę większości  narodu.

Niebezpieczeństwo by»o tern więksuem, 
że te niedomagania par lamentaryzmu s ta­
wały się odskocznią do demagogiczne!  
walki  z sama ideą demokracji  i par lamen­
tarnej  dla j awnych i zakaprurzonych jej 
wrogów.

W -  K  ‘
* S R f l l e f i f t e n k
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W obronie ludowej lordanowszczyzny
przed atakami „narodowego Orędownika11

Czasop i smo na rodowe,  w y ch o d z ąc e  w  
Poznaniu ,  „Orędownik" z dnia 8 l is topada 
1936 r. Nr 261 na st ronie czwar te j ,  ogło­
siło podp i sany  p rzez  młodego  i zapewne  
n iedoświadczonego ,  a t e renu  j o r d an ow ­
skiego nieznającego auto ra  p. H en r y k a  
Bi łkę r epor taż  pod wielce sz u m n ym  i p r e ­
t ensjona lnym napisem,  dużymi  l i terami 
W y d r uk o w an y m :

„Od Babiej G óry idą rycerze Chrobre­
go. Zawoja: Letnisko, „żelazna przygo- 
da'‘ U św iadom ienie narodow e w  M akow- 
skiem . —  Komuna w  Jord an ow szczyźn ie: 
Słynna Naprawa z Now ą W sią. —  Bała­
m ucenie chłopów . L udow cy przecierają  
o czy  —  rycerze Chrobrego idą".

Otóż zanim odpowiem na dalsze w y ­
w o d y  p. H en ry ka  Bitki,  szkalujące całą 
J o r d an ow sz cz y zn ę ,  w y r a ż a m  najpierw po­
w a ż n e  zdziwienie,  że „Orędownik  * po­
znański  —  nie zbada ł  skrupulatnie  p r a ­
wdz iw ośc i  r epor t ażu  sweg o  prowincjonal ­
nego korespondenta .

Z te renu znaną  jest  rzeczą ,  jak i his to­
rycznie ,  — że całe Podhale należało on­
giś do Stronnictw a Ludow ego „Piast", za ­
łożonego przez obecnego  w o d za  ludu pol­
skiego W incentego W itosa, że „P ia s to w -  
c y “ byli  za w sze  najbardziej  w y ro b i o n y m  
s t ronn ic twem pol i tycznym,  a takimi po 
dzień dzisiejszy pozostal i  należąc obecnie 
do zjednoczonego Stronnictw a Ludowego, 
które ma własny program, znany  wszyst ­
kim, a może nie zna go s p r a w o z d a w c a  
„ O r ę d o w n ik a ’* p. Biłka.  — Otóż  program  
t en międz y  innymi takie za w ie r a  ludowe 
d og m a ty  pol i tyczne:  „Ludność wiej ska  ze 
wzg lę du  na swoją l iczebność,  swoją t ę ż y ­
znę f izyczną i moralną,  w y n ik a j ąc ą  z 
związku  jej z ziemią,  o raz  w artości naro­
d ow e i państw ow e, jest  up raw nion a  do 
uw aż an ia  się za naturalnego gospodarza  
P olsk i. To też Stronnictw o Ludow e, jako 
polityczna organizacja i reprezentacja tej 
ludności  obejmuje okiem s w y m  i swoją  
t roską  nie tylko k lasow e interesy w si, ale 
ca ło ść  in teresów  narodu polskiego i stw o­
rzonego przezeń tysi ącletnią p rac ą  pań­
stw a".

Dalej  głosi program ludow y, że ustrój 
po l i tyczny P a ń s t w a  polskiego n a w e w n ą t r z  
j est  ustrojem dem okratyczno-republikań- 
6kim, akcen tu jąc  równocześnie  b ezw zg lęd ­
ne poszanow anie prawa oraz  zasad moral­
n ości chrześcijańskiej w  życiu publ icznym.

Odsy ła jąc  p. Bi łkę i jego czyte ln ików 
do dal szych pos tanowień  programu ludo­
w ego, obracającego się w  rama ch  p o w y ż ­
szych  zasad ludowych,  — muszę  na tym 
miejscu s twie rdz ić  zgodnie z przekona­
niem każdego chłopa polskiego, —  że 
Stronnictw o Ludowe samo n igdy nie zli­
kwiduje  swej  działalności  p r og ram ow ej  i 
nie stopi  się w  ż a d ny m  innym st ronnictwie 
po l i tycznym,  ma jąc  swoje  w ła s ne  oblicze 
na ro d ow o- pa ń s t w ow e ,  i mylą  się pol i tycy 
innych obozów po li tycznych,  g dy  sądzą,  
że ludowcy,  p r owa dze n i  obecnie p rzez  
sw eg o  w o d za  W incentego W itosa, po zw o ­
lą sobie w y d r z e ć  g w ał t e m  cz y  osz cz e r ­
s tw am i  w ła s n y  swój  t e ren p r a c y  przez  
inne obozy!  L udow cy do m iast nie w c h o ­
dzą,  t e renem ich to w ieś polska!

Otóż,  p rzechod ząc  do a r ty ku ł u  p. Bi t­
ki, należy za py t ać  go, dlaczego tak długo 
śpią ci „ ry c e r ze  Ch ro b re g o"  na „Babiej  
G ó r z e ’*, na ty m  jej n a j w y ż sz y m  sz czy ­
cie z w a n y m  „Dja b lak"?  Dlaczego —  w e ­
dle l egendy  ludowej  —  tam śpią,  kto ich 
t am w p ra w i ł  w  ten wi e l owi eko wy  se n?  — 
dalej, czy  tymi  „ ryc e rz am i  Chrob reg o"  są 
cz łonkowie  „Stronnictw a N arodow ego’*, 
do k tórego p. Bi łka należy,  *— i to z w y ­
k luczeniem Po lakó w,  na leżących  do in­
nych s t ronn ic tw  polskich P.  Bi łka,  m ó ­
w ią c  tylko o ruchu n a r o d o w y m  w  Makow-  
szczyźn ie ,  ma  n iezawodnie  na myśl i  sw o ­
je w ła s ne  S t ro nn ic tw o  Narodowe ,  dając 
mu  monopol patriotyzm u, i wyk lucz a jąc  
Stronnictw o Ludowe z pod miana  polskie­
go s t ronn ic twa!

P o z o s ta w ia m  już p. Bi łce s p r aw ę  obu­
dzenia ow yc h  „ r y c e r z y  Chro br ego "  na b a ­
b iogórskim szczycie „Djablak",  —  k tó rzy  
jednak je szcze nie zbudzili  się, — bo całe  
Podhale m asow o należało 1 należy do 
Stronnictw a Ludow ego, muszę,  jako zna­
j ący  Podhale ,  a więc Ma ko ws zc z yz nę  i 
Jo r d a n o w s z c z y z n ę  w  szczególności ,  —  z 
wł asne j  p rac y  organizacyjnej ,  — nie tylko 
jako obrońca  ludu tutejszego w  p rocesach 
pol i tycznych,  ale jako jego do rad ca  u sie­
bie i na zebran iach ludowych,  zaprzeczyć  
jak najkategoryczniej, błędne tw ierdze­
nie p. Biłki, jakoby w  Jordanow szczyźn ie  
panow ała komuna, —  i jakoby lud wiejski 
w  Jord an ow szczyźn ie nie b ył narodowo  
uśw iadom iony!

Gdzież jest ta komuna  p. Bi łk i?  —  Czy  
komunis t ami  są p. S tan i s ł aw  Lacek  z po­
w o d u  jakiegoś a r tyku łu  p rasowego ,  lub 
p. Jalu Kurek dzięki swej  l i terackiej  po ­
wieści  „G ry pa  szaleje w N a p r a w i e ? ’* — 
P rzecież  „pow ieść „Grypa szaleje w  N a­

prawie,  niezgodna z resztą z r zec zyw is to ­
ścią jo r danowską  ( w y m y s ł  poety)  w ys z ł a  
jeszcze p rzed 3 ( trzema)  latami,  i już nie 
jest  aktualną,  jak i nie była ,  — a tu p. Bił­
ka t eraz dopiero od kry ł  tą powieść w  
swej  pod róży  objazdowej  na r achunek  cza­
sopisma poznańskiego „Or ędo w nik a !"  W i ­
docznie p rzed tem p. Bi łka tej powieści  nie 
czytał !  Pewnie ,  że lepiej byłoby ,  aby  
p. Jalu Kurek  nie w y d a ł  tej powieści  na 
świat ło dzienne,  niemiłe rzucającej  w r a ż e ­
nie pod ad re sem  wsi  rodzinnej  jego p rzod­
ków!  Ale stało się! To fantazja poetycka,  
ale nie komunis tyczna,  jak tego chcia łby 
p. Bi łka!

O w a zaś  gaze t ka  „Nowa W ieś" ongiś 
w  Naprawie  wychodząca ,  po której  dziś 
ani ślad nie pozostał ,  bo p ren u me ra t o r ów
— chłopów nie miała,  — przecież  nie mo­
że być  u w aż aną  przez p. Bi łkę za dowód 
„komuny’* w  Jor danowszczyźn ie ,  a w y ­
mien iany przez p. Bi łkę r edak to r  „Nowej  
W s i"  p. W ł a d y s ł a w  Antoni Mirek nie na­
leży do S t ronn ic twa  Ludowego.

C z y ż  podane  przez  p. Biłkę t r zy  nazwi­
ska :  Jalu Kurek,  S tan i s ł aw Lacek i Mirek,
—  są synon imami  komunizmu w  Jo r d a n o ­
wie i okol icy?

Szum ny napis p. Biłki:  „Komuna w  J o r ­
danowsz czy źn ie "  —  „L ud ow cy  przec ie ra ­
ją oc z y’* —  „ R y ce rz e  Chrobrego  idą* *— 
odsłania tendencję p. Biłki, usi łującego 
„Orędownikowi* pokazać ,  że cala Mak ow-  
szczyzna  i J o r da n o w sz cz yz n a  to już do­
mena jego S t ronn ic tw a  Narodowego ,  czyli 
endeckiego,  że już ludowców tam nie ma 
*— że to zas ługa p. Biłki! P .  Bi łka  cudu do-

^ o  p t& z ą  i n n i ?
/

Rola marszałka Rydza Śmigłego
T e  sam e pism a, k tó re  daw niej chw aliły  Pił­

sudskiego, dziś p o św ięcają  całe stron ice  m arsz. 
R ydzow i Śm igłem u. P . W ielopolska rozp isu je  
się o B rzeżanach  tak , jak  daw niej o żu lo w ie  
lub P ikiliszkach. O la tach  szkolnych gen . R y­
dza śm ig łeg o , o p o czą tkach  jego  k arie ry  w o j­
skow ej p isze się z takim  pietyzm em , z ty lu  
szczegółam i, z tak im  w ylew em  uczuć, jak  o ży_ 
ciu P iłsudsk iego . N aturaln ie  p o p isu ją  się też  
poeci, k tó rzy  składali rym ow any  hołd na  19 
m arca.

W okolicznościow ych a rtyku łach  niektórzy  
dzienn ikarze  sanacy jn i oczyw iście  w pow odzi 
frazesów  z a tra c a ją  p raw d ę. Np. „E x p ress  
P o ran n y ” pisze:

„Jest coś podniosłego  iv ty m  zja ­
w isku . ż e  ca ły  naród bez na jm n ie jsze j 
chw ili wahania o k r zy k n ą ł gen. R y d za -  
Śm igrego W o d ze m  Narodu. D ow odzi 
to . iż  n a jg łęb sze  p o k ła d y  d u szy  naro­
dow ej są zd row e. Że nie ty lk o  po tra ­
f im y  z ‘d o b yć  sie  na w spólne uczucia, 
ale. ż e  m a m y  ta k że  n ie m y ln y  zm y s ł  
w ielkości."
A m y, obdarzen i lepszą  pam ięcią, w iem y 

jednak , że n aw et w obozie  san acy jn y m , s ta n o ­
w iącym  m izerną cząstk ę  całego  narodu , było 
inaczej. N ajpierw  n iek tórzy  chcieli „w odzem ” 
zrobić p . S ław ka. P . S ław ek się n ie kw apił, 
w iedząc, ilu m a w ro g ó w . Ze sw ej s trony  w sk a ­
zyw ał n a  k o nsty tucję , jak o  na a u to ry te t n a j­
w iększy. A u to ry tet P iłsudsk iego  —  m ów ił do 
posłów  B. B. — m usim y zas tąp ić  au to ry te tem  
p raw a . P ra w o  niech będzie regu la to rem .

Inni znów  byli zdania, że w ed łu g  now ej 
kon sty tu c ji rola „w o d za” p rzy p ad a  P rezy d en ­
tow i R zeczpospolitej.

A jeszcze n iedaw no gen. Żeligow ski, w y ­
p o w iadając  się przeciw  w ciągan iu  Rydza śm i­
głego do polityki, o św iad cza ł: „A lbo żołnierz, 
a lb o  po lityk”.

konał  n a w e t  w  siedzibie p r ezesa  pow ia t o ­
weg o  S t ronn ic twa  Ludowego  w  Białej pod 
Makowem,  że i t am cała  wieś  zapisa ła  się 
do S t ronn ic twa  Narodowego  (endeckiego),  
jak i — jego życzen iem —  zapisują się i to 
m as ow o do S t ronn ic twa  Narodowego  w  
Spy tkowicach ,  w  Chrobaczem,  w  Sko­
mielnej białej i t. d.

Bardz o  proszę,  aby  redakcja „ O r ę ­
downika"  p rzy s ła ł a  do M a k o w a  Podhal.  
i do J o r d a n o w a  do mnie innego swego  
sp raw ozd aw cę ,  a b y ś m y  mogli  obejśść r a ­
zem z komis ją mię dzypar ty jną  ( endecką 
i ludową,  mieszaną)  ca łą  Ma kow sz cz yzn ę  
i Jo r da no w sz cz y zn ę  dla odszukania  o rg a ­
nizacji S t ronn ic twa  Narodowego.

T w ierdzę na podstaw ie rzeczyw istości, 
że w  Jordanow szczyźn ie niema ani jed­
nego Koła Stronnictw a Narodowego z w y ­
jątkiem O sielca, gdzie słabo pracuje ko­
mórka  S t ronn ic tw a  Nar odowego  — a w  
Ma kow sz cz yźn ie  z wyją tk iem iZawoi i 
Skaw icy  o raz  M a k o w a  samego p rawie  że 
n iema S t ronn ic twa  Narodowego .

P an u  Biłce dziękuję za^, ,nominację’* m o ­
ją na „jednego z p r z y w ó d c ó w  ludowców 
w  Jo r danowie" ,  jak r aczy ł  o mnie r ó w ­
nież w  s w y m  repor tażu  wspomnieć !  Szko­
da tylko, że nie sp rowadzi ł  p. Bi łka do 
J o r d a n o w a  z Poznan ia  kupców i r es t au ra -  
to r ów -poznańczyków ,  m oż eb y  ludowcy 
zaprzes tal i  pić alkohol u , ży d ów !  W i d o c z ­
nie p. Bi łka dotąd „spał"  r azem  z owymi  
„ ryc e rz am i  Chrobr ego "  na „Babiej  gó­
rze ’. skoro dotąd tego nie uczynił!  (Bole­
sne!) Oby  się p. Bi łka obudził ,  Boże daj! 
Kończę jego ok rz yk ie m !-

Dr. Michał Hołda z Jordanowa.

P o lska  „m o c a rs tw o w o ś ć " w Gdańsku
„K ur. P o zn ań sk i” polem izuje z tw ierdzen ia- 

mi pism g dańsk ich , jak o b y  ofiary  zajść  w 
S choenebergu  nie były Po lakam i. S p ra w a  jest 
całkiem  jasn a . Po lacy  m u szą  się „ w y p ie rać” 
polskości i m u szą  należeć do  organ izac ji hitle­
row skich , bo  w  p rzeciw nym  razie  straciliby  
p racę  i chleb.

„Są to  sk u tk i po lsk ie j p o lityk i n ie­
m o cy , k tó ra  n ie chciała s ły s ze ć  p rze ­
stróg , k tóra  nie sprzeciw ia ła  sie tem u, 
ż e  G dańsk zaprow adził u sieb ie taki 
stan  p ra w n y , iż przedstaw ic ie l P o lsk i 
nie m o że  sw obodnie w y k o n y w a ć  naw et 
p ro stych  c zyn n o śc i konsu larnych , bo 
u d a ją cych  sie pod je g o  op iekg ,karzą  za  
to  są d y  gdańsk ie.

D elegata kom isa ria tu  generalnego  
R. P. w G dańsku, badającego zajścia  
na m iejscu , w yp ra sza  so łty s  ze  wsi, bo 
czyn n o ść  konsularna ow ego delegata  
kom isaria tu  je s t —  ja k  p isze  ,,Vorpo- 
s ten "  — „eine kłare V esle tzung  der  
R ech tslage in D anzig ."

J a w n e m  pogw ałcen iem  stanu  praw ­
nego" w edług  h itlerow ców  je s t to , że  
przedstaw ic ie l P o lsk i za tr o s zc zy ł sie 
o P olaków . Do tego  d o szło ! T a k ie  są 
sku tk i po lsk ie j „m o ra rstw o w o śc i"  iv 
G dańsku, P o lacy g d a ń sc y  ż y ją  jednak  
nadzie ją , że  spo łeczeństw o  po lsk ie  ta ­
k iego  stanu r ze c zy  u u jść  W is ły  na dal­
sza  m ete  nic uzna.

C zas n a jw ięk szy , b y  sie  w P olsce  
sk o ń czy ła  po lityka , która  n ie ty lko  za ­
w odzi ludność po lską , ży ją cą  w G dań­
sku  iv ta k  tru d n ych  w arunkach, ale 
któ ra  ponadto  s zk o d z i n a jży w o tn ie j­
s z y m  in teresom  państw a  polskiego: je ­
go m ocnei p o zy c ji nad m orzem ."
Pism o z oburzeniem  stw ie rd za  fakt, że p ra ­

sa  h itlerow ska p rzec iw staw ia  opinię „P o lipa” 
(Pol. Informacja Prasowa) l „Czasu” głosom

S-asy polskiej. „Po lip” uchodzi za  o rgan  
ecka.

Dopóki p. B eck będzie  rządził n a  ulicy 
W ierzbow ej, w naszej po lityce  zag ran iczn ej 
żadne  w iększe  zm iany  n ie  n a s tąp ią .

P . K o c  coś p r^ /g o to w u je
T o ru ń sk a  „O b ro n a  L udu” tw ierdz i, że  p. 

Koc p lanów  sw oich  n ie porzucił 1 w  dalszym  
ciągu przy pom ocy  p. P ac io rkow sk lego  nad  ich  
u rzeczyw istn ien iem  p racu je .

„N ajdalej sto sunkow o  posunięta je s t  
praca nad p rzyg o to w a n iem  „sek to ru "  
w iejsk iego . T u ta j b y ły  do  przełam ania  
sto su n ko w o  n a jw ięk sze  trudności za  
w zg lędu  na kon ieczność  w yboru  m i&  
d z y  ró żn y m i grupam i ch łopsko-,.sa ­
n a cy jn y m i" . O sta teczn ie  w yboru  teg o  
d okonano! W y b ó r  padł na... .M adzi-  
ch łopów ". t. j. g rupę  daw nego S tro n ­
n ic tw a  C hłopskiego , kierow aną  p r z e z  
b. posła, a d ziś  in spekto ra  sam orządo­
w ego. A ndrze ja  W alerona . T en  osta tn i 
je s t  obecnie g łó w n ym  doradcą p. K oca  
u» spraw ach  ch łopskich . Jego „adiu­
tan t" . b. pose ł W y r z y k o w s k i  m a b y ć  
od p o lityk i u su n ię ty , za ceną bardzo  
in tra tn e j posady .

J a k  z  tego  w idać, pośw ięcono  n ie  
ty lk o  grupę ludow ą b. B. B . W . R ■ z  
K ie’a ki cm  na cZele, a ta k że  i b. „ w y- 
zw o leń có w " z  g ru p y  sena torów : R ogtt 
i M alinow skiego, S ka za n i na „ likw ida­
c je" . bronią sie, ja k  m ogą, ucieka jąc  
sie  naw et do bardzo  w y so k o  postaw io ­
n y c h  osobistości o... p ro tekc je , ale. ja k  
do te j chw ili, w yb ó r  za sa d n ic zy  je s t  
d o konany".
Co do  „ sek to ra"  robo tn iczego , to  p. K oc 

liczy n a  pom oc ró żn y ch  dzia łaczy , k tó ry ch  o  
zgodę w cale  n ie py tał.

Jed n y m  słow em  m ieszanina. T ro ch ę  so ­
cjalizm u, trochę  ludow ości, dużo faszyzm u, 
m oże coś an ty sem ity zm u  lub  ka to licyzm u. Z  
k ażd eg o  p ro g ram u  trochę  Zupełnie ja k  osła ­
w iony B . B. W . R.

K o n s ty tu c ja  a r ze c zy w is to ś ć
F elie ton ista  „N aszego  P rzeg ląd u ” , p. R egnła 

zauw aża, że  pp. S taw ek i C ar m ogli się p rz e . 
konać pod czas u roczystości na  Z am ku, iż n o w a  
k o n sty tu c ja  też  w y m ag a  ...in terp re tac ji. U s ta ­
w a sw oje , a  życie  sw oje . K tóryś z p a ra g ra ­
fów  pow iada, że  zas tęp cą  P rezy d en ta  R zeczy­
p ospolite j jes t m arsza łek  S en a tu . T y m czasem  
d ru g ą  o so b ą  w  p ań stw ie  sta ł się inny m arsza* 
łek.

„ P rezy d en t R zec zy p o sp o lite j s ta l 
na d ziedzińcu  obok G eneralnego In sp ek­
tora Sił Z bro jnych , a dopiero  o k ilka  
kro kó w  dalej za jęli m iejsca  m a rsza łko ­
w ie Sena tu  i Se jm u .

N o w y stan  r z e c z y  uw idoczn ił się  11 
bm. na P lacu  M o ko to w skim , g d y  p re­
ze s  R a d y  M inistrów , generał S ław o j-  
S k ła d ko w sk i w ra z z  m in istram i p r z y ­
b y ł dla złożen ia  raportu. U staw ien i w  
sze reg u  m in is trow ie  w ed ług  s ta r sze ń ­
s tw a  stanęli na baczność p rze d  M arsza ł­
k iem  R y d z e m -Ś m ig ły m . a generał S la -  
w o j-S k ła d ko w sk i m eldow ał w im ien iu  
rządu , że  w s z y s c y  są obecni i w s z y  
s tk o  je s t  iv porządku .

N ie b y ł to  ty lk o  g es t, a k t ku r tu a zji, 
w y ra z  osobistego  hołdu p rezesa  R a d y  
M inistrów . N o w y  paragra i k o n s ty tu ' 
c y jn y  pociągnął za sobą n o w y  cerem o­
niał. W p ra w d z ie  M arsza lek  R y d z -Ś m i• 
g ły  p rzy ją ł, ja k b y  z  zak łopotaniem  m el­
dunek, uśm iecha jąc się  serdeczn ie  do  
w s zy s tk ic h  m in istrów , w y c ią g a ją c  dloA  
do ka żd eg o  po sko ń czo n e j cerem onii, 
a le sam  a k t je s t zupełn ie  u zasadn io -
n **

K o m isja k o n tro li cen
Jak wiadomo, uchwalą komitetu ekonomicz­

nego ministrów z dnia 28 października br. po­
wołana została do życia przy ministrze przemy­
słu i handlu kom isja  do  czuw an ia  n ad  ruchem  
cen arty k u łó w  p rzem ysłow ych .

Komisja składa się z 10 czfonków, delego­
wanych przez ministrów przemysłu i handlu, 
skarbu, rolnictwa i reform rolnych, spraw we­
wnętrznych, opieki spot., komunikacji i spraw 
wojskowych, jak również delegata Biura Eko­
nomicznego Rady Ministrów i Instytutu Badania 
Koniunktur. Na przewodniczącego komisji p. 
min. przemysłu i handlu powołał podsekretarza 
stanu w tym ministerstwie dr. A dam a Rose’go, 
jako zaś swego delegata i zastępcę przewodni­
czącego dyr. dep. K andla. Stałym delegatem 
Instytutu Badania Koniunktur został p. Pomor­
ski.

Pierwsze posiedzenie Komisji odbędzie się 
16. bm.

WIjGIKI, POLSKI W E  FRANCJI: P rzywó*
węgla do F ranc ji  w ciągu 9 miesięcy lir. osią ­
gnął wysokość I.3.6 m il ton. Na o ierw szym  
mie jscu w rzędzie dostawców zna jdn je slą 
Angla, na drug im  — Niem cy, na trzecim — 
Belgia, na czwartym  — Polska .  Dostawy z P o l ­
ski wyniosły w r. b. 801 lys. I011, 1. j. o 54 
lys. łon więcej w p o ró w n an iu  z trzcina k w a r ­
tałami r. ub.

W  m iastach am erykańskich po ukończeniu kam panii wyborczej na prezydenta Stanós. Zje­
dnoczonych, służba m unicypalna m iała, jak ło  widzimy na Ilustracji, bardzo wiele do roboty, 

aby z ulic uprzątnąć stosy ulotek 1 druków w yborczych.
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W t a d e m e ic i  z e  ś w ia t a

Nd frondę madryckim
Sytuacja st rat egiczna koto Madrytu  jest 

ciągle dosyć niewyjaśniona.  W  komunika­
tach bowiem,  które nadsyłają obydwie 
strony,  jest tyle sprzeczności ,  że nie spo­
sób jest sobie wyrobić dokładne zdanie o 
położeniu wojsk obydwóch  stron.

Zdaje się nie ulegnć wątpl iwości ,  że 
rzeka Manzanarcs ,  płynąca na zachodnim 
krańcu Madrytu tworzy nadal  zasadniczą 
linię frontu między wojskami  r ządowymi 
a powstańczymi.  Przy tej sposobności  na ­
leży zaznaczyć,  że zdaniem niektórych ko­
munika tów powstańczych,  rzeka ta została 
już w wielu punktach przekroczona.  1 tak 
na  przykład radiostacja  w Salamance po­
dawała,  że oddziały 7-incj Dywizji  piecho­
ty zdobyły stację Delicins, która to stacja,  
a właściwie przystanek,  znajduje się na li­
nii kolejowej łączącej  dworzec północny 
Madrytu z dworcem południowym.

Stacja ta leży jednak już o przeszło ki­
lometr  na  wschód od Manzanares .

Natarcie na  Delicias nie powiodło się, 
gdyż ja-k sotni pows tańcy  przyznają,  a t ak  
został  odpar ty  dzięki zas tosowaniu przez 
r ządowców min podziemnych i fugasów .

Na odcinku Casa dcl Campo park za ­
chodni  przechodzi z rąk do rąk. Walki  te 
toczą się ze zmiennym szczęściem, j ak 
również na odcinku Carabanchel .

Na południowym odcinku frontu m a ­
dryckiego ofensywa wojsk  rządowych w 
kierunku Arianjues rozwija się pomyślnie.

W  walce o Madryt  są zaa nga żow ane  
dosyć poważne  siły w ojskow e po obu

K to  finansuje fa s zy s tó w  angielskich?
Na interpolację w Izbie Gmin m in is te r  spraw 

w ewnętrznych sir Jo h n  Simon oświadczył, że 
nie może udzielić szczegółowych wyjaśnień  w 
sp raw ie  zagranicznej  pomocy finansowej dla 
faszystowskiej grupy Mosley‘a. Jes t  m u jednak  
Wiadomo, że zarówno faszystow skie, jak ko­
m unis tyczne  fundusze propagandowe zasilane  
Są z za- granicy.

stronach. Wedle obliczeń fachowców w o j ­
ska powstańcze liczą około 50.000 ludzi,

Korespondent  I l a ra sa ,  towarzyszący armii 
powstańczej,  twierdzi,  iż po osta tnich gwałtow­
nych walkach, w kolach powstańczych zas ta­
nawiają  się nad tym, czy konieczne będzie zni­
szczenie .Madrytu ogniem ar ty lery jskim . Do­
tychczas w myśl wyraźnego rozkazu gen. F r a n ­
ca. samoloty powstańcze i a rty leria  b o m b ard o ­
wały wyłącznic pozycje wojskowe na przed-

natomlast wojska rządowe okoto 60.000 
ludzi.

Sity są więc prawie równe i w  tych w a ­
runkach decydującego rozstrzygnięcia w 
walkach o Madryt  należy się spodziewać 
dopiero po kilku dniach.

Z obu stron bardzo dużą rolę odgrywa 
lotnictwo tak bombardu jące  j ak i my­
śliwskie.

f r a z i e  j ednak p rzewaga  w obronie 
powiet rznej  nie ujawniła się po żadnej 
stronie.

mięśniach. W  prok lam acji ,  z rzuconej przez 
samololy, wódz naczelny armii powstańczej 
wskazał całą pólnocno-w srbodnią  część Madry­
tu jako  strefę neu tra lną ,  w której  mogą zna­
leźć schronienie  kobiety, dzieci i osoby, nie 
biorące udzia łu  w walce. W  ten sposób zosta­
łaby również oszczędzona od zniszczenia znacz­
na część miasta.

Byli k o m b atan ci, k tó ry ch  z jazd  odbył się w R zym ie, a k la d a ją  hołd p rzed  grobem  N ieznanego
Ź olnlcrz«.

Hitlerowcy mówią już otwarcie
o przyłączeniu Gdańska do Niemiec

Tylko skuteczne bombardowanie
um ożliw i zdobycie M adrytu

Znów p i g i t c e n i e  trnhtotów
przez Niemcy

Do tc] p o ry  o b o w ią zyw a ły  postanow ie­
nia T ra k ta tu  W ersa lsk ieg o . dotyczące_ u- 
m iędzynarodow icn ia  ty c h  r ze k  n iem iec­
k ich . k tó re  p rze p ływ a ją  p rze z  k ilka  kra­
jów , ja k  R en, Łaba, O dra. W  sobo tę , 14-go  
listopada rzą d  n iem iecki o św ia d czy ł, ź e n ie  
b ęd zie  uznaw ał ty c h  postanow ień  T ra k ta ­
tu. T o  jednostronne  o św iadczen ie  obala 
osta tn ie  obow iązu jące je s zc z e  postanow ie­
nia T rakta tu , je ś li p o m in iem y postanow ie­
nia co do granic.

K rok N iem iec m a d n ie  znaczen ie  dla  
C zechosłow acji k tó ra  k o r zy s ta  z  portu  w  
H am burgu. Inne państw a nie będą bardzo  
do tkn ię te , ty m  n o w y m  pogw ałcen iem  u- 
m ów .

P anuje przekonan ie , 'że iv N iem czech  
zn iesien ie  neu tra lizacji r ze k  bedz ie  św ie ­
cone jako w ielk i sukces, g d y ż  rząd  chce  
oddzia łać na nastro je  m as, p rzyg n ęb io n ych  
d ro ży zn a  i terrorem .

Przywódcy h i tle row ców  gdańskich  n ie  us i ­
łu ją  n aw cl  obecnie robić ta jem nicy  ze swego 
p ro g ram u  dzia łania,  klóry zm ierza do pow ro­
tu Griańskn do Rzeszy N iem ieckiej. To głosi się 
publicznie  i bezkarnie.

Osta ln io  w miejscowości Zugda pod Gdań­
skiem  odbyła się m anifestacja narodowo-socja- 
llstyczna, na której przem awia! przywódca hi­
tlerowców gdańskich, Forster.

W  przem ówieniu  swym  F o rs te r  stwierdził,  
że Gdańszczanie wprawdzie  są od Rzeszy o d łą ­
czeni, że j ed n a k  ciążą kn Rzeszy niem ieckiej 
i p rag n ą  ideę na rodowo-socja l is tyczną  zaszcze­
pić u wszystkich Niemców gdańskich.  Dopiero 
gdy zostanie osiągnięte połączenie wszystkich  
Niem ców gdańskich w ramach partii narodowo- 
socjnllstyczncj, Gdańsk dojrzeje do powrotn do 
Rzeszy niem ieckiej.

Dla osiągnięcia lego celu, k tó ry  na terenie 
wiejskim  Gdańska jest jnż osiągnięty, partie 
opozycyjne mnszą hyć zupełnie zniszczone. Ak­
cja w tym  k ie ru n k u  została rozpoczęta.  Gdańsk 
stoi w p rzededniu  genera lne j  ofensywy. Gdy 
wszyscy Gdańszczanie będą wyznawali  jedną  
ideę, wówczas nikt z zewnątrz nic będzie miał 
prawa do nich się m ieszać.

F o rs te r  nakreśl i ł  realny  p ro g ram  dzia łania  
parti i  narodowo-socja l is tycznej  w Gdańsku, 
p rzewidujący dwa e tapy — rozbicie opozycji, 
k tóre  według zapowiedzi p. F o rs te ra  ma być 
zakończone w dniu  1 stycznia 1937 roku, oraz 
drugi etap, powrót Gdańska do Rzeszy n ie­
m ieckiej.

W idocznie hitlerowcy czują się bardzo silni, 
skoro otwarcie m ówią o przylączenin Gdańska 
do Niemiec.

że cale życie narodu,  nie tylko gospodaf* 
cze, oddane1 jest na. usługi zbrojeń.  Gospo* 
dar s two nie jest celem dla siebie, armia niQ 
stanowi m. in. ochrony życia gospodarcze­
go narodu,  lecz odwrotnie:  armia jest  W 
swej istocie celem a życie gospodarcze  tyl­
ko pomocniczym środkiem.

Na zjeździe niemieckich geografowi 
podpułkownik prof. von Niedermayer mó­
wił o znaczeniu geografi i  w ramach  nauki  
o zbrojeniach.  Mówca szczegółowo zajmo­
wał się kwest ią,  dlaczego geograf ia  be* 
stałego,  żywego kontaktu z teorią wojny,  
z dynamika zbrojeniowo-pol i tyczną i po­
stępem technicznym, nie byłaby zdolną do  
życia. I tu jest bezwzględnie konieczne,  
aby ta, dotychczas głównie „cywilna" na ­
uka została dostosowana  do potrzeb woj­
ny- . .Doniosłość go spodars twa  zbrojeniowe­
go dla późniejszego gospodars twa  wojen­
nego podkreśli ł  ponownie radca ministe­
rialny dr. Hunke na zebraniu Instytutu 
Techniki  przy partii narodowo-socja l i -  
stycznej w Hamburgu.  W  swym przemó­
wieniu na temat  „Gospodarka wo jskowa*  
mówca  pod koniec powiedział:  „Gospo­
da rs two  wojenne utożsamia się czasem * 
gospodars twem zbrojeniowym, j ednako­
woż to są odmienne pojęcia. Pod pojęciem; 
go spodars twa  zbrojeniowego rozumieć na ­
leży gospodars two  pokojowe i wojennne.  
Nawet gospodarstw o pokojowe musi być  
gospodarstwem  zbrojeniowym. Właśc iwe 
go spodars two  wojenne może tylko wy ra ­
stać z gospoda rs twa  zbrojeniowego.  Go­
spodarstwo wojenne, które nie m oże w  
każdej chwili wyróść z gospodarstw a p o­
kojow ego jest złe**.

Wynikiem tych prac p rzygo towaw­
czych, prowadzonych  tak intensywnie j u t  
niemal cały rok, jest plan czteroletni, ogło­
szony n iedawno na zjeździe partii narodo­
wo-socjalistycznej  w Norymberdze,  które­
go realizację powierzono Goeringowi j a kat 
dyktatorowi  gospodarczemu.  Dotychcza­
sowe zbrojenia wyłoniły konieczność pla­
nu, jako zarządzenia doraźnego. Z drugiej  
zaś strony dopiero intensywna p r opa ga nd a  
na rzecz tego planu byta psychicznym  
przygotowaniem  zbrojeń. To urabianie o-  
pinii, bezustanne podkreślanie zasady,  ża 
pokój istnieje tylko po to, aby przygoto­
wać wojnę, jest tak intensywne,  że nikt goi 
nie może uniknąć.  W  tym celu założono 
specjalne s towarzyszenia  j ak „T ow a rz y­
stwo polityki zbrojnej" i in. Do akcji przy­
łączyły się uniwersytety,  urzędy,  instytucje 
społeczne i gospodarcze .  Słowem military- 
zuje się całe życie publiczne.

T r o c k i o So w ie tach
B ru kse lsk i d zienn ik  „Le X X  Si ecie"  

za m ieszcza  d łu żs zy  a r ty k u ł, pośw ieco n y  
osta tn iej k s ią żce  T ro ck ieg o  p. t. „Zdra­
dzona  R ew olucja", w  k tó re j b y ły  w spó ł­
p racow nik  Lenina i jeden  z  tw ó rcó w  no ­
w ej R osji kreśli obraz obecnych  s to su n ­
kó w  w Z S S R .

O p tym iśc i nie powinni sie  daw ać zw o­
dzić  rze k o m y m  d o b ro b y tem ", ja k i ■ s ię  
im  p o ka zu je  tv czasie  zo rg a n izo w a n ych  
w y c ie c ze k  tu r y s ty c z n y c h  —  tw ie rd z i  
T rocki. — N ie powinni te ż  zb y tn io  dow ie­
r z a ć — naw et sow ieckim  d anym  s ta ty s ty c z ­
n ym . S y tu a c ja  iv Sow ietach  je s t po p rostu  
rozpaczliw a , zw ła szc za  w  c iężk im  p rze ­
m yśle , k tó ry  tak  go rą czko w o  b y ł rozbu­
dow any p rze z  rząd. D aje on obecnie ty lk o  
de ficy t. W s z y s tk o  je s t now e, a le  now ość  
ta nie m a znaczen ia , bow iem  ludzie  nie  
um ieją  łub nie chcą s ie  obchodzić z m a­
szy n a m i■ R o b o tn icy  pracują w  fa b ryka ch  
niechętnie, o c z y m  św ia d czy  na jlep ie j 
fa k t, ż e  trzeba  było  dla ich zdop ingow a -  
nia w y m y ś lić  plan stachanow ski. W ię k ­
szość  tra k to ró w  ro ln iczych  je s t nie do u“ 
ż y tk u , sam ochody  badż psu ją  sie  w k ró tc e  
po w y jśc iu  z  fa b ryk i, bądź te ż  psu ja  się  
po p rzeb yc iu  k ilku  ty s ię c y  k ilo m etró w  za-  
ledw ie. D rogi sow ieckie  są skandaliczne. 
Na jednej z  g łó w n ych  szo s , łą c zą cy ch  
M oskw ę z Jarosław iem  m ożna jechać z  
szyb ko śc ią  co n a jw y że j 10 km . na g o .  
dzine.

P odobnie p rzedstaw ia ją  sie  inne d z ie ­
d z in y  ży c ia  gospodarczego  w  Sow ietach .

Zg o n  O zja s z a  Th on a
W  tych dniach zmarł  w Krakowie 

rabin dr. Ozjasz Thon,  wybi tny polityk,  
działacz i przywódca sjonistów, b. posat 
i prezes Koła żydowskiego w Sejmie, do 
roku 1935, prezes organizacji  sjonistycz-  
nej Małopolski  Zach. i Śląska,  członek z a ­
rządu światowej  organizacj i  sjonistycz- 
nej. Ozjasz Thon . liczył 66 lat. Zmar ­

ły cieszył się wielkim autorytetem wśród 
żydów dzięki swemu dużemu wykształce­
niu, kulturze i umiarze.  Dr. Thon był rów­
nież wybitnym publicystą.

Zgon HferMa
W e Lwowie zmnrl znany li te ra t  lau rea t  

nagrody  literackiej m. Lwowa, śp. Stefan Gr*. 
lińsk i, w w ieku la t 49.

Niemcy znaif iem zbrojeń
M ilita r y z a c ja  ży c ia  publicznego

S tr a s zliw e  żn iw o  w  Hiszpanii
F rancuskie  s lc ry  u rzęd o w e  oceniają, t e  

w ojna dom ow a  w  H iszpanii, k tó ra  trw u  
ju ż  p rze sz ło  16 tyg o d n i, pochłonęła 200.000 
oliar  w ludziach . G ospodarka i m a ją tek  
p a ń stw o w y  H iszpanii pon iosły  s tra tę , w y ­
noszącą  20 m iliardów  pesetów .

P o szczeg ó ln e  p o zy c je  w  ty m  krw a w y m  
b ilansie h iszp a ń sk im  przed sta w ia ją  sie  na­
stępu jąco: 160 ty s ię c y  ludzi zo sta ło  za­
m o rd o w a n ych , s tra co n ych  bez dochodzeń  
są d o w ych  lub te ż  ro zs trze la n yc h  po  zapa­
dnięciu „ w yroku  sądu w ojennego". Z po­
śró d  ty c h  150.000 ofiar w  sa m y m  M a d ry­
cie zab itych  zosta ło  co na jm nie j 35.000 łu­
dzi. 50.000 ludzi padło na polach w alk. C y ­
fr y  p o w y ż s z e  m ają  sw oją  ponurą w y m o ­
wę.

W  ciągu ub ieg łych  16 ty g o d n i zam arła  
w sze lk a  gospodarcza , p rze m ysło w a  i fi­
nansow a a k tyw n o ść  H iszpanii. C zyn n e  
b y ły  i są  ty lk o  te  ga łęzie  p rzm y słu , k tóre  
produkują  w sze lk ie g o  rodza ju  m ateria ł 
w ojenny , tu d z ie ż  inne dla ce lów  arm ii po­
trzeb n e  r ze c zy .

S tra ty  tv sa m ym  handlu za g ra n iczn ym  
H iszpanii oceniane są na 220 m ilionów  pe­
se tó w , s tr a ty  w ro ln ictw ie h iszpańsk im  
będą rów nież o lb rzym ie .

P lota  handlow a H iszpanii. 900 okrętów  
o zb io ro w ym  tonażu  i m ilion 200 ty s ię c y  
ton, sto i b ezczy n n ie  w  portach. P rodukcja  
w ęglow a  w  H iszpanii spadła  z  500.000 ton  
miesięcznie na kipta zaledwie tysięcy: ton.

Swego czasu dużo mówiło się o „roz­
brojeniu moralnym".  Jak sprawa ta przed­
staw ia się w  Niemczech obecnie?

Trzec ia  Rzesza zbroi się gorączkowo a 
równocześnie w  tym samym duchu urabia 
się w szystkie umysły niemieckie. Nauko­
we metody zbrojeń stały się ważnym 
przedmiotem na uniwersyte tach a wyk ła ­
dów z tej dziedziny słuchać mu s j ą  wszy­
scy studenci.  Li teratura,  t raktująca o za ­
gadnieniach zbrojeniowo-gospodarczych 
jest coraz boga t sza  a wielkie, specjalne 
czasopismo i lustrowane szerzy p r op aga n­
dę na rzecz zbrojeń wśród  najszerszych 
wars tw  ludności,  k tóra na zagadnienie to 
oczywiście nie pat rzą z naukowego  punktu 
widzenia.  P rowadzone  są dyskusje już nie 
tylko na tematy s t rategiczne,  ale na temat 
gospodarki  zbrojeniowej .

W ar to  zas tanowić się nad  tym, jak 
koła woj skowe w Niemczech s tara ją  się 
wywołać  zainteresowanie gospodarczą 
s troną wojny i przygo towań  wojennych.  
Jak wiadomo,  zamord ow any  pó/nie j  wielki 
przemysłowiec niemiecki a przez pewien 
czas także minister sp raw zagranicznych 
Rzeszy,  Dr. Rathenau,  za raz  na początku 
wojny jsc foKti .1914 pierw szy .wskazywał

na ogromne znaczenie zbrojeń go spo da r ­
czych, bez należytej  organizacj i  których 
niemiecka gospodarka  wojenna wyczerpa ­
łaby się w  ciągu kilku miesięcy. Obecnie 
nikt nazwiska Ra thenaua  nie wymienia,  ale 
buduje się na s tworzonych przez niego z a ­
sadach.

Na zgromadzeniach związków,  grup 
gospodarczych a nawe t  na walnych zebra­
niach towarzys tw akcyjnych,  z j awia się 
stale major czy pułkownik z m inisterstwa 
wojny tub docent-specjalisia, aby podkre­
ślić doniosłość tego  zadania. T a k  np. puł­
kownik sztabu generalnego  i szef sztabu 
gospodarki  zbrojeniowej  Thom as wygłosił  
w szeregu organizacyj  przemówienia o 
istocie i znaczeniu gospodark i  zbrojenio­
wej. Odczyty takie odbyły się np. w Zw ią ­
zku przemysłowców hutniczych, w Z w ią ­
zku kupców dyp lomowanych i t. p a więc 
w organizacjach różnych i często nie m a ­
jących na pozór  nic wspólnego z zagadn ie­
niem zbrój m. Zdaniem T h o m a sa  gospo­
da rka  zbrojeniowa musi ogarniać  cało­
kształt życia narodu, oznacza odchylenie 
się od w szelk iego indywidualizmu i stano­
wi gospodarczą podstaw ę państw a total­
nego. [wyraźniej już powiedzieć nie można,
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D Z I A Ł  K O B I E C Y
Kobiela a Stronnictwo Ludowe

U  nas v / Polsce ,  j ak  wiadomo,  posia­
dają kobiety zupełnie te sa.ne prawa i obo­
w iązki polityczne co i m ężczyźni. Na tych 
sa m yc h  w ar u n k ac h  i iv tym  s a m y m  roku 
ży c ia  osiągają cz y nn e  i bierne p r aw o  g ło ­
su do różnych cial r eprezentacy jnych .

Jed nak  międz y  wy rob ie n ie m i uśw ia ­
domieniem po l i tycznym kobiet  a mę ż­
czy zn  zachodzi duża różnica, k tó ra  staje 
się  szczególnie r ażąca  g dy  chodzi  o ko­
bietę wiejską.  Nie jest  ro, z resz tą  w y ł ą c z ­
nie tylko naszą  winą.  P rz yc z yn i ł o  się do 
l ego  pewne  zaniedban ie  s p r a w y  kobiecej  
w  s t ronnictwie,  k tó re p r zy  innych t rudach 
i k łopotach  nie pomyś la ło  o wcześn ie j ­
szym uświadamianiu i o rganizowaniu swo­
ich kobie t- zwolenniczek.

R o zp a t rzm y,  jak to jest  w  innych 
s t ronn ic twach.  P a r t i a  soc jal is tyczna już 
dawno,  jeszcze p rzed wojną potraf i ła zo r ­
gan izo wać  szeregi  robotnic pod swoim 
c z e r w o n y m  sz tandarem.  W  czasie wiel ­
kiej w o j n y  i w  zaran iu  odrodzone j  Polski,  
ko b ie ty  w ś r ó d  tak zwanej  „intel igencji’1 
k r ze w i ły  entuz jas tyczną  cześć i pos łu­
szeńs two  dla Józe fa  Pi łsudskiego,  to r o w a ­
ł y  d>-ogę „P i ł su dcz yko m"  i u ł a tw i ły  z w y ­
cięs two „sanacj i11. T e r az  znów ci, k tó r zy  
się na z y w aj ą  „ n a r o d o w c a m i 4 usiłują w c i ­
snąć się na wieś .  wysi la ją  się, by  tam po­
z ys k ać  sobie kobie ty.  N aw et  „Akcja Ka­
to l i cka4' nie zado wal a  się już sp r aw am i  
tylko w i a r y  i nabożeńs twa ,  ale i ona już 
coraz  w ięk sz y  w y w ie r a  nacisk w  sp ra ­
w a c h  spo łecznych i pol i tycznych,  szcze ­
gólnie na podległe jej w p ł y w o m  rzesze 
kobiet .

S t ronn ic two  Lu d o w e  dopiero teraz,  
r o z ró s ł s zy  się w  wie lką  potęgę po is tot ­
nym zjednoczeniu i umocnieniu wewnęt rz ­
n y m  zwróc i ło  baczniejszą uw ag ę  na p r a ­
cę w ś r ó d  kobiet.  Pó źn o  to czyni,  bardzo 
późno,  ale nic s t r aconego.  Z jednywanie 
sobie kobiet  wiej skich idzie innym p ar ­
t iom jak po grudzie,  p rzychodz i  tylko z 
wie lkim w ys i łk ie m i nie n a  dtugo.  Nie po­
m ag a ją  im widocznie żadn e  „sz tuczk i44 
i żad ne  „chyt rości " .  Natomias t  co jest 
proste-, jasne i oczywis te ,  w y m a g a  s łów" 
p ro s t y ch  i j a snych  i s ł o w a  te ma ją moc 
p r zeko ny wującą .

Ty lko  bow iem jedynie nasze  S t ronn ic­
tw o  L udo w e  w yr o s to  na chłopskim grun­
cie. Ono jedno zna praw aziv'ie dolę 
chłopską, ciężar  życ ia  i p r ac y  chłopskiej  
1 w y t r z y m a ł o ś ć  i siłę chłopską.  Ono to 
j edyn ie  t r osz cz y  się r zetelnie o p rzysz łość 
wsi .  Ono jedyne z n a t u ry  r zecz :  rozumie 
to,  czego inne s t ronn ic twa  nie chcą,  czy 
nie mog ą  z rozumieć,  to mianowicie,  że je­
że l i . t a k  znaczną w ięk sz ość  na rodu  s t ano­
w ią  chłopi,  k tó rzy  ma ją pań s t w o  nasze  
ż y w i ć  i bronić,  to nie wolno chłopskiego 
na ro du  pon iewie rać i gnębić,  a l e.  p r ze ­
ciwnie  należy w sp ie ra ć  jego wys i łk i  kul­
tu ralne i ekonomiczne,  z a w a r o w a ć  wolny  
rozwój  myśl i  pol i tycznej  i odpowiedni  
udział  w  rządzie.  Silny 1 sw obodny stan  
chłopski to silna i sw obodna Polska, ucie­
m iężony 1 sk rzyw d zon y  chłop, cz y ż  m oże 
gnaleźć w  sobie s iły  ku ofiarne) obronie 
państw a?

Dlatego to s t ronn ic two  pasze nie po­
t r zebu je  u ż y w a ć  żadn ych  sz tuczek.  W y ­
s t a r c z y  tylko jasno powiedzieć, '  a gospo­
dyn ie  i dz i ewc zę t a  wiej skie  zrozumieją 
o cz yw is tą  p raw dę .

Stronnictw o Ludow e tylko Jedno jedy- 
pe ze  stronnictw  pow stało  z d u szy  i m yśli 
chłopskie] i ono jedno przem awia bez tru­
du do duszy i rozumu chłopskiego. Żadne 
inne s t ronnic two  nie moż e  tego o sobie

HąciR ga&podyń

OCET ZE SKÓREK JABLECZNYCH.
O cet k u p o w a n y  w  sklepie jest  nie ty l ­

ko  dosyć  drogi,  lecz także ba rdz o  n iezdro ­
w y .  T y m c z a s e m  każd a  gospodyni  może  
to b ie  sa m a  robić oce t  w  domu mniej  szko­
d l i w y  dla zd rowia  a znacznie t ańszy.  P o ­
t r z e b n y  jest  jednak  do tego wielki  szklany 
•łój.

C z y s t o  ob my te  i w y t a r t e  z d r o w e  jabł­ka obiera się, skórki  z s y p w e  się do c z y ­
sto  obmytego  słoja,  dodaje t r oszeczkę cu­
kru,  na lew a  p rz e g o t o w an ą  i wy s tu dz o n ą  
wodę tyle żeby skórki były przykryte,
•  po te m słój się zawiązuje orgajptyną albo 
Cienkim ba t ys tem.  Kiedy się znów jabłka 
■adarzą,  zn ów  m o ż n a . dorzucić skórki  
I w o d y  dolać do słoja. Im więcej  się do­
daje  cukru  ty m  ocet  będzie kwaśniejszy,  
Sawsze  j ednak musi postać kilka mies ięcy 
j a n i m  w o d a  w  słoju s fermentuje na  ,ocet 
d o b r y  do u i y t k r

powiedzieć.  Nie mogą też tego o sobie po­
wiedzieć  ci różni zd ra jcy  i wypędk i  S t ro n­
n ic twa  L u d o w eg o  „kadz ich topy44, którzy,  
z podżegania innego s t ronnic twa pod cu­
dzą komendą p r ow ad zą c  obcą duchowi 
chłopskiemu poli tykę,  podszywają  się pod 
nazw ę  tak zwanego s t ronnic twa chłop­
skiego. Nie zwiodą j ednak naszych kobiet.  
Wi lka  poznać chociażby pod jagnięcą 
skórę wlazł ,  a zaw sze  wilka wilkiem czuć. 
Jak  nie od pierwszej  z brzegu,  to z p e w ­
nością już od drugiej us łyszą :  „Tacyśc ie

P r a w d ą  istotnie jest żc kobiety wiej ­
skie ga rną  się ochotnie do S t ronn ic twa  Lu­
dowego.  Naj l epszym tego dow od em jest 
bardzo  l iczny icli udział  we  wszelkich 
u roczys tościach i demonst rac jach  s t r on­
n ic twa naszego,  a także w  ostatnich cza­
sach częste,  albo samorzu tne  o r gan iz ow a­
nie się kobiet  p rzy  kołach ludowych ,  albo 
p rośby  nadsy łane z bardzo  wielu miejsco­
wości  do s t ronnic twa o zorganizowanie  
im sekcyj  kobiecych.  P e w n a  liczba kobiet  
jest  już należycie pol i tycznie wyrobiona.  
Świ adczy  o tym to, że śmiało biorą udział  
w  czynnej  poli tyce i śmiało i dobrze p rze ­
mawiają ,  n aw et  p rzed  wie lotys ięcznym 
t łumem s łuchaczy.

Znaczna j ednak większość kobiet  wi e ­
dziona więcej  se rcem i uczuciem niżeli

Z ostatnicli  w y j a z d ó w  wy nio s ła m b a r ­
dzo pocieszające uczucie.  Kobiety w iej­
skie w  w ięk szości ao organizacji są już 
przygotow anę; rozumieją doskonale po­
t r zebę i znaczenie organizacji ,  tak,  że je 
o tych sprawac l i  wca le  nie t r zeba  p r ze ­
ko nyw ać .  Dlaczego za tem te kobie ty  do- 

f t ąd  ąn-  za łoży ły  sohir  sekcji kpbiet  plzjjj 
kole.  l u d o w y m ?  — Kiedy o to py ta łam 
taką o t r z y m y w a ł a m  odpowiedź :  „m y już 
o tym  myśla ły ,  jeno nie m ia ł ' n a m  kto se­
kcji za łożyć,  czeka łyśmy ,  aby  Kto z Kra ­
k o w a  p rzy jecha ł  i sekcję za łoż y ł44.

Organ izowanie  kobiet  pod sz tandarem  
S t ronn i c twa  Ludowego  jest s p r a w ą  nową.  
Nie m a m y  tu żadnych  t r adycy j ,  wzorów,  
ani p rak tyki ,  nie m a m y  do tego w y ć w i ­
czonych iu'dzi w  terenie.  Mimo jednak 
w sz y s tk o  za taKimi ludźmi mus i my się co 
tchu oglądać,  bo w pr os t  n iewykona lną  
jest  rzeczą ,  aby  do zak ładan ia  każdej  se­
kcji ktoś  z K ia k o w a  wyjeżdża ł .  P o ł ą c z o ­
ne są z ty m  i kosz ta  podróży,  a  do r e sz ty  
woj .  sekcja nie rozporządza  znów  taką 
ilością kobiet,  aby  każdą  wieś  w  wo je ­
wó dz tw ie  mogła  obs łużyć.

Na czyją za tem pomoc  m o ż e m y  liczyć

W o j  sekcja kobiet  S.  L. w  Krakowie 
za m ie rz a ' t e j  z imy urządzić  wśró d  kobiet 
wiejskich różne p rak tyczne  kusy  :

K U R S  H Y M E N Y  C7YT.I K U R S  Z  N A - 
UKi O Z D R O W IU  będzie t rwał  t r zy  dni. 
Pre legenci  lekarze i m e dy cy  ludowcy  o- 
mówia hygienę kobiety,  hyg ienę dziecka,  
o ra z  wskażą,  jak powinna postępować wieś 
jako g romada ,  jako zbiorowisko,  aby  za ­
pewnić swoim mieszkańcom lepsze zd ro­
wie i dłuższe  życie.

Opłata za  kurs:  :z\vrot podróży,  mie­
szkanie dla prelegenta .

K U R S  W Y C H O W A N IA  D ZIEC I będzie 
t rwał  t r zy  dni. Pre legentki  nauczycielki  
i Dębianki  wskażą  ma tkom,  jak powinno 
wygląd ać  wychowanie  dziecka wiejskie­
go i do jakiego celu ma  prowadzić,  zwró­
cą uwagę na w ad y  w' dzi s ie jszym wycho­
waniu dzieci i młodzieży,  omówią właści ­
w y  stosunek rodziców do szkoły i dziecka 
w wieku szkolnym,  poucza jak zorganizo­
wać  we wsi p rzedszkole czy  ochronki  dla 
ma łych  dzieci, opowiedzą jak wychowanie 
dziecka wygląda,  w  innych krajach.  0 -  
płata za kurs :  10 zf„ zwrot  kosz tów pod­
róży.  mieszkanie i u t r zymanie  dla prele­
gentki.

K U R S G O T O W A N IA  będzie t rwa ł  4. 
tygodnie i będzie p rzys tosowań '  do dzi­
s iejszych waru nk ów  życia chłopskiego.  Z 
tych produktów, które znajdują się w óą-

w y  prawi  chłopi? A jakże to ?  Zbrata l i ­
ście się z bez pr aw iem  i z ciemiężycielatni  
wolności  i doli chłopsk ie j ! Idźcie sobie 
„kadzich lopy44 i powiedzcie na jemcom wa-  
szym,  że nie da r ady,  bo i ba b y  już zm ą­
drzały!

Tąk  zm ądr za łyś my ,  bo już coraz  nas 
więcej ,  coraz  szybciej  ga rn ie my się do 
S t ronn ic twa  Ludowego  i z coraz  większą 
miłością i dumą p a t rz y m y  na nasz piękny 
sz tandar  zielony i z caicj duszy w i e r z y ­
my,  żc on wiedzie ku lepszej przyszłości !

p r a w d z i w y m  uświadomieniem pol i tycz­
nym, zapisuje się do koła lub do sekcji  ko ­
b iecych s t ronnictwa.  Takie członkinie 
chociaż same są gorąco p r zyw ią zan e  do 
p rac  s t ronn ic twa,  j ednak nie potraf ią ani 
innych należycie przekonać,  ani trafnie 
odpowiedzieć,  k iedy  w ró g  s t ronnic twa  ja­
kieś podstępne za rzu ty  w y w le k a  albo zgo­
ła zupełne fałsze i o sz cz e r s twa  na s t ron­
n ic two miota.

Dlatego to koniecznie do tego dążyć 
należy,  by j’ak najszybciej, jak największa  
ilość naszych  kobiecych szeregów  była  
dobrze w yrobiona i politycznie uśw iado­
miona. .Jakimi drogami do tego m ożliwie 
najprędzej doprowadzić, o tym  porozm a­
w iam y za dwa tygodnie w  następnym  
„D ziale Kobiecym".

p rz y  o rgan izowaniu  kobie ty  wiej skie j?  
P rz ed e  w szy s t k im  same na siebie, kobiety.

Czy  ro do o rgan izowania  kół ludowych 
p rzyjeżdża ł  do pow ia t ów  aż ktoś  z Krak o­
w a ?  Chłopi,  mężowie  nasi,  sami sobie ja­
koś radę dawal i  Który  ta był  śmielszy,  
zm aw ia ł  się z wyb i tn ie j szymi  chłopami  
ws j sąsiedniej .  Ci  zwoły wa l i  tf .siebie, ze ­
bran ie  organizacyjne ,  na którym'  po / a p o -  
znaniu się z p r og ra m em  i s ta tu tem Str.  
Lud.  zak ładano  koło,  w yb ie r an o  jego Za­
rząd,  uchwalano  p r ogr am  pr acy  i t. d.

Młodz ież też się sa ma  organ izowała .  
D lae ze g ó żb yś m y więc  m y  kobiety nie po­
t raf i ły uporać  się z organ izo wan iem ?  
Jedna ,  czy kilka w e  ws i  powinno sprosić 
do siebie sąsiadki ,  opowiedzieć  im albo 
p r ze cz y ta ć  p rogram,  s t a tu t  Str .  Lud.,  za ­
poznać je z r egu laminem sekcyj ,  k t ó r y  już 
w  grudniu można  będzie nabyć  w  woj.  
sekcji,  a  g d y  się zgodzą należeć do naszej  
organizacji ,  w y b r a ć  z pomiędzy s i e&e kie­
rownic two sekcji ,  uchwal ić  sobie p r og ra m  
p r a c y  na najbl iższy choćby  okres,  a więc 
którą  gazetę  p ienu tne rować ,  jakie książki  
nab yć  do biblioteki,  -jakie ku r s y  u rządzić 
i t. d. i praca pójdzie.

H. M ierzwina.

nej okol icy nauc zą  się gospodynie  spo­
rządzać  dla swoicli rodzin,  smaczne i 
zidrowe po t rawy .  T r z y  ty g o d n ie  p o św ię ­
cone będą na n a u kę  go tow ania  codzienne­
go  a jeden  ty d z ie ń  na go tow anie  i pie­
czen ie  św ią teczne . Nauka będzie się o d ­
bywała w  p rzedpołudniowych godzinach.  
Liczba uczes tniczek t ego  ku rsu  nie powin­
na p rzekra cza ć  25 osób,  inaczej  kursistki  
ma to  skorzys ta j ą  z nauki.  Koszta kursu:  

40 z l ,  zwro t  k as z tó w  podnóży,  mieszkanie 
i u t r zymanie  dla nauczycielki ,  p-zygoto-  
wamie kuchni w  której  ma ją  się od b y w ać  
pokazy  gotowania,  ponad to  wyda tk i  zwią­
zane z gotowaniem jak na kupno cukru 
soli pieprzu ifcp. jakieś około 2 zł., na każ ­
dą uczes tniczkę kursu.

K U R S S Z Y C IA  t r w ać  będzie miesiąc.  
Uczestniczki  tego kursu będą  się uczyć 
szycia  n a  maszynie,  szycia i k roju bieliz­
ny.  pościeli,  far tucha,  bluski,  spódn icy i 
sukienki dla małych dzieci.  Oplata za 
kurs:  40 zł:, zwrot  kosz tów p o dr óży  mie­
szkanie i u tr zymanie  dla nauczycielki ,

■KURS S Z Y C IA  /  K R O JU  D LA  K R A ­
W C Z Y K  t rwać  będzie jecien miesiąc.  W  
każdej  wsi  jest  kilka k r aw cz yń  k tó r ym 
P r z y d a ł y b y  się dokładniej sze wiadomości  
z dziedziny szycia i kroju.  Dla takich 
gdyb y  się między  sobą zmówiły,  urzą- 
dzonoby kursy g m i n n e ,  na k tó rych 
by się wydoskonal i ły  w  swojej  umiejęt­
ności ząwidoLWAi, M  Jtarsis tałmn gwię
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b . a ć  udział  25 osób.  Opłata  za kurs :  40 
zł., zwro t  kosz tów podró ży  mieszkanie u-  
t r zymanie  dla  nauczycielki .

O c ze ku jem y  zg ło szeń , na zapytan ia w  
sp rawie kursó w udz ie lamy bl iższych 
szczegółów'  od w ro t ną  pocztą .

A dres:  Ma ły  Rynek  4 p. I. Redakc ja  
P ias t a  d la  Sekcj i  Kobiet.  S. L.

K ierow nictw o W o j, S ek c ji K obiet w 
K rakow ie.

-  •  — *  -

Sekcie Kob ei Siron. Lud.
w  y o r ie d c  mieleckim

W  W adow icach Dolnych Już od paru
miesięcy sposobiłyśrpy się do założenia 
sekcji kobiet  przy kole ludowym: W tym 
też celu dnia 20. 10. 1936 r. zwołałyśmy 
zebranie założycielskie.  Po zagajeniu ze­
bran ia  przez ob. CzopiKÓwnę wyb rano  
p rzewodnictwo w składzie nas tępującym: 
p rzewodnicząca —  Zofia żołędziów na, se­
kretarka —  m isiakóv'na Aniela, Helena 
Mierzwina w referacie p rzeds tawiła zebra­
nym potrzebę organizacj i  kobiecej n a  wsi,  
mówiła o st rukturze org. sekcji kobiet
S. L. jej celu i programie pracy.  Po refe­
racie odbyła się dyskusja w  której zab ie ra ­
ły głos: Ćzopikówna,  Żołędziówna,  Misia-  
kówna i inne kobiety.  Do sekcji wpisało się 
20 kobiet  z pomiędzy których wybrano  
kierownictwo sekcji w składzie nas tępują­
cym: kierowniczka —  Pietrasowa Mai ia, 
sekre tarka —  M isiakówna Aniela, ska r­
bniczka —  Sroczyna Helena. Uchwalono 
odbyw ać  co d w a  tygodnie zebrania.  Z 
miejsca też przystąpiono do real izowania 
uchwalonego p rogramu pracy,  a to -do spi­
sywan ia  uczestniczek na kurs  gotowan ia ,  
rozpoczęto też zbierać składki od członkiń 
na apteczkę wiejską,  poczym przewodni ­
cząca zakończyła zebranie.

M isiakowa Anieia, sekretarka.

O O B JEC IE  BEZROBOTNYCH W SI OGÓL­
NOKRAJOW Ą AKCJĄ POMCY. Organizacje  ro l ­
nicze zw raca ją  uwagą, Jiy o rgan izow ana  prze* 
Ogólnopolski O byw atelsk i '  Komitet akc ja  zi­
mowej pomocy bezrobotnym  objęła w w ięk­
szym, niż to początkowo zam ierzano  zakresie  
b ezrobotnych  na wsi. Ustanie prac  polnych w y­
kazało bowiem, że bcz iobolnych  na  wsi jest 
ba rdzo  dużo, więcej, niż to się zdawało na  w io ­
snę czy w Jecie. I .udzie ci, w odróżnieniu  od 
bezrobotnych w minstnch, pozbawieni są naw et 
- ..kantyyszoj s,poł~eey.' -

W ZROST KOSZTÓW  UTRZYMANIA. Koml- 
sja  do badan ia  zmian kosztów u trzym an ia  przy 
Głównym Urzędzie S ta tys tycznym  ustali ła, że 
w miesiącu październ iku  br. w p orów nan iu  z 
wrześniem koszty u trzy m an ia  rodziny p ra co w ­
niczej wzrosły o 1,3 proc.

USTAW ODAW STW O GOSPODARCZE. W  
num erze  86 Dziennika  Ustaw R. P. ukaza ło  się 
m. in rozporządzenie  Ministra  Skarbu  w s p ra ­
wie us ta len ia  pozycyj ta ry fy  celnej dla  to w a ­
rów, k tó rych  przynależność  ta ry fo w a  w zbudza  
wątpliwości.

SPADEK ZAPASÓW  M IEDZI. Światowe za ­
pasy miedzi ra f inow ane j  spadły  w ciągu wrze­
śnia r. b. o przeszło 20 tysięcy ton dc 380 ty*, 
ton. Cena ek spor tow a  miedzi podnies iona  zo­
sta ła  ponownie  o 10 centów am erykańsk ich .  
Obecną cena  miedzi jest  na jw yższa  w okresie  
ostatnicli  5-ciu lat.

FABRYKA AZOTU W  FIN LA N D II. W  F in - 
landii  północnej  nad  rzeką Oulu-Uleae zb u d o ­
w ana  będzie w najb liższym  czasie fa b ry k a  azo ­
tu, k tó ra  p io d u k o w a ć  m a  dziennie  25 ton 13- 
pfocenlowcj sa letry  potasowej.  Koszty b u d o ­
wy fab ryk i  p re l im inow ane  są  n a  16 mil ionów 
m arek  fińskich, w czym 10.5 mil ionów m arek  
f ińskich  przeznaczone  jest  n a  inwestycje  m a ­
szynowe.

ZAMÓWIENIA W ŁO SK IE  W  ANGLII. Z a­
kłady English Steel C orpora tion  w Sheffield 
o trzym ały  z W łoch  zam ówienie  n a  dostaw ę  
urządzeń  do włoskich k opa lń  i ra f ine r i i  nafty .  
Zam ówienia  te, k tó re  p rzedstaw ia ją  ogólną 
wartość  przeszto 100.000 fun tów  szterlii.gów, 
są na jw iększe  od chwili  zawieszenia sankey j  w  
s tosunku  do Wioch.

KONSUMCJA CUKRU W PAŹDZIERNIKU.
W  październ iku  rb rozpoczęła  się  n o w a  kam ­
pania  cukrow nicza 1936-37. W p ierw szym  m ie­
siącu  now ej kam panii cukrow nie  polskie sp rz ę .  
dały  n a  rynku  w ew n ętrzn y m  ogółem  28.982 to ­
ny cukru  w w artości cukru  białegr, w o b e t  
24,687 ton  w e w rześn iu  rb . i 26.069 to n  w  
październ iku 1935 r. W  sto su n k u  do paździes* 
nika 1935 r. konsum eja  cukru  podniosła  sij
0 11.2 p ro j.  E kspor cukru  w  październ iku  rbt 
w yraża ł się cyfrą 3 997 ton , g d y  w e w rześn ią  
rb. w ynosił 1.963 tony , a  w  październ iku  ub. f,

Ił.C WYDAJĄ JBEZPIECZALN1E NA 
JEDNEGO UBEZPIECZONEGO. Łączne w p ly . 
w y  w szystk ich  ubezpieczalni spo łecznych  na  
terenie całego k ra iu  w yniusly  w  c iągu  3- eh 
k w arta łó w  rb . 74,295,404 zł. P rzecię tnv  w p ływ  
od 1 ubezp.ee :onego  w y n ió s1 43,30 zł. P rze ­
ciętne w yd a tk i ubezDieęzalni na  św iadczen ia  
chorobow e dla 1 ubezp ieczonego  w yniosły  
32,63 z., w  tym  m. in. w ydatk i na zasiłki pie­
niężne 4,62 zł., na  op i-k ę  lekarską  12,10 zł., 
na  środki lecznicze 5,49 zł., na szpitale  i za­
kłady lecznicze 8,52 i ł .  P o n ad to  o p łaty  na 
w spólny  iiindusz chorobow y, p rzeznaczony  na 
w yrów nania  poziom u św iadczeń  w poszczegóL  
nych ubezpieczalniach, w yniosły przeciętn ie na
1 ubezp ieczonego  4,37 zł. K oszty adm in istra ­
cyjne, p rz y p ad a ją c - na 1 ubezpieczonego, w y .  
lażflti. sis mmt 5,20 zi

0 uświadomienie polityczne Konie!

0 trudnościach m  naszej drodze

Nasze k u r s y  zim owe
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D t io ł  lite ra t fti

WIELKI KSIĄŻĘ
„Oh! P e te r s b u r g  p r ze d wo je n ny  ze 

swoimi  świą tyniami ,  pałacami ,  Newą,  
New sk i m Pro spek tem,  trójkami,  m u z y k a ­
mi i śp iewakami-bojarami !"  —  marzy­
ła piękna Ma łgo rza ta  Je  S a in t -Fa rg eau  
z t e a t r zyk u  „Fantais ies  01impiennes“, 
podczas  gdy  pociąg unosił  ją ca łą  siłą 
p a r y  ku tea t rowi ,  gdzie w k ró tc e  miała 
deb iu tować  w stol icy Rosji.

Nie p r z e k ro c z y w s z y  nigdy do tychczas  
granicy,  a r ty s t ka  znała  Rosję tylko z opo­
wiadania .  Ale to, co o niej wiedzia ła ,  
w y s t a r c z y ł o  do podniecenia jej t ajonych 
nadziei  i do w e tk n ię c i a  sobie w iaśc iweg o  
celu podróży  a r tys tycznej .

Widzia ła  się już w  apa r tamencie ,  k a ­
p i ąc y m od złota,  z księciem w  szubie 
z niebieskich lisów, w y sz y t e j  rublami,  
d aw n o  ocz ek iw a n ym  księciem legendar ­
n ym  u stóp swoich . •.

Urodzona  nad b rzegiem jeziora Saint-  
F a r g ea u  ( skąd jej p r zy br an e  nazwisko)  
z ma tki  niskiego pochodzenia i z u k r y w a ­
jącego się, ale znakomi tego ( tak sobie 
wyobrażała)  ojca, Małgorzata de Saint-  
F a r g e a u  by ła  legi tymistką  w  duszy,  
a  najuiubieńszym jej kw ia t em  by ła  lilia. 
W  razie śmierci  k tó regoś  z cz łonków do­
m u  Bu rb onó w  przez  parę  tygodni  nosiła 
żaiobę.

„Kto wie,  czy  zm ar ły  nie b y ł  moim 
k u z y n e m ? 1’ — myślała ,  p rzypomina jąc  
sobie swoje  tajemnicze pochodzenie.

T o  też k iedy pewne go  w ieczora  w  t ea ­
t r ze  pe te r sburskim (gdzie Ma łgorza ta  de ­
b iu towała  z pow adz en i em  dzięki  swojej  
urodzie),  zwróci ł  się do niej Wo ro nc ow .  
r epor ter  gazety „Nowost i " z gorącym
©świadczeniem,  nie omieszkała  p r z y w o ­
ła ć  go p rędko  do porządku.

Co sobie myś lał  ten syn  m u z y k a ?  
O n . . .  Ruy  Bl as ‘em tej królow7ej teatru,  
o k tórą daremnie  ubiegali  się k s i ą ż ę t a ! . . .

Tak! Książęta!  Ale nie z w y k ’i ks i ą­
żęta!  W y m a g a n ia  M a łg or z a t y  de Saiut-  
F a r gc a u  o wiele wyże j  s i ę g a ł y  Wielki  
książę,  w  k tó rego ży łach  płynie k, :w ce ­
sa r ska ,  j e s z c z e . . .  A l e . . .  jakiś W o r o n ­
c o w  • . .  pfe!

Dotknięty w  swojej  miłości  własnej  
r ep or t e r  st łumił  w  sobie gniew,  uśmiech­
nął  się nawret grzecznie,  ale poprzys iągł  
w  duszy  zemstę.

P e w n e g o  wieczora  zjawił  się w  loży 
Sa in t - Fa r gea u  W o r o n c o w  i z oznakami 
g łębokiego uszanowania  p rzed s tawi ł  jej 

ze rwoncgo  jak rydz o lbrzyma ,  w y m ie -  
iaiąc z cicha jego nazwisko  i t ytuły.

Z n iewyraźnej ,  na w7pól kozackiej ,  na 
ół francuskiej  m o w y  dziennika rza roz ­
mai ła  a r ty s t k a  tylko t r zy  s łowa :

„Wielki  książę P io t r ! ’1 
W z r u s z o n a  p r zy p a t r z y ł a  się uw7ażnie 

z y b y s z o w i . . .  Ten  wysok i  w z r o s t . . .  
tw a r z  szlachetna,  o toczona faw ory ta -  

i a la Aleksander  I, ta g łow a  cokoIw;ek 
yłys iał a ,  te białe ręce,  zdobne w pien­
ienie, ten -majestat ,  bi jący z całej  po- 
a c i ! . . .  Tak ,  takiego jej opi sywano,  ta- 
ego go sobie w y ob ra ża ła !  Auten tyczny  
belki Książę!
Zrozumia ła ,  że p r zys z ł a  nareszcie  upra-  
iona przez nią chwila i że dopiero teraz 
zpoczyna  się jej w ła ś c i w a  ka r i e ra  
Rosji.
P ie r w sz e  zw yc ięs tw o  by ło  o tyle ła- 
iejsze, że Jego Wy s ok o ść  w y n u r z y ł  jej 

miejsca swoje gorące  afek ty  na jczyst szą  
ancuzczyzną ,  zaprasza jąc  ją równocze-  

nie na lutro wieczór  na kolację.  Saint-  
a rgeau  nie dała się wca le  prosić i w  dw a-  
zieścia cz te ry  godzin później  t rójka uno- 
iła parę  ku wysp om,  w ysp om ,  k tó re  są 
raw'ie tym w Pe te r sburgu ,  cz y m  Lasek 
uloński w P ar y żu .  To  by ło  czarujące!

S tan ow cz o  tylko ci Słowian ie  mogli 
sobie pozwalać  na tak wspan ia łe  fantazje.  
Re s ta u r a c j a  by ła  ui luminowana i udeko­
r o w a n a  kwiatami .  U wejścia  pełno loka­
jów z pochodniami .  Z weso łym i  głosami  
b ies iadn ików w sąsiednich gab inetach zle­
w a ł y  się dźwięki  niewidzialnej  o rk ies t ry  
eygańskiej-  Pod  oknami rozlegały się co 
chwila okrzyk i :

„Niech żyje Wielki  Książę P io t r ! “
W  końcu zaczę ły  w y bu ch a ć  ognie 

sz tuczne,  rozdzierając  ciemności,  a w  bu­
kiecie p łonących kulek,  unoszącym się 
w  powiet rze,  zobaczy ła  a r ty s t k a  w y r a ­
źnie l i tery M. S. F.

Małgorza ta  de Saint -Fa rgeau!  P o c z ą t ­
k o w a  l i tery jej imienia i nazwiska  w  o to ­
czeniu różnnbarwmych ogni!

Jezioro Sa in t -Fa rgeau ,  unoszące się 
nad New7ą! U p a j a j ą c e ! . . .

Co ją tylko t rochę dziwiło,  to zbyt  
sw obodne,  bez wszelkiej  ceremoni i  za ­
chowanie  się jej amfi t riona.  Wielki  Ksią­
żę mówi ł  po f rancusku,  jak Pa ryżan in,  po­
sługując się n aw e t  od czasu do czasu

NOWELA.

p ew nym i  wyrażen iami  w ł a ś c i w y m i . . .  
ża rgonowi  z Montmar t re .  Garsonów,  któ­
r y m  mówił  ty, t r aktowrał  z dziwną poufa­
łością do tego stopnia,  że j ednemu z nich, 
spóźniającemu się z podan iem sałaty,  
w y r w a ł  z rąk półmisek,  p rzy pr aw i ł  sam 
sała t ę z podz iwu  godną zręcznością i po­
s tawi ł  ją przed sw7oją wy br a nk ą ,  k r z y ­
cząc jej nad uchem:

— Rosy jska  sa ła t a!  Bum!
. .  . W  tej chwili zdaw ało  się jej, że jest 

w  jaKiejś piwiarni  na przedmieściu  Mont ­
mart re .  Ale. za s t a n ow iw sz y  się. z rozu­
miała.  że Jego W y s o ko ść  chciał  w  ten 
sposób dać dowód  tej Francuzce,  że ża ­
den jej zw y c z a jó w  n a r o do w yc h  nie jest 
mu obcym!  Była  tym wzrus zon a  do łez 
i pa t r io tyzm dokonał  os t a t eczn ie  tego, co 
rozpoczął  pociąg do wielkości .

Nazajut rz  aum na  Małgorza ta  w7eszła 
z t ryumfem do foyer  teatru,  w  k tó rym 
wys tę pow ał a .

— A to c o ?  —  zaw-ołała jedna z kole- 
żaneK, zobacz yw szy  wy sa d z an ą  b r y la n ­
tami bransoletę ,  k tórą  Sa in t -Fa rgeau  po­
k a z y w a ła  ostentacyjnie-  — Któż jest tym 
szczęś l iwym of ia rodaw cą?

— Jakto!  Nie w ie s z?  Wielki  Książę 
Piot r !  — rzuci ła Sa in t -Fa rgeau  g romadce  
zaciekawionych  i zazdroszcz ąc yc h  jej 
kobiet.

Później ,  chcąc do os ta tka  nac ieszyć 
się swoim t ryumfem,  dodała tonem lekce­
ważen ia :

— Zna laz łam tę d robnos tkę  pod moją 
se rw e t ką  podczas kolacji z nim tej nocy 
na w ysp ach !

—  Z k im?
— Ależ z Wielkim Księciem P iot rem!
—  Co ty  pleciesz! W i e m y  przecież 

w7szystkie .  że Wielki  Książę dawa ł  tej no­
cy bankiet  na wyspach ,  ale nie na twoją

Dwaj  młodzi pisarze,  świa topclk  Kar­
piński i Janusz Minkiewicz,  mają jUż świe­
tne imię w dziedzinie u tworów żartobl i ­
wych.  Zeszłoroczna ich szopka poli tyczna 
lśniła dowcipem.  Z trafnością ujęcia idzie 
w parze żywość stówa.

Obecnie w Tea trze  13 Rzędów,  miesz­
czącym się w Cafe-Club, dali oni 13 ob ra ­
zów p. t. „Mira i Satyra“, które bawić  b ę ­
dą całą kolejno Warszawę ,  w do­
skonałym wykonan iu  Miry Ziemińskiej,  Ga­
wińskiego i Boguckiego,  Ko sze ws k ie j  i 
Nobisównej .

Niemało miejsca zajmuje w  tym wido­
wisku satyra polityczna.

Co to jest dewaluacja:
—  Z tą dew aluacja , to je s t ta k  sam o, 

jak z  new na uboga ży d ó w ka . K ied yś p r z y ­
szła  ona do  rabina i za p y ta ła  go, co  ma 
robić, że b y  się je j w ży c iu  lep iej p o w odzi­
ło. N a to  rabin je j pow iedzia ł, ż e  powinna  
w rócić do dom u i pom odlić  się  p r z y  c z te ­
rech zapa lonych  św iecach . K iedy  ju ż  za­
m ierza ła  w yko n a ć  to  polecenie, sp o s trze ­
gła sie, t e  w dom u m a ty lk o  d w ie  św iece, 
a na w ięcej nie m a p ien ięd zy . C o tu  ro­
bić? Po chw ili wpadJa na gen ia lny  po ­
m ysł. Zapaliła o w e  d w ie  św iec e  i p osta ­
wiła je  p rze d  lustrem .

—  R ozum iem . W  ten  sposób  św iec iły  
c z te r y  św iece.

— T a k - L ecz cóż z  tego. Ż yd ó w k a  sta ­
nęła o rzc d  ty m i św iecam i i zobaczyła  w 
b is trze  ta k że  i sw oje w łasne odbicie. B y ­
ły  w ięc  c z te ry  św iece, ale i dw ie ż y d ó w ­
ki. T o  sam o  je s t z  dew aluacja.

Nie jest to jednak j edyna sp rawa  na 
czasie,  bo niemal nie ustępuje ej miejsca 
w rozgłosie motoryzacja:

— N iech m i pan w y ja śn i, co to  je s t 
ta m o to ry za c ja !

■ T o  proste . M o to ryza cja  w  Polsce, 
to  to  sam o. co  sanacja!

Jakto?  D laczego?
— B o się  c ięg le  o n ie j dużo  m ow i, a 

w łaściw ie ju ż  je j w cale n iem a!
— T o  zn a c zy , że  m ało je s t  w Polsce  

sam ochodów ?
— M niej w iecej ty le  sam o ile rrorzą -  

d o w r rh  w yb o rcó w  i r  L o d zi!
Więc niełatwo,  przyiacielu,  będziesz je­

ździł po kraju,  ale także wyjazdy zagrani­
cę nie dla wszystkich są dostępne.  O w ­
szem, niektórym się to udaje.  Ale t rzeba 
mieć... powód poważny,  a nie zawadzą 
także.. .  plecy nie tylko do oparcia w  po­
dróży,  ile do poparcia przed nią. Właśnie 
wybierający się zagranicę jest przy tele­
fonie:

— ... dziękuję, panie starosto. Już pl*

cześć,  tylko swojej  małżonki ,  k tórej  imie­
niny obchodził!

Zaniepokojona nagle tą wieścią  Ma ł ­
gorzata .  o tw or zy ła  szeroko  oczy.

— Żartujesz!  B y ł am  z nim sama 
w7 osobnym gabinecie.  Widzę  jeszcze ilu­
minację,  kwiaty ,  służLę z pochodniami ,  
ognie sz tuczne z po cz ą t ko wym i  li terami 
mojego nazwiska :  M. S. F.

— Nie. to nie by ły  l i tery twojego na­
zwiska,  tylko Wielkiej  Księżnej.. .  M, S- 
F„ Maria,  Sofia Fedorówma. To  cię może 
przekona.

Sa in t -Fa rgeau  rzuci ła okiem na poda ­
ną jej gazetę  i przekonała  się naocznie,  że 
koleżanka jej mówiła  p r awdę!  Zbladła.. .  
P rz ys z ł o  jej do g ło w y  s t r aszne  podej rze ­
nie i spo s t rzeg ł szy  wchodz ącego  właśnie 
do foyer  dziennika rza W or on c o w a .  r zu ­
ciła się ku niemu i zapy ta ła  go w pro s t :

— Pan ,  p rze ds t awi ony  mi przez pana 
t rzy  dni temu w  loży jest  Wielkim Księ­
ciem P i o t rem,  n i e p ra w da ż?  Sam mi to 
pan powiedział!

— Żle mnie pani zrozumiała!  — odpo­
wiedział  z ca ły m spokojem reporter-  — 
W cal e  pani nie powiedzia łem,  że to Wie l ­
ki Książę,  tylko kuchmist rz  Wielkiego 
K s ię c ia . . .

— Kuchmist rz!  — jęknęła,  j akby  apo­
pleksją r ażona Małgorzata.

— Naczelny!  — dodał  n ie wzruszony  
Woroncow7.

— K u . . .  k u . . .  k u c h m i s t r z ! . . .  Ach!...
1 podczas  gdy  szlachetna i Jumna

spadkob ie rczyn i  nazwiska Saint -Fa rgeau  
wi ła  się w  p rzys tępie gw7ałtowmego ne r ­
w o w eg o  ataku,  Wo ro nc ow ,  wśró d  śmie­
chu całego otoczenia,  powiedzia ł  j akby 
na pocieszenie:

— Nie i rytuj  się, kochana pani! P o ch o ­
dzi z P a r y ż a - . .  Dwadz ieśc ia  lat s łużył  
u Maityma! Jes t  twoim rodakiem!

s zę  podanie. W  ja k im  celu chcę w y je ż ­
dżać za granicę? Dla ku ltyw ow an ia  m e­
go ulubionego sportu , rybo łóstw a?  D o­
brze . za zn a c zę  to  u; podaniu . Co m am  pa­
m iętać? Ż eb y  broń B o że  nie przen ieśli pa­
na s ta ro stę  na prow incję . Ma pan rację. 
Na prow incji je s t n iep rzy jem n ie . T am  ni­
g d z ie  niem a ju ż  n ikogo  z sanacji. T a k , na­
turalnie, że  ja k  k to  ju ż  je s t  w sanacji, to  
m o że  pozw olić  sobie na s ta le  m ieszka n ie  
w W a rsza w ie . W ię c  będę pam iętał o panu  
staroście. M am  zre sz tą  p rzy jac ie la , k tó ry  
w s zy s tk o  m o że  dla pana zrobić. On ma  
ogrom ne s to su n ki u* slerach  olicjaln.\ ch. 
Ma naw et c io tkę , k tóra  s ie d z i  w w iezie- 
niu za  łapów ki. W ię c  zaraz p rze sy ła m  pa­
nu m oje podanie. M uszę je  ty lk o  nanisać. 
M oje uszanow anie. -.

Ale t rzeba jeszcze raz zadzwonić,  bo 
odrazu pisanie podania utyka na sprawie 
wpisania do ksiąg stałej ludności m. st. 
Warszawy:

— P anie starosto , to  je s zc z e  ja. C hcia­
łem  s ię  za p y ta ć , co  zrobić, że b y  b yć  s ta ­
ły m  m ieszka ń cem  W a rsza w y . A ch a . słu ­
cham . N a leży  p rzy je c h a ć  na ty m c za so w y  
dw orzec  g łó w n y ... następn ie  w nieść poda­
nie do ty m c za so w e j ra d y  m ie isk ie j na rę­
ce  ty m c za so w e g o  p re zyd e n ta  m iasta... I 
w te d y  się  zo s ta je  s ta łym  m ieszkańcem  
W a rsza w y ?  D zięku ję  ba -dzo . M oje u sza ­
nowanie.

Wiado mo jednak,  że teraz i pisanie po­
dania nie jest sp rawą  prostą,  bo jest nowa 
pisownia, więc telefon znowu będzie w  
ruchu:

— C z y  pan pro fesor N itsch?  M oje u- 
szanow anie. Ja tu  w spraw ie  n ow ej p isow ­
ni. C zy  m o że  nr. pan pow iedzieć, ja k  się  
p isze  s Ka v o  rybo lóstw o?  Ach tak„. T a k  
sam o, jak  cudzołóstw o... T y lk o , że  z  ,r.v- 
ba'>... D ziękuję... I je s zc z e  jedno... J a k  się  
te ra z  p isze. xpie pan pro fesor, to  po lsko- 
francusk ie  biuro p o d ró ży  Frankopol: 
Aha... daw niej osobno, a le  te ra z  ju ż  ra­
zem . D zięku ję  bardzo.

Więc Franko-Pol było... do niedawna 
osobno,  ale teraz już... znowu razem. ,

Za to j ednak okazuje się, że co było 
zbyt  razem, teraz jest osobno,  bo oto 
dzwonek z Berlina:

— B alio  M ięd zym ia sto w a ?  Berlin?  
Balio. C z y  to  M. S- Z.? Nie, po m yłka . B y ł  
zam ów iony?  Berlin? Kiedy ?.,. A  no tak , 
zeszłego  roku. A le  te ra z  ju ż  m e... T ak, 
nom vłka , panie G oering.

O tych zmianach wspomina też duet: 
Na _ św iecie geografia  
D ziś zm ienia  sie  bez  p rzerw  
Na p rzy k ła d  do Bąrlina  
T a k  b lisko  było wpierw*

N adziw ić  się  nie m ożna  
Ja k  zm ienia  się na sz  lad.-.
D ziś raptem  do P a ryża  
D aleko bliżej stad.

Dlatego już jakby tylko wspomnienie 
brzmi wzmianka  w rozmowie dwu mini­
s t rów spraw zagranicznych o trzecim:

— T era z  dyp lom acją  n ik t się nie za j­
m uje. G d y  k to  pow ie  M acDonald, n ik t nie  
m yśli o b. p rem ierze  R a m sa yu , ty lk o  o 
g w ieżd zie  film ow ej Jeanette .

— A le  g d y  k to  pow ie A dolf, wszys cy  
m yślą  o B itle rze , a n ik t nie o M enjou.

— Je s t jeden  nasz kolega, k tó ry  łą c zy  
w łaściw ości ich obu: na p o lityce  rozum ie  
sie  tak , ja k  M enjou. a germ anolilem  je s t  
tak im , ja k  B itle r  *»*

Narzekają również,  że moda w polityce 
zmienia się tak łatwo:

— Np. b ro d v  w y s z ły  z  m o d y :  w jed ­
n y m  z  kra jów  poszli tv odsta w kę  dwa} 
brodacze, chociaż jeden  m iał niemałą... 
sław kę, a dragi b y ł bardzo... p r z y s to jn y .

Niezrównanie śpiewa Mira Zimińska 
piosenkę pani z dobrej  rodziny dzisiejszej:

— W iem , że  je s tem  w p ływ ow a , w iem ,
że  w iele  znaczę,

A le  dość  m am  tego. Ju ż  ja im  p o ka żę!
Bo  w rodzin ie m o je j sam i sa dzia łacze ,
T u d zie ż  dygn ita rze .
B y ły m  m in istrem  je st m ó j b y ły  m ąż,
C a łym  m in is ters tw em  w sw oim  cza sie  

tr z ą s ł . . .
K u zyn  ju ż  od  d ziecka  się p r zy  skarb ie  

kręci.
N a jm ło d szy  w u j tv senacie, na jstar­

s za  cio tka  w sztab ie.
A u b o d zy  krew ni, to  n nas rejenci.
A szw a g ro w a  z ka d ró w ki!
s ied zi za ła p ó w k i!!!
W  znakomitych zwrotkach  duetu koń­

cowego dyrektora Lawińskiego z Boguc­
kim także o m łodzieży nie zapomniano:  

S tu d en tó w  tak ich  — skąpo  
Co dziś  spoko jn i s ą . . .
W ię c  w ładze  z w ielką  pom pą  
P o rzą d ek  robić chcą!
R zą d  w odą sie  spodziew a  
T am  zaprow adzić  ład.
Policja  w ięc podlew a  
M ło d z ie ży  n a sze j kw ia t!
T en  kw ia t od  w o d y  m oże  
R ozw inąć  zb y tn io  się!
D o ju tra  d yrek to rze ,
D o jutra , panie B .!

Na ulicy ukazuje się student:
L ata s tuden t po  u licy ,
— P recz  z  ż y d a m i  —  sobie k r z y c z y .  
A policja ża kó w  szteoli 
I w yb iera , kogo  woli...

Nie pominięto też nadzoru nad cenami 
obecnie tak ścisłego:

L ata prem ier po  u licy ,
B ada ce n y  po lędw icy.
C en y  cukru , cen y  soli,
/  skazu je , kogo  woli...

A na tę samą nutę jest  też piosenka o 
pożyczce nadchodzącej :

L ata p lo tka  no u licy ,
Ż e B lum  fo rsy  nam  p o ży c zy .
S tara  praw da znów  się  p rzy d a ,
Ż e jak bida, to  do żyda.

I tą pocieszającą nadzieją kończy się 
wesoło świetny turniej żartu.  S. S.

P O S Ł O W IE
Ktoś z Czytelników m oże o tym powle- 
fidzle to się i  Polsce podzieli posłowie?
(■dzleś się zgubiło liczne posłów  plemię. 
Zniknęli nagle, by wpadli pod ziemię!

Ani na wiecach, ani na zebraniach  
Żaden się jakoś nosef nie 'wylania.
Może łam który i pisze w gazecie 
Ale się „poseł" nie podpisze przecie.

W idocznie sprawa to dosyć wstydliw a,
Jeśli ktoś kogoś dziś posłem nazywa.
L e c z  p r a w d a !  P r z e c i e  s ą  j e s z c z e

n a  ś w i e e I e I 
Pierwszego kupą w Sejm ie przy bufecie...

NFMO

COŚ Z FIZYKk-

— Powiedz mi coś z fizyki: Co to jest p a ra?
— P a ra  — p a ra  —i hm  para... to jest  pot 

od wodjr.

Satyra polityczna

■
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Skutek  byt  piorunujący.  Już w  pięć 
minut  później książę P a g a n  osobiście 
i własnor ęczn ie  zapukał  do drzwi  
F r e d d y ‘ego.

— To n ieprawdopodobne!  — z a ­
czą ł  widocznie wzburzony.  — Z a w ia ­
domi ł  mnie pan, że doKonano na niego 
zamachu tutaj, pod moim dachem!  
P r o s z ę  o wyjaśnien ia .

— O, mogę  s tużye  n aw e t  dowoda*
mi.!

Poszl i  na par te r,  do łazienki, a za 
nimi w y r u s z y ła  ca ła  procesja d w o ­
rzan,  niewicdzicć,  czy  z własnej  ocho­
ty,  czy  z polecenia księcia.  P o  drodze 
F r e d d y  opowiedz iał  pokrótce  przebieg 
zajścia,

— Możo w ą ż  wśl izgnął  się sam 
przez  okno! — wtrąc ił  Bahadur .  — To 
zd a rz a  się u nas,  chociaż naogół  rzad­
ko.

— S z y d e r c z y  Śmiech, jaki us ły sza ­
łem. był  naw skroś ludzki! — odparł  
P r a d o  z ironją. — A równie  t rudno  b y ­

ło b y  mi uw ie rzyć ,  że w ą ż  p r z e d  z ło­
żeniem mi w iz y ty ,  z a m k n ą ł  d r z w i  na 
klucz.  No i k to je później  o d e m k n ą ł ?

— Zbadamy,  w szys tko  zbadamy,  a 
s p r a w c a  poniesie su ro w ą  karę.

G d y  przyszli  na miejsce,  F reddy  
wręczy ł  księciu klucz od łazienki.  B y ­
ła nadal  zamknięta.  Otworzyl i  drzwi,  
weszl i  do wnęt rza ,  zbliżyli się do 
wanny,  lecz w ę ż a  już w  niej nie zna* 
leźli! C z y ż b y  z m a r t w y c h w s t a ł  i u- 
ciekł? Lecz  k t ó r ę d y ? !  Jedyne  drzwi 
b y ły  zamknięte,  j edyne  okienko znaj­
dow a ło  się na wysokośc i  t rzech m e ­
t ró w  nad posadzką , a po gładKiej, wy­
k ładane j  m a rm u re m  ścianie żaden w ąż  
wspiąć śi-ę nie potrafi.

— Może gad wyla z ł  z w a n n y  i u- 
kry[  się w jakim kąc ie?

P r z y  świet le  pochodni przeszukano 
całą łazienkę najdokładniej,  ale bez 
wyniku;  ani w ęża  nigdzie nie było, 
ani dziury,  przez k tórą  choćby mysz  
mogła  się prześl izgnąć.  W ą ż  zniknął, 
a w ra z  z nim ów b a m b u s o w y  pręt,  
k tórego  koniec napew no  nosił liczne 
ś lady zębów  gada.

— T o znaczy,  — w a rk n ą ł  Freddy ,

w y t r a c o n y  z r ó w n o w a g i  ducha  tern 
w s z y s i k i e m  — że mój n iedo sz ły  m o r ­
de rc a  pos iada  drugi  klucz od łazienki.

W  czasie, gdy  pisałem list do wasze j  
królewskie j wysokośc i ,  ów  łotr p r z y ­
biegł tutaj i pozac ie rał  ś lady swej 
zbrodni.

— A czy p rz y p a d k o w o  —1 odezwa ł  
się Dcw ada t ta ,  (głos jego ociekał  o j ­
co w sk ą  wyrozumia łośc ią )  — całe  to 
s t raszne  wydarzenie. . .  nic przyśni ło  ci 
się, pan ie?  Bo w  ciepłej kąpieli zasnąć 
nietrudno.

— Hm, to możl iwe!  — przyzna ł  
Bahadur.

— To bardzo  możl iwe!  To  pewne!
— krz y k n ą ł  Freddy .  nie panując już 
dłużej nad sobą.  — A ponieważ  nie lu­
bię miejsc, w  k tó ry ch  gości  t rapią te­
go rodzaju sny, pos ta ram się opuścić 
ten gościnny dom jaknajprędzej!

Z przyjemnośc ią  stwierdzi ł ,  że po 
tein oświadczeniu  książę Bahadur  za­
sępił się i zaczął  n e r w o w o  tarmos ić  
swoją rza dk ą  brodę.

— Ja, zdaje się, zrobię niezły inte­
res na s w e m  niedoszłem męczeńs twie!
— pomyślał  F r e d d y  z cyniczną  r ado ­

ścią.
Tego  dnia w i e c z o r e m  rozpoczę ła  

się poci znakiem  ogólnego milczenia.

Zosia, ws t rząśn ię ta  cio głębi w > "ud­
kiem męża ,  s t raci ła  wsze lką  ochotę  
do ro zm o w y ,  F r e d d y  w  skupimi u  u- 
kladał  plan działalna na  najbliższy) 
dzień, a Ba hadur  rozmyśla ł  nad tern, 
iakby tu p r zyw róc ić  pogodny nast rój  
i p o w s t r z y m a ć  gości od zamiaru  r y c h ­
łego odjazdu.  Wkońcu. . .  ach, czego ni® 
robi się dla kobiety,  której  pożąda si$ 
gorąco.. .  postanowi ł  zstąpić z p iede­
stału swej królewskie j dumy,  lecz o- 
czywiśc ie  nie w obecnośc i  w ła s n e g o  
dworu.

— Poszli  precz!  — wrzasną ł .

Zgraja da rm oz jadów w ys z ła  pu- 
spiesznie z jadalni,  unosząc  z sobą ca­
łą w y s t a w ę  półmisków z potraw a u,i» 
k tór ych  dostojna t rójca prawic dziś 
nic tknęła.  D e w a d a t t a  wylecia ł  za 
d-rzwi również,  ku sw em u  ubolewaniu  
i w sali pozostał  E ah ad u r  sam ze swo i ­
mi gośćmi.

Zakasłał ,  chrząknął ,  w es t chną ł  
smętnie

— Drogi panie,  —  zwróc ił  się Jw 
P r ą d y  — ciężka do zniesienia jest dla 
nniie a tmosfera  podejrzeń,  w  jak: ci nie­
wątpl iwie błądzi  myśl  pana.  C iężk a  
fenibardzici .  że t rudno  mi dowieść,  jak! 
bardzo r*icuzasadnione są ow e  podej­
rzenia. rzucając  cień na dobrą  slri ęi 
mojego domu, na święte p raw a  gościn­
ności.  s zanow ane  w  c a ły m  kraju,  ja®
B i r m a  d ługa i szeroka .. .

(D c. n.;

ZNALAZL LEKARSTWO.
‘— Żona m oja  przez cały dzień chodzi z k ą ­

ta w kąt  i narzeka  na ból głowy.
— No i jak  pań s ta ra  się temu zaradzić?
>— Z a tykam  sobie uszy .watą!

ZNA GO

Mąż: — W idziałem wczora j  jednego pana. 
S trasznie  był pijany.

Żona: — A gd^ie go widziałeś? Pewnie  w 
lustrze?

PRZYCZYNA
■— Wiesz, nie mogę pojąć  twego c h arak te ru ;  

raz  jesteś p raw dziw ym  mężczyzną, to znów za­
chowujesz  się prawie  jak  kobieta...

— Przyczyna lego jest bardzo  prosta :  p rzo d ­
kowie moi składali  się w połowie z mężczyzn 
A w połowie z kobiet.

NA GRANICY.

i— Paszporl  Nie posiadam  go, ale posiadam  
zalo list mojej inny ,  w k ló rym  wyraża ona 
iw o ją  zgodę na lę m oją  podróż.

t,,Evcning News“ Londyn)

OSZCŻLHNA ZONA.
— Muszę sobie K u p i ć  nowy parasol,  — m ó ­

wi mąż do swej nader  oszczędnej żony — bo 
s tary  jest bardzo  zniszczony!

— No, no, zniszczony, to p raw da,  w dom u 
możesz go jeszcze używać.

REFLEKSJE DEPRESYJNE
— Pa trz :  płaszcz, k tóry  m am  na sobie, jest 

n ap raw d ę  niezwykły; wełna pochodzi z A us tra ­
lii; kupcy angielscy sprzedali ją  fabryce w Biel­
sku, tam  zrobiono z mej sukno, a później skro 
jono  i uszyto go u nas w Gnieźnie...

— Nie rozumiem, co Sv tym niezwykłego?
•— Niezwykłe jest to, że tylu ludzi żyło z rze­

czy, za k tórą  ja nie zapłaci łem  jeszcze ani g ro ­
sza.

JEDNA WYSTARCZY
i— Czy to prawda,  źo przyjaciel pański znów 

się ożenił i to ze swoją szwaginrką?
— Tak. Nie chciał  mieć drugiej le.śoiowej.

OPTYMISTA.

— Patrz ,  Arturze, zbliżają się jacyś ludziel 
Mają oni jakieś narzędzia,  przy k tórych po­
mocy będziemy mogli nareszcie otworzyć pusz­
ki z koiiserwainil

(„Hiimorisl“  Londyn)

NAD STAN
— Wiesz mężu, podobno  Kaziowa powił:- 

trojaczkil
— A co, nie powtarzałem, że oni żyją  nad 

s tan?

PRZEZORNY
Stryj: — Żegnam cię, kochany  Karolu, a je 

żeli będziesz potrzebował pieniędzy, to napisz 
do innie.

Synowiec: — Mam już list przygotowany 
drogi stryju.

RL'M Z GORĄCĄ WODĄ
— Jeżeli już pan żadnym  sposobem nie m o ­

że odzwyczaić się od picia rum u — mów-i le­
karz  do chorego — to niech pan p rzynajm nie j  
miesza go z gorącą wodą

— Skądże ja  bedę brał  gorącej wody?
— Pow ie  pan  żonie, że to do golenia. 
Naza ju lrz  do doklorn telefonuje żona pa

cjenta:
— Pan ie  doktorze! Mój m ąż  zwariował! 

Co dziesięć m in u t  goli się!

t o  żyeie niesie?
P o c i  w p a d ł no  ta k só w k o

S tra s zn a  K a ta s tro fa  pod G ołonogi3 m
14 b. m. o godz.  16 na nieobsługiwa- 

nym przejeździe kolejowym pod Gołono- 
giem (w pobliżu Ząbkowic)  wydarzyła się 
st raszna katastrofa.

Pociąg osobowy,  zdążający do Kato­
wic, najechai  na t aksówkę szofera Jar.a 
Woln ego  z Będzina (ul. Podzamcze 53),  
którą rozbił doszczętnie.

Szofer zginął na miejscu, a jeden z p a ­
sażerów, niejaki Gucel Heszkowicz z So­
snowca,  zmarł  w droaze do szpitala.

Drugi pasażer ,  Izydor Reitman, pocho­
dzący również z Sosnowca,  odniósł b. cięż­
kie oorażenia całego ciała i walczy ze 
śmiercią w  szpitalu powiatowym w Będzi­
nie. Reitman ma pękniętą czaszkę i po ­
szarpany orzuch, z którego wypłynęły

K r w a w y  napad na plebanię
Na plebanii w Rzeczycy Z iemiańskiej w pow. 

Jan ó w  Lubelski dokonano  napadu .  Bandyta 
wybiwszy szyby w oknach, usiłował dostać się 
do m ieszkania  proboszcza, ale n a tk n ą ł  się na 
kościelnego, Ztlyba, którego znbił wystrzałem  
z rewolweru, po czym zbiegł. Policja wszczęła 
pościg za bandytą .

IGZI

wnętrzności .  Choć lekarze przeprowadzi l i  
natychmiast  operację nie mają żadnej na­
dziei utrzymania r annego przy życiu.

Obydwaj  pasażerowie nieszczęsnej ta­
ksówki byli kupcami.

Naoczni  świadkowie opowiada ją ,  że 
Dociąg całym pędem uderzył w t aksówkę 
i wlókł ją na przestrzeni okoto 50 metrów.  
Maszynis ta  wreszcie zat r zymał  pociąg i 
przewiózł  rannych oraz t rupa do szpitala^ 
powiatowego w Będzinie.

Dodać trzeba,  że na nieobsługiwanyr  
przejeździe pod Gołonogiem podobne kaj  
tastrofy zdarzają się dość często, to te 
nazwano  go „Przejazdem śmierci".  Czj 
najwyższy,  aby  władze kolejowe zajęły s |  
nareszcie tym przejazdem!

we Włoszech
W  małej wsi w pobliżu Ter racina w y­

darzyła się wielka katastrofa sam olotowa.
Olbrzymi sam olot bombardowy runął 

na ziemię. Czterech członków załogi zo ­
stało zabitych na miejscu, jeden jest ciężko 
ranny, jeden zdołał się ocalić przy pomocy 
spadochronu.

W  czasie akcji r a tunkowej nastąpił  
wybuchł  zbiornika z benzyną.  Pięciu chło­
pów biorących udział w akcji ratunkowej 
spłonęło. Ciała ich zostały niemal do­
szczętnie zwęglone.

GopniGopy
nie chce być posłem od p a ra d y
Z warszawskich  kół polilycznych donoszą, 

że wśród pewnej grupy posłów łiudzi się nieza­
dowolenie z obecnej syluncji  Sejmu. Na czele 
lej grupy ma siać gen. Żeligowski, który  w y ra ­
ził swoje niezadowolenie  na poprzednich  se­
sjach z powodu mnłej roli, jaka p rzy p ad a  Sej­
mowi. Gen. Żeligowski i z nim związani posło­
wie nie mogą pogodzić, ze swym sumieniem 
i ze swą godnością faklu pobierania  pensji za 
n icnierohicnie i s tanowiska posła pozbaw ione­
go wszelkiego wpływu i znaczenia.

W edług  dalszych pogłosek, na  najbliższej 
sesji sejmowej gen. Żeligowski ma wystąpić z 
o-lrą  mową przeciwko lekceważeniu i odsu w a­
niu Sejmu, od wpływu na życic państwowe, a 

i  m ówią  także, że gen. Żeligowski nie wierząc,

by coś się zmieniło po jego przemówieniu,  nc 
się z zam iarem  złożenia m anda tu  poselskicg 
Za nim m a  pójść kilku posłów z grupy  rold 
czej.

Prze ś la d o w a n ie  p ra s y polskiej 
w  Gdańsku

Szykany p rasy  polskiej  przez władze hitfl 
rowskie  Gdańska, t rw a ją  w dalszym ciągu. N 
polecenie p rezydenta  policji, uległy nowej k o l  
fiskacie dzienniki:  „K urier  P o ran n y " ,  „Dzie j  
nik  Poznańsk i"  i „Słowo Pom orsk ie"

A re s zto w a n ia  h itle ro w c ó w  n a ... 
W ęgrzech

Policja  polityczna a resz towała  17 obywateli 
niemieckich,  stojących pod zarzutem  upraw ia  
nia propagandy hitlerowskiej. W  odpowiedzi 
protest  posła niemieckiego, m inisterstwo sprav 
zagranicznych oświadczyło, że a resz towani do-1 
puścili  się wykroczeń przeciw ustawom  k rajo -| 
wym i muszą ponieść zasłużoną karę, jak*] 
przewiduje prawo węgierskie.

Ec h a  m asowego ro zs trze la n ia  
jeńców

W  związku z wiadomością,  podaną 
przez agencję Reutera o rozstrzelaniu p rze i 
wojska powstańcze w zagłębiu Riotintc 
1500 górników,  am b as a da  hiszpańska 
londynie oświadcza,  że 90 proc. rozstrzelaj 
nych górników nie było komunistami, leci 
członkami powszechnego  związku robotnł-J 
ków, zw iązanego z partią socjaHstycznii-1

P ro je k t r e f01 m y a d w o k a tu ry
Prezydium Naczelnej Rady A d w ok ack ie j1 

przedstawiło ministerstwu Sprawiedl iwości  
projekt  reformy ustroju Paiestry.  W  bież. 
tygodniu ukonstytuuje się specjalna komi­
sja ministerialna,  która zadecyduje o o- 
statecznej  formie ustroju adwoka tury
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Regulamin wyborów sołtysa i podsołtysa
CIĄG DALSZY

2) WYBÓR SOŁTYSA I PODSOŁTYSA  
PRZB* ZEBRANIE GROMADZKIE.

Wybory  soł tysa i ipodsottysa 
p rzeprow adz a  komisja wyborcza  w skła­
dzie: przew odniczącego I dwóch członków.

(2) Przew odniczącego komisji wybor­
czej mianuje starosta pow iatow y, człon­
ków  zaś powołuje przewodniczący. Człon­
kami komisji wyborczej  mogą  być jedynie 
osoby,  posiadające p rawo  wybierania na 
obszarze danej  g romady ;  warunea ten nie 
dotyczyczy przew odniczącego. Przewodni­
czący komisji wyznacza  j ednego z człon­
ków komisji j alk o swego zastępcę.  W  b r a ­
ku k tó regokolwiek z członków komisji 
przewodniczący (zastępca)  może powołać  
na jego miejsce zastępcę spośród osób,  po­
s iadających p rawo  wybierania na obszarze 
danej  gromady.  Od przyjęcia manda tu 
członka komisji nikt nie może się uchylić 
bez usprawiedl iwionych przyczyn.  God­
ność p rzewodniczącego (zastępcy)  i człon­
ków (zas tępców)  komisji wyborczej  jest 
honorowa .  P rzewodniczący komisji  wyb or ­
czej może jedynie o tr zymać zwrot  kosztów 
przejazdu,  o ile nie pos iada własnych środ­
ków lokomocji,  przy czym wysokość  kosz­
tów przejazdu nie może przekraczać norm, 
ustalonych w danej  miejscowości  dla pod- 
wód.  Łączenie kandyda tury  na soł tysa i 
podsoł tysa  z godnością przewodniczącego 
lub członka komisji wyborczej  o raz  ich 
l a s t ę pc ó w  jest niedopuszczalne w  tej sa­
mej gromadzie.

(3)  Do powzięcia uchwał  komisji  w y ­
borczej  potrzebna jest  obecność p rzewod­
niczącego (zas tępcy)  i dwóch członków 
(zas tępców) .  Uchwały zapada ją  zwy.kłą 
większością głosów.

£ 19 (1)  Na polecenie staros ty p ow ia ­
towego  w terminie przez niego wyznaczo­
nym,  nie później jednak aniżeli 15 dnia od 
dnia zarządzenia w yborów, wójt  doręcza 
sporządzone i iperdpisane przez siebie spi­
sy wyborców grom ady  przewodniczącemu 
komisji-  wyborczej .  Spisy wyborców spo­
rządzane  są w  jednym egzemplarzu dla 
każdej  g romady  oddzielnie na podstawie 
rejestru mieszkańców oraz danych i ma te ­
riałów, posiadanych w związku z p r o w a ­
dzeniem rejestru mieszkańców.  Spisy wy ­
b or ców  powinny zawierać  wszys tkich po­
siadanych p raw o  wybierania (§ 3) .  Spi­
sy sprządzone są w  układzie wed ług miej­
scowości  (osiedli) i n um eró w  domów, 
jeżeli  wr danej  gromadz ie  jest dwóch  luo 
więcej  wyborców,  posiadających j ednako­
we nazwiska i imiona,  należy w  spisie w y ­
borców  w rubryce 11 podać imiona ojców 
((wzór Nr. 4).

f2) W  terminie, określonym w ust. (1) ,  
przewodniczący  komisji wyborczej  pow o­
łuje członków komisji wyborczej ,  sołtys  
*aś w yznacza dla komisji lokal wyborczy.

(3)  Sołtys w  ciągu następnych 3 dni, 
l icząc od terminu, określonego w ust. (1) ,  
og łasza na terenie g romady  —  w sposób 
na miejscu p r ak tykowany  oraz przez wy­
wieszenie obwieszczenia na przeciąg 3 
dni  przed loka lem urzędowym sołtysa,  a 
wr b raku takiego lokalu przed mieszkaniem 
soł tysa —  o zarządzen iu  wyborców,  po­
dając  pełny skład komisji w jborczej ,  miej­
sce, dni i godziny wyłożenia spisów w y ­
bo rcó w  oraz termin składania reklamacyj,  
t reść § 20 ust.  (2)  i (3)  o ^ z  § 21 ust. (1) 
rozporządzenia  niniejszego^ lokal komisji  
tudzież miejsce, dzień i gollzinę zebrania 
wyborczego  (wz ór  Nr. 5).

(4)  Okres czasu pomiędzy pierwszym 
dniem ogłoszenia (usr. 3) ,  a aniem zebra­
n ia  wyborczego nie m oże być krótszy ani- 
ie l i  7 dni. Dzień p ie rwszego ogłoszenia i 
dzień zebrania wyborczego  nie wlicza się 
do  powyższego okresu czasu.

y 20. ( 1) §#wsy w y bo rc ó w  powinny  być 
wyłożone w lokalu komisji wyborcze j  na­
zajutrz po pierwszym  dniu ogłoszenia  
przez sołtysa o wyborach (§ 19 ust. (3 ))  
na przeciąg 5 dni, najmniej przez 5 godzin  
dziennie. Pięciodniowy okres czasu wyło­
j e n ia  spisów nie może mieć przerw.  W  
C zas ie  wyłożenia spisów w lokalu komisji 
wyborcze j  powinien być obecny p rze wod ­
niczący (zas tępca )  i  1 członek komisji 
wyborczej .

(2)  W  czasie wyłożenia spisów każdy 
Itiłeszkanief gromady ma prawo przeglą­
dania spisów  w yborców  i w noszenia do 
komisji wyborczej uzasadnionych reklama­
cji z żądaniem doda tkowego  wpisania  luD 
•kreślenia ze spisów. Reklamacje z pffwo- 
d u ' . ^ m i n i ę c i a  komisja wyborcza zała twia 
możliwie bezzwłocznie,  najpóźniej  jednak 
w  ciągu dwóch dni po dniu wniesienia re­
klamacji ,  i o decyzji zawiadam ia reklamu­
jącego. W  razie wniesienia reklamacji  o 
•kreślenie komisja wyborcza najpóźniej na ­
stępnego dnia po w niesieniu reklamacji

powinna zawiadomić o tym osobę,  której 
umieszczenie w spis ie- 'wyborców zakw e­
st ionowano,  z pouczeniem, iż służy jej p ra ­
wo wniesienia swej  obrony do komisji wy­
borczej  na piśmie lub ustnie w ciągu n a ­
s tępnego dnia po dniu ustnego lub pisem­
nego zawiadomienia.

(3) Reklamacje rozstrzyga komisja w y­
borcza i us ta la  ostatecznie spisy wybor ­
ców. OJ  tych decyzji nie ma odwołania.

§ 21. (1) W  czasie wyłożenia spisów 
wyborców wyborcy  mają p rawo  zgłasza­
nia w lokalu komisji wyborczej  na  ręce 
przewodniczącego kandyda tów na sołtysa 
i podsołtysa.

(2) Przewodniczący komisji wyborczej  
ma  p rawo wzywać  wyborców,  którzy pod­
pisali zgłoszenie i badać w łasnoręczność 
ich podpisów oraz uznać za nieważne pod­
pisy tych, którzy nie potwierdzą własno­
ręczności podpisu w odpowiednio wyzn a­
czonym terminie.

(3)  Wybor ca  ma p rawo  cofnąć swój u- 
dziat w zgłoszeniu,  złożonym za równo na 
piśmie, jak i ustnie do protokołu najpóź­
niej osta tn iego dnia zgłaszania kandy da­
tury (ust.  (1 ) ) .

(4)  Za pełnomocnika grupy wyborców,  
■upoważnionego do porozumiewania  się z

komisję wyborczą w  sprawie zgłoszenia 
kandyda tur ,  uważa  się osobę podpisaną 
na pierwszym miejiscu zgłoszenia lub wy­
mienioną na pierwszym miejscu w proto­
kóle zgłoszenia,  o ile przy zgłoszeniu nie 
w ykazano wyraźnie innej osoby.

§ 22. (1) Przewodniczący komisji w y ­
borczej  bada ,  czy zgłoszenia odpowiada ją  
przepisom obowiązującym.  W  tym ceiu 
może zwracać o pomoc do o rganów gmin­
nych lub policji. W  przypadku stwierdze­
nia b raków lub wad ,  mogących spow odo ­
wać  unieważnienie całego zgłoszenia lub 
unieważnienie poszczególnych kandyda tur  
przewodniczący wzywa  pełnomocnika naj ­
później drugiego dnia po dniu, przezna­
czonym do zgłoszenia kandydatur ,  do usu^ 
nięcia tych braków lub wad,  wymieniając,  
jakie braki  lub wady  zawiera zgłoszenie.  
W  przypadku nieusunięcia przez pełno­
mocnika b raków lub wad najpóźniej  na­
s tępnego dnia po dniu wezwania  komisja 
wyborcza  stwierdza nieważność zgłoszenia 
w całości,  albo nieważność kandydatur ,  
co do których przewodniczący stwierdz.it 
braki  lub wady.  Powyższe decyzje komisji 
wyborczej  powinny  być ujęte w formie 
protokulu.  Od tych decyzji nic ma odw oła ­
nia.

(2) Zmiana kandyda tury  lub donisanie 
nowej  lub już po podpisaniu zgłoszenia 
jest niedopuszczalne i powoduje n ieważ­
ność zmienionej lub dopisanej  kan dyda tu ­
ry. O nieważności  decyduje komisja wy ­
borcza.  Od tej decyzji nie ma odwołania.

(3) Po zbadaniu zgłoszeń komisja wy­
borcza ustala wykaz ważnie zgłoszonych 
kandyda tów na sołtysa i podsoł tysa i po­
daje do powszechnej w iadom ości przez 
wywieszenie wykazu w lokalu komisji w y ­
borczej najpóźniej w przeddzień zebrania 
w yborczego.

§ 23. (1 ) G łosowanie odbyw a się na 
zebraniu wyborczym. Przed przystąpie­
niem do g łosowania p rzewodniczący komi­
sji wyborczej  na zapytanie wyborców u- 
dziela wyjaśnień w sprawie regulaminu 
w y b orczego , po czytr og łasza  zebrarym

ważnie zgłoszone kandyda tury na sołtysa 
podsołtysa.

(2) Przed przystąpieniem do g łosowa­
nia tajnego komisja wyborcza  sprawdza.,  
czy urna wyborcza jest próżna,  po czym 
urnę zamyka.  Od tej chwili aż. do ukoń­
czenia g łosowania urny otwie rać  nie wol­
no.

§ 24. (1 ) G losowanie odbywa  się w 
sposób nas tępujący:  wyborcy podchodzą
kolejno do stołu, przy którym urzęduje ko­
misja wyborcza ,  i wymieniają swoje miej­
sce zamieszkania,  numer domu, imię i na ­
zwisko,  przewodniczący zaś komioji sp ra­
wdza,  czy w spisie wyborców figuruje d a ­
ny wyborca.  Wyborca,  nie umieszczony w 
spisie wyborców,  nie ma p rawa do gtosu.

(2) Przewodniczący (zastępca)  oraz 
każdy cztonek komisji wyborczej  ( zas t ęp ­
ca) ma prawo zakwes t ionować  tożsamość 
osoby wyborcy.  Uczynić to j ednak mogą,  
dopóki wyborca-nie  oddał  gtosu. Wyborca,  
nic posiada jący dokumentów,  uznanych 
przez komisję za wystarczające,  może po­
wołać się na świadec two 2 wiarogodnych 
świadków,  znanych komisji.  Decyzja w 
sprawie tożsamości  osoby wyborcy należy 
do komisji wyborczej .  Od tej decyzji  nie 
ma odwołania.

(3) Po odszukaniu wyb o icy  w spisie 
wyborców przewodniczący lub wyznaczo­
ny przez niego członek komisji  wyborczej  
odnotowuje w spisie oddanie głosu,  a wy ­
borca:

a)  w przypadku g łosowania  jawnego
— wymienia imię i nazwisko,  ewen­
tualnie imiona rodziców tego spo­
śród ważnie zgłoszonych kandyda­
tów, na którego oddaje głos;  w  mia­
rę oddawania  głosów jeden z człon­
ków komisji  wyborczej  notuje na 

karcie obliczenia głosy,  ważnie od­
dane na  poszczególnych kandyda­

tów;
b) w przypadku g losowania  tajnego

—  wyborca,  o t r zymawszy  od prze­
wodniczącego komisji wyborczej  
kopertę,  wk łada  do niej kar tę  do 
g łosowania i oddaje ją przewodni ­
czącemu,  który wrzuca koper tę do 
urny wyborczej  w obecności  wyb or ­
cy.

§ 25. (1 ) Głosowania  nie wolno zamy­
kać przed upływem co najmniej  5 godzin.  
Wcześniejsze zamknięcie g losowania  jest 
dopuszczalnie jedynie w  przypadku,  gdy 
wszyscy uprawnieni  wyborcy oddal i  głos. 
Po upływie tego czasu,  gdy już nikt  z o- 
becnych nie zgłasza się z oddaniem głosu,  
przewodniczący komisji wyborczej  zapy­
tuje zebranych,  czy wszyscy już głosowali  
i uprzedza,  iż glosowanie zostanie zam­
knięte, po czym w braku  zgłaszających się 
zamyka  głosowanie.

(2)  Głosowania  prze rywać  nie wolno.  
Jeżeli wskutek przewidzianego wypadku 
czynności  wyborcze  były uniemożliwione,  
komisja wyborcza może odroczyć głoso­
wanie do dnia następnego.  Zarządzenie t a ­
kie powinno  być natychmias t  ogłoszone 
publicznie w sposób,  przyjęty w danej 
miejscowości .

(3) W  razie p rze rwan ia  g łosowania  ko­
misja wyborcza  opieczętuje akta i urnę 
borczą i odda je na przechowanie  -p rze ­
wodniczącemu g o 4  Jego. osob is t ą  odpowie­

dzialnością.  Po  ponownym podjęciu głoso­
wania  należy protokolarnie stwierdzić,  
czy pieczęcie były nienaruszone

§ 26. (1) Zaraz po zamknięciu g łoso­
wania komisja wyborcza  ustala liczbę od­
danych głosów.  W  tym celu:

a )  w  przypadku g losowania  jawnego
—  przewodniczący komisji w ybor ­
czej >ia podstawie nota tek w spisie 
wyborców ustala,  ilu wyoorców gło­
sowało,  jeden zaś  z cz łonków komi­
sji wyborczej  na podstawie p rzepro­
wadzonej  przez siebie kar ty obli­
czenia ustala,  ile g tosów padło na 
poszczególnych1 kandyda tów;

b) w przypadku głosowania  tajnego
—  przewodniczący komisji w yb o r ­
czej wyjmuje z urny wyborczej  ko ­
perty,  liczy" je i po r ównywa  liczbę 
ich z liczbą wyborców,  którzy od d a­
li głos według spisu wyborców Je­
żeli powyfesze liczby nie są j ednako­
we, należy to zaznaczyć w protokole 
wyborczym,  podając  przyczyny,  
mogące wyjaśnić powyższą niezgo­
dność.  Następnie przewodniczący 
wyjmuje z koper t  kar ty do g łoso­
wan ia  i odczytuje ich treść,- dwaj  
zaś członkowie komisji wyborczej  
wpisują do dwóch kar t  obliczenia 
głosy,  oddane ważnie na ooszcze- 
gólnych kandyda tów.  W  trakcie od­
czytywania karty do głosowania 
przewodniczący b ad a  jej ważność.  
O nieważności  kar ty do g łosowa­
nia decyduje komisja wyborcza .  Od 
tych decyzji me ma odwołania.

(2) Po ustaleniu,  ile każdy z kandyda­
tów uzyskał  ważnie oddanych głosów,  ko­
misja wyborcza stwierdza,  który z kan d y­
da tów został  wybrany na sołtysa,  a któ­
ry na podsoł tysa Kogo należy uznać za 
wybranego  —  określają §§ 10 i 11 rozpo­
rządzenia niniejszego.

(Dokończenie nas tąpi )

Zm ia n y  w  p o d atku g ru n to w y m
W  „Dzienniku Uslaw“ z dnia  7 bm. ukaza ł  

się dekret  P rezyden ta  Ilzplilcj o zmianie 
przepisów o państw ow ym  poda tku  gruntowym . 
Dekret p rzew iduje  pociągnięcie  do  opłacania  
państwowego poda tku  gruntowego wszystkich 
gruntów, nie wyłączając  państwowych. Dotych­
czas lasy państwowe w b. zaborze rosy jsk im  
i p rusk im  nic opłacały  pod a tk u  gruntowego, o- 
becnie zaś będą go 0 ]>lacać. Dekret p rzew idu­
je wypadki zwolnienia  od tego poda tku .  Do­
tyczą one na ogół obiektów nieużytkowych w  
celach rolniczych i oddanych  do uży tku  p u ­
blicznego (cmcnlarze, publiczne drogi,  place 
i t. d.), względnie ulgi te m ają  służyć, j ak o  za ­
chęta  dla ro ln ików do m elio row ania  swych 
grun tów  lub zalesienia powierzchni  m ało  u r o ­
dzajnych. Dekret przewiduje  zwolnienie od p o ­
da tku  gruntowego gruntów, użytkow ych w ce­
lach naukow ych  lub  doświadczalnych prze* 
szkoły rolnicze i insty tuc je  naukow e  oraz  za­
kłady  doświadczalne,  należące do ins ty tucy j  
p u b l ic z n o p ra w n y c h .  Grunty  osad scalonych 
o trzym ują  obecnie 8-lelni term in  zwolnienia  
od obowiązku  op łacan ia  państwowego p o d a t ­
ku  gruntowego (dotychczas te rm in  ten w yno­
si! 2 lala).  Dekret przewiduje przyznawani*  
lasom  oebronnym , m ającym  specjalne zn a czę1 
nie dla obrony państwa, takich sam ych ulg  
podatkowych, z jakich korzystają wszystki*  
lasy ochronne Dekret  nie p rzew iduje  zwol­
nień dla g run tów  fundacyj ,  k tó re  to zwolnie­
nia istniały  dotychczas na  obszarze  b. zaboru  
rosyjskiego i częściowo pruskiego.

Na ogól dekret  nie w prow adza  zmian w  
wysokości s tawek podatkow ych,  na lo m iss t  
przewiduje  pewne uproszczenia I obniżki ba 
korzyść płatników. Spośród tych zmian wym ie­
nić należy przede wszystkim postanowienie,  ż* 
grunty ,  zaliczone do III klasy ta ry fy  d w o r­
skiej w b. Królestwie Polsk im  opłacać m a ją  
padntok stawek IV klasy lej taryfy ,  t. j. w*- 
dług niższej normy.

SY TU ACJA NA RYNKACH ZB Y TU  BR<V 
DU KTÓW  W ĘG LO PO C H O D N Y C H  W arunk i 
produkcji koksow ni oraz desty la rn i sm ół i fa­
bryk benzoli w  październ iku nie uległy pow aż­
niejszej zm ianie w sto su n k u  do w rześnia . N a , 
to in iast zb y t p ro d u k tó w  w ęglopochodnych  
ulegt og ran iczen iu  w  zw iązku z KOńcząaym sig 
aezouem . Silniej zm niejszył się zby t sm ól p re ­
p a row anych  i paku ł dia fab ry k  tek tu r sm ołow - 
cow ych oraz  zby t sm ól d rogow ych , n a tom iast 
zby t o lejów  sm olow cow ych  byt m niej w ięcej 
norm alny. Z ap o trzebow an ie  na p ak  do  w y ­
robu bryk ietów  w ęglow ych  było, jak  zw ykle w 
tym okresie dość ożyw ione. K oniunktura d la 
uszlachetn ionych  p roduk tów  w ęg lo pochodnych , 
szczególnie krezoli a  do  części i fenolu oraz z a .  
sad  p irydynow ych  osłabia. P o p y t na na fta ­
lin, jak  zw ykle o ł ej porze usta ł praw ie  zupeL  
nie. Z byt benzolu m oto row ego  oraz benzoil 
oczyszczonych  dla przem ysłu chem icznego k ra ­
ju  u trzym uje  się na poziom ie poprzednich  m ie . 
sięcy. N a tom iast ogran iczen ie  w yw ozu  p rz y ­
czynia się  do w zras tan ia  zap asó w .

GROŹBA STRAJKU W  PRZEJV_YŚLE W ŁÓ - 
KIENNICZYM W  ŁODZI. N a zebran iu  przed ­
staw icieli zw iązków  r o b o t n i c z y c h  w szystk ich  
fab ryk  w łókienniczych w Łodzi, postanow iono  
zw ołać ogólne zebran ie  na dzień 15 lis to p ad a  
br. celem  om ów ienia akcji s tra jk o w ej. A kcja 
*a Z u S ta n ie  p o d jęta  w  zw iązku z żądaniem  ro . 
bo tn ików  zaw arc ia  um ow y zbiorow ej.

NAFTA WE WŁOSZECH. Dzienniki wło­
skie donoszą, ze w okolicach Castellafinm# 
lAbbrucja) d o k onano  próbnych wierceń, k tór#  
wykazały  ohecność bogatych pokładów  nafty5, 
węglu brunatnego i łupkov aśialtow jxLj

W  Paryżu odbyła się zabawna defilada w ehiku łów  z przed 30-stu laty. Na Ilustracji omnibus
koński, przejeżdżający przez P iać Opery.
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JOtwi&a.SAąska
PROCES ODWOŁAWCZY N. S. U  A. B.

P rzed  Sądem Apelacyjnym  w Katowicach od­
byt się proces przeciwko 112 członkom orga­
nizacji  niemieckiej N. S. D. A. B. o zdradę  s ta ­
nu. Sąd Apelacyjny zatwierdził  w zasadzie  w y­
ro k  1 instancji,  uwzględnił  jednak  szereg w nio­
sków p ro k u ra to ra  o odniesieniu do uwolnio­
nych w I instancji.  I tak z pośród 13 w I in ­
stancji  un iew innionych  Sąd Apelacyjny uw ol­
ni ł  tylko 6, na tom ias t  7 skazał  na więzienie. 
Nic jest to jed n ak  koniec procesu, gdyż p ro k u ­
r a to r  zapowiadzia l  kasację.

PIESZO irO WARSZAWY PO SPRAW IE­
DLIWOŚĆ. Antoni Filipek, em ery tow any  gór­
n ik  z Nikiszowca prowadził  proces, k tóry  
przegrał.  Nie mogąc się nogodzić z wyrokiem 
u d a ł  się pieszo do W arszaw y z zażaleniem. Ro­
dzina F il ipka  zwróciła się do policji o pomoc 
w odszukaniu  rekuren ta .

p o w i a t  ( f o i e l t f t o

Z „żab iego  k raju “ . T ą p o p u la rn ą  
nazw ą  okreś la  się zaką tek  Ś ląska p o ­
m iędzy  S trum ien iem , P ru c h n ą ,  Bąko- 
w em  i O chabam i. Z pow odu  niskiego 
położenia, okolice te naw iedzane  są 3 
do  razy  w ro k u  przez powodzie, a już 
n a w e t  dłuższy deszcz pow oduje  na  ł ą ­
k ach  i ro lach  fo rm alne  jeziora . Jesień  
tegoroczna  da ła  się szczególnie we zn a ­
k i  m ieszkańcom  tych  okolic. Byliśmy 
św iadkam i, jak  w S tru m ien iu — Podda- 
liem nie m ożna było dostać  się od c h a ­
ty  do chaty  i jak  używ ano  do lokom ocji 
kon i  lub płcci (rodzaj łódki). .W n ie k tó ­
ry ch  gm inach  s tan  obecny m ożnaby  
zm ienić  i p rzy n a jm n ie j  częściowo u- 
ch ron ić  ludność od szkód, jak ie  w y rzą ­
dza  im woda. Chodzi o gm iny  Mnich, 
Zabłocie, Zarzecze, S trum ień  Poddany , 
k ló re  zalew ane są wodą z row ów  odp ły ­
w ow ych  z gm in wyżej położonych. Z 
pow odu  płytkości rowów, jakoteż  n ie ­
należytego ich czyszczenia, woda nie 
m a ją c  swobodnego sp ływ u zalew a o k o ­
liczne pola.

T ru d  w łożony w u p raw ę  roli p rzez 
ro ln ik a  jest o lbrzymi. A p raca  ta  m a r ­
n ieje  z pow odu n ieo p an o w an ia  żywiołu 
w odnego. Skąd ludność  m a czerpać  d o ­
chody  na opędzenie odsetek w bankach ,  
zap łacenie  p o d a tków  i w łasne po trze ­
by?  Pew ne okolice t raw tu je  się ja k  Ben- 
jam in k ó w , w k ład a  się setki tysięcy zło­
tych  w budow ę o lb rzym ich  dom ów  
zdro jow ych, a  n a tom ias t  inne  okolice 
t r a k tu je  się po macoszem u. Czas n a j ­
wyższy skończyć z tym  n iesp raw ied li­
w ym  podziałem.

Reguluje  się rzeki i potoki, p o m y ­
śleć na leżałoby  rów nież o u lepszeniu  
k an a łó w  i rowów. Równocześnie  z a k ­
cją regu lacy jną  należałoby p rzy jść  ro l ­
n ik o m  z pom ocą  przy d ren o w an iu  
grun tów . Pom oc  ta  m usia łaby  je d n a k  
być w ydatna ,  gdyż ludność  tu te jsza  jest 
naogół bardzo  biedna.

i P ok rzyw d zen i.

ZBYTKÓW. W nocy z  30 na 31 paźdz ie rn i­
k a  wybuchł  pożar  w zabudow an iach  Adolfa 
Bojdy w Zliytkowie. Z abudow an ia  były d rew ­
niane, to też wszystko spłonęło, u ra to w an o  j e ­
dynie  część bydła. Rodzina p. Bojdy o raz  u r a ­
tow any  inw entarz  żywy pozostał  jed n a k  bez 
żywności w obliczu zimy. Apelujemy do wszy­
stk ich  ludowców i sym patyków, by przyszli z 
pom ocą p. Bojdzie. Zarząd pow.

p o w i a t

GOLESZÓW. Sta ran iem  miejscowego Koła 
Związku Polskie j  Młodzieży Ewangelickiej  od­
będzie się w niedzielę, dnia  22 l is topada  br. o 
godz. 18-lej w nowej sali gospody gm innej  w 
Goleszowie koncer t  in s lrum entalno-w oka lny  
przy  udzia le wzmocnionej ork ies try  sym fonicz­
ne j  4 p. s. p. z Cieszyna, połączonych chórów 
m ieszanych  Kół Związku Pol. Młodz. Ewang. 
Cieszyn, Skoczów i Goleszów, oraz  solisty p. 
R udolfa  S u ch an k a  z Krakowa.

P ro g ra m  ko n cer tu  obe jm uje  głównie m u zy ­
kę polską, a mianowicie  u tw ory  ks. E. Gruher- 
skiogo, Stanis ława Moniuszki,  Fe l iksa  Nowo­
wiejskiego, W ładysław a Macury, Fr. Koniora , 
Oraz E d w a rd a  Griega i innych kom pozytorów.

Główny pu n k t  p ro g ram u  rapsod  rycerski 
„Kościuszko",  ks. E. Gruberskiego t ran sm i to ­
wany  był 10 m aja  br. z tea t ru  cieszyńskiego 
przez wszystkie rozgłośnie  Polskiego Radia.

Kierownictwo artys tyczne koncertu  spoczy­
wa w rękach  naczelnego dyrygen ta  chórów  Zw. 
Pols.  Mł. Ewang. W oj.  Śl., p. S tanis ława Macu­
ry,  co da je  gwarancję,  że koncer t  len cechować 
będzie, wysoki poziom artystyczny.

Pod a jem y  do wiadomości, że p. Ju l ian  T o ­
maszewski, właściciel „Dom u Eksportowego" w 
Krakowie, ul. Mikołajska L. 32 zakupu je  szcze­
gólnie za pośrednictwem  Kółek Rolniczych1 
i Kół Młodzieży W iejskiej ,  pierze gęsie n iedarte  
(podskub, puch, pierze darte).

Jest  to dobra  okazja  dla wielu z naszych 
członków, k tórzy  m ają  zam iłowanie  do handlu.

Nadarza  się bowiem sposobność stworzenia 
nowego w arsz ta tu  pracy  i zarobku, k tó ry  bez­
w arunkow o  winien  spoczywać w rękach  n a ­
szych Kół Młodzieży. W szelkich  in form acyj  u- 
dziela w skazana  firma.

G e fiC a  H C e tie tn ie a
Na tosz sie mi dycki ludeczkowie zda ­

ło, że jak człowiek je opaterny,  a do se na 
każde stowko pozor,  co mowi,  abo pisze, 
to przeca nimoże za to być żodnej łostudy. 
A jednako widzicie ludeczkowie,  inaczej to 
jest na tym świecie. Teżech jo sie dożyła 
placka.  Widzieliście,  jak uwe wybielili? A 
moglabych wom na to przysiągać,  żech 
razineczku złego stówa nie powiedziała.  
No, nic takigoi  No, feleczka prowiech po­
wiedziała,  że sie to ludziom jakosi nie po- 
dobo,  la polityka z łańcuchami,  żeby to b a ­
ji mogło sobie sie obejść bez łańcucha,  bo 
za dobrym słowym tesz ludzie pujdom i 
wszycko może być dobre.  Dyć łańcuchy to 
jusz nadobrze baji  wychodzi  z mody.  Do 
niedowna to jeszcze na świętego Mikołaja 
małe dzieci lancuchym straszyli ,  ale teras 
sie jusz tego nie robi. Przydzie święty Mi- 
kotoj, bez lucypra,  z pełnym koszyckym, 
slosznie z dziećmi porozprowio,  obdzielili 
i jakosi  to wyglądo bardżyj  postępowo i 
po krześciańsku.  Jo nie wiym, bo nie 
chcym se jeszcze roz narobić łostudy,  ale 
sie mi zdo, że gdyby tak latoś jeszcze 
przyszeł do kogo święty Mikotoj- z lucype- 
rym i zaczął  brzęczeć łańcuchami,  toby go

porządni  ludzie na głowę wyciepal i ;  i tego 
iucypera i Mikołaja.

A potym, cożby my tak mieli ciągnoć 
p,rowie jyny za łańcuch,  jakie nie wiemy, 
gdo sie lam końca dzierży. Ciągnymy,  bo 
ciągnymy naszom polskom biyde,  ale z 
tom se dycki domy rady, ale ciągnyć a nie 
wiedzieć co, to je wielko opowoga.  Gnly- 
wejcie sie już tam na mnie,  abo ni, ale 
wo mtyla powiym, że to tam bardzo do ku­
py nie pasuje,  ta Polska z łańcuchami.  To'  
mm a dobre porównani .  Łańcuch to'  symbol 
kajdan,  nie tak downo k rwa wo  zerwanych,  
poco to ludziom przypominać? Stato sie, 
o tela sie tam jeszcze możemy pogodzić,  
alech je już dość staro nato,  coby mi jesz­
cze gdosik biotom łatike przypinol.  Joch je 
staworzeni  starego jeszcze wydanio,  i 
wiym, jak sie poli tyka robi.

Dyć to je ludeczkowie hrozno wiec, 
coch sie zaś  dowiedziała Ani byście wie­
rzyć nie chcieli, dyby io nie byio prowda,  
Znocie Pawia  H a 1 fo ta  ze Szyrokś, co mo 
te szpedytorke i przyzdrzyjcie sie mu, j a ­
ki jucha chodzi hyrny. T a k  sie mu zna­
czyło dobrze powiedzie,  jak sie sanacyj  
cieszyńsko zaczyia l ikwidować.  Przewozi  
jyny same hrubsze ryby. Na tyn tydzień 
juz zaś mo zamówieni,  a wiycie kogo bę ­
dzie przewoził? Samego Pan a  wiceburmi-  
starza i pana posła PaJarczyka i welebnego 
pna prała ta  ze Skoczow.  Przckludzaiom sie 
ze Sanacyje do Związku śląskeh katolików. 
Tesz to ju ra  z Jonkym bodom hyrni cho­
dzić, i s t raśnie sic bojem coby ich tesz ka- 
ny do przykopy nie sturzyto.  Od czasu tej. 
ol impopijady sie tam w Rcdakcyji  jakosi 
as t ronomijom zajmujom.  A Haltof tesz 
przeca taki nie bęzdie,  coby nie fundnyi, 
bo taki chruszy zorobek,  to sie nie dycki 
trefi. Baji welebny pon praiat  ze Skoczo­
wa,  to dwa razy dajom zarobić,  bo sie nie­
długo bedom ściechować spadkym ku I- 
s tebnymu.  Już to tam nigdzi tak człowie­
kowi nie sioży, jako tam, kaj sie urodzit. 
Pon Kisiala też kiesi mioł taki honorowe  
s tanowisko w Cieszynie, a woloł  uciekać 
ku Brynnej i prawi,  żeby go tam stela ani 
dwiema porami wołów nie wy ciągli.

Jo sie tam baji  tym panom posłom nie 
dziwom, że tak z tej sanacyje wyrywajom.

k a ż d e m u  p r z y p a d n i e  n o g r o d i r ? ? ?
DARMO ZŁOTYCH 4.700.00 MOŻECIE OTRZYMAĆ, BIORĄC UDZIAŁ W  K O N K U R S I E

Zorganizowanym przez f irmę „ŁÓDZKI TOWAR“
1. Nagroda 7.1. 600.00  4 . Nagroda zł. 70.00
2. Nagroda zł. 150.00 5 . Nagroda zł. 50.00
3. Nagroda zł. 100.00 6. Nagroda zł. 30.00

oraz za 3.700.00 zł. nagrody towarowe w postaci rad ioodbiorn ika,  m aszyny  do szycia, kuponów 
m ateria łów  oryginalnie  bielskich na u b ran ia  m ęskie i damskie ,  w ypraw y  śljibne i dużo w a r to ­
ściowych premij.

Objaśnienie: W osiem wolnych k ra tek  należy wsławić  liczby dowolne od 3 do 
11 w len sposób, aby sum a ich we wszystkich k ie ru n k ach  da ła  liczbę 21.

Każdy Czytelnik, k tó ry  w ciągu 8-miu dni nadeśle n am  prawidłow e rozw ią ­
zanie  sza rady  wraz z zamówieniem na jeden łub więcej z niżej wym ienionych 
kompletów, o trzym a w paczce jed ną z nagród.

F irm a  nasza nie zważając  na  zwyżkę cen wyrobów włókienniczych, postanowiła  przyjść 
z pomocą konsu m en to m  m iast  i wsi, obniża jąc  ceny wszystkich kom ple tów  na okres krótki 
do poziomu dotychczas nienotowaiicgo. Ogłosili śmy również wielki k o n k u rs  z nagrodam i p ie ­
n iężnym i i cennymi n agrodam i towarowym i za dobre  rozwiązanie  szarady.

U w a ż a j c i e  n a  n a s z e  n i s k i e  c e n y ! ! !
1. TYLKO ZA ZŁ. 7 gr. 5(1

wysyłamy: 3 m etry  m ate r ia łu  na eleganckie u b r a n ie  męskie  pełnej podw. szerokości (na jno ­
wsze wzory bielskich kamgarnów) lub 1 u b r a n ie  męskie  gotowe, gładkie lub deseniowe o 
dobrym  wykończeniu,  od Nr. 46 — 52 (według żądania) ,  1 pulower-swetr  męski w dobrym 
ga tunku  o wzorach  żakardowych ,  b a rdzo  mod ny w obecnym  sezonie, 1 koszulę  męską w do ­
b rym  g a tu n k u  z ładnym  wykończeniem  sa tynow ym , lub 1 p. kalesonów białych w dobrym  
gatunku, 1 pa rę  skarpetek  b. mocnych, 1 szal męski wełniany w m odne  desenie, 1 k raw at  
jed w ab n y  w najnowsze desenie i 3 chusteczki m ęskie  do nosa z ko lorow ym  szlakiem. Ten 
sam kom plet  w ga tu n k u  lepszym zł. 11 gr. 80. zaś w ga tu n k u  na jlepszym  zł. 15 gr. 80

2. TYLKO ZA ZŁ. 7 gr. 70
w ysyłamy: 4 m etry  m ate r ia łu  o na jnow szym  w y ro b ie  na  suknię  elegancką, luh 1 suknię  d a m ­
ską gotową m odnie  uszytą 1 chustkę  zimową w k ra ty  jasne lub ciemne, 1 swctr-pullowcr 
damski,  b a rdzo  efektowny, elegancki, 1 p. pan tofli dam skich  (podać rozm iar  obuwia), 1 k o ­
szulę dam ską  luksusową, m adapo lam ow ą  z ład nym wstawieniem jedw abnym  lub 1 koszulę p. 
wełnianą,  1 p. reform  z dobrego  e lastycznego tryko tu ,  1 apaszkę  wełnianą lub jedw abną  w 
śliczne wzory w na jlepszym gatunku .  1 p. poń ezoch jedw abnych  luli 1 p. rękawiczek w e łn ia ­
nych, 1 pasek dam ski i 3 chusteczki damskie .  Ten sam kom ple t  w ga tunku  lopszym zł. I I  gr.

95, zaś w g a tu n k u  najlepszym zł. 15.
3. TYLKO ZA ZŁ. 22 gr. 50

wysyłamy: 1 sz tukę p łó tna białego 17 mtr . f i r m y  „I. K. Poznańsk i  Sp. Akc." w  dobrym  ga ­
tu n k u  na 6 koszul m ęskich  lub 9 koszul d a m s k ic h  oraz na  elegancką pościel, 2 ko łd ry  pikowe 
na łóżka w eleganckie kwia ty  żhkardowe, 2 d y w a n y  na śc ianę tk an e  w na jnow sze  wzory. 6 
m ir .  flaneli bieliźnianej m iękkiej i puszyste j  na wszelką bieliznę zimową, py jam y  i szlafroki 
łub 6 m tr.  f i rank i  p rze tkane j  jedw abiem  i 6 m tr .  płó tna  ręcznikowego t rwałego lub 6 ręczni­
ków  serwetowyeh z frendzlami.  Ten sam k o m p le t  w ga tu n k u  lepszym zł. 25 gr. 50, zaś w ga­
tu n k u  na jlepszym  zł. 29 gr. 95.

Pow yższe  kom plety  wysyłamy za p o b ran iem  pocztowym. — Płaci się przv odbiorze.
BEZ RYZYKA. Jeżeli tow ar  nie podoba  się i w a ru n k i  nie odpow iadają ,  p rzy jm ujem y  towar  
z powrotem, a pieniądze na tychm ias t  zw racam y. Adresować: F i rm a :  „Łódzki Towar“ , Łódź, 
ul. P iotrkow ska 34, od<lz. 5.

N agrody pieniężne będą rozesłane w d n iu  15 grudn ia  1930 r.

Pierze i puch
K r i k i w ,  ul.

z g e * i
i kaczek

sprzedasz najlepiej w Domu Eks­
portowym  Juljlan Tomaszewski l Sk& 

M ik o ła js k a  L  32 telefon 132-49.

▼TTT TYTT T m  YYTYYTTT 
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D zia łk i
gospodarcze od 20 mórg sprze­
da majętność powiat Środa Po ­
znańskie po 150 - 200 zł. morga. 
Zgłoszenia Trojanowski Poznań 

Masztalarska 6 - 4  
▼▼▼▼YTYTTTYYYYYTYYYY 
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Jak tam wszyscy ciągli, tosz oni tesz, a jak 
wszycko uciCko, tosz co majom robić. Jy­
ny notar  teraz bedzie borok,  bo dostoł  
ajnszpynerym.  Sprzężnicy mu isto nic nie 
powiedzeń,  jaki majom piany a io W! 
powiym, U. go tam nie byio trzeba.  Dyby 
zył nieiyęszczyk Cienciula to by mu iście 
powiedziol:  Jonek,  dzierż sie sonek...

Ale sie mi spetnilo, coch zawsze p rawi­
ła: jak sie sanacyj  rozleci, to będzie dwo ja ­
ki profit,  ludzie majom o czym mówić a 
szpedytorzy majom robotę.  Jużech baji  z 
naszym redaktorym medytowała  założyć 
jokmsi szpedyto-rke, ale nie wiym czyby z 
tego wiela byio,  by ty hrubsze ryby, to 
Haltof za wczasu przewiezie,  a ta luboż,  
co o niczym nie wiy,  to tam nie bardzo 
będzie miała czym płacić, bo wyschło 
zdrzodelko.. .

Ale tosz też ludeczkowie pamiętajcie o 
nas, że z wami  tak wiernie sztamę- dzierży­
my, i że ni momy łostudy z iprzekludzanim. 
Pomyście se, coby to byio śmiechu,  Jakb^ 
my tak byli poszli wtedy z Futą na wyżer­
kę do sanacyje,  a dzisio by przychodziło 
sie wracać.

Strzeżonego Pon Bóg strzeże,  a staro 
Tekla nie zawiedzie.  Tosz sic miejcie do­
brze!

WYKAZ CEN
* dn ia  3 lis to p ad a  1936 roku w K rakow ie,

Artykuł za 100 kg., detal  za 1 kg.
J a ja  świeże sk rzyn ia  108 — 140, kopa targ. 

5.20 — 5,40 zt., S7.t. 0,09 — 0.11 zł. Mleko nie 
zbierane 15 — 16, 0,18 — 0.20 zł. Śmietana 1 
— 1.20 zł. Ser zwycz. 45 — 60, 0,60 — 0,80 zł. 
Masło wyborowe 280, 3 zł. Masło stołowe 260,
2.80 zł. Masło kuchenne  230 — 240. 2.50 — 2.60 
zł. B urak i  ćwikł. 4 — 5, 0.08 — 0.10 zł. Cebula 
15 — 16, 0.20 — 0,25 zł. Marchew 4.50 — 5.50, 
0,10 — 0,12. P ie truszka  8 — 10, 0,12 — 0.14 zł. 
Seler 12 — 14, 0,16 — 0.18. W łoszczyzna 7 —‘ 
8. 0.12 — 0.14 zł. Ziemniaki larg. 4,50 — 5,50, 
giełda 4 — 4.25, 0,08 — 0,10 zł.

Ceny giełdy zbożowej:
Pszenica  czerw, dw orska  słnnd. 24.25 —r

24.75, Pszenica b iała  24 — 24.50. Pszenica larg. 
23 — 23.252. Pszenica  75 i pół kg. 80 proc. 
z iarn szklist. 25.25 — 25.75. Zyto dw orsk ie  
18 50 — 18.65. Żyto larg. 18 — 18.25. Jęczm ień 
dworski  20,50 — 22.50. Jęczm ień targ. 19 — 20. 
Owies dw orsk i  niezadeszcz.  17,75 — 18,2.1. 
Owies dworski  lekko  zadesz.cz. 16.75 — 17. 
Owies targ. 16 — 16,75. Fasola  b iała  26 — 27, 
0,36 — 0.40 zł F aso la  b iała  długa 29 — 30, 
0.40 — 0,44 zł. Faso la  k lockow a 27 — 29, 0,35
— 0,42 zł. F aso la  kolorowa długa W achle l  26
— 28. 0.34 — 0,36 żł. Faso la  kolorowa m iesza­
na 24 —  25, 0.28 — 0.30 zł. Groch W ik to r ia  
32 — 34, 0,46 — 0.50 zł. G rorh  zwycz. jad. 25
— 27. 0.30 — 0,35 zł. S iekanka  targ. 27.50 —; 
28, 0,36 — 0.38 zł. Siekanka  fabr.  z w ork iem  
30 — 32, 0,38 — 0,40 zł. Pęcak  targ. 27.50 — 
28, 0,30 — 0,38 zł. Mąka pszenna 45 proc. 41
— 42, 0,45 — 0,46 zł. Mąka pszenna 55 proc. 
40 — 40,50, 0,44 — 0.45 zł. Mąka pszenna 60 
proc., 37.50 — 38,50, 0,40 — 0,42 zł. Mąka r a ­
zowa 95 proc. 28 — 29, 0.34 — 0.35 zł. Mąka 
żytnia 50 proc. k rak .  28,50 — 28.75, 0.32 —» 
0.34 zł. Mąka żytnia 65 proc. krak .  27,50 —-
27.75, 0,30 — 0,32 zł. Mąka żytnia razowa 95 
proc. 21,75 — 22,75, 0,26 — 0,30 zł. Mąka żyt­
nia 50 proc. pozn. 28,50 —  28,75 loco wagon 
0,34 — 0,36 zł. Mąka żytnia 65 proc. pozn. 27.50
— 27,75, 0.32 — 0,34 z.ł. O tręby pszenne 11.50
— 11.75 zł., żytnie  11, 11,25 zł. Siano słodkie 
6, 6.50, średnie  5 — 5,20 zł. Siano kwaśne 4 —1 
4,50, po traw  4 — 5 zł. Koniczyna past . 7,50 —» 
8 zł., słoma długa 4.25 — 4,50 zł.

NOTOWANIA 
z duła 6 listopada 1936 roku. 

Z iemniaki larg. 4 —  5, giełda 3.90 7— 4.10 
zł., 0,08 — 0,10 zł. Pszenica  czerw, dw o rsk a  
stand. 24 — 24,50, biała 23,75 — 24.25 zł. Psze­
nica czerw. targ. 22,75 — 23 zł. Pszenica 75 i 
pół kg. 80 proc. ziarn szklist. 25 — 25,50 zł. 
Zyto dworskie  18.25 — 18,50, larg. 17,75 — 18 
zł. Jęczm ień  dw orsk i  20 — 22, targ. 18.50 —1 
19,50 zł. Owies dw orsk i  niezadeszcz.  17.50 —* 
18 zł. Owies dworski  lekko zadeszcz. 16.50 —;
10.75, targ. 16 —  16,50 zł. Mąka pszenna  45 
proc. 40 — 41, 55 proc. 39 —  39.50 z.ł. M ąka 
pszenna 60 proc. 30,50 — 37,50 zł. Mąka pszen­
na razow a  95 proc. 27,50 — 28 zł. Mąka żytnia 
50 proc. k rak .  28 — 28,25, 65 proc. 27 — 27.25 
zł. Mąka żytnia razow a  95 proc. 21,50 — 22 zł. 
Mąka żytnia  50 proc. pozn. 28 — 28,25 loco 
wagon. Mąka żytnia 65 proc. pozn. 27 — 27,25 
O tręby pszenne 11,25 — 11,50 zł. Słonia mierz­
wa 3.50 — 3,75 zł.

Reszta cen jak  w dniu 3 l is topada 1936 r. 
CENY KONI 

notow ane nu Targowicy końskiej w Krakowie, 
dnia 3 listopada 1936 r.:

Konie robocze lekkie 180 —  360 zł. Konie 
robocze ciężkie 3 8 0 '— 600 zł. Konie rzeźne 50
— 150 zł. Spędzono koni  razom 171 sztuk.

CENY SKÓR 
Skóry  wołowe za 1 kg. 1,35 zł. Skóry k ro ­

wie za 1 kg. 1,55 zł. S k ó r y  z ja łówek za 1 kg. 
1,35 zł. Skóry cieleec za 1 kg. 2,50 zł.

CENY ŁOJU 
Łój za 1 kg. 1,10 zł. Łój I klasy za 1 kg.

1.80 zł. Łój II klasy za 1 kg. 0,50 zt

CENNIK OGŁOSZEŃ: «<

> i ) M X M l a  t y l k o  z a  g o t ó w k o .
W y c h o d z i  rn z  w  tv  g o d n i  u .

Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty. =====
 ------------  “  Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a j m n i e j ...................... 3 zł I Cała strona 6-szpaltowa po tek śc ie  .

Gała strona 4-szpaltowa w tekście >  ............................ 450 sł I Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy
Cała strona tytnłow a .   .......................................................  600 zł |  5 0 % drożej.

na ostatniej
350-G łoszen ia  na 1 stronie za 1 mm 1-sapattowy . . . .  60 gr

^w /k łe -o g ło szen ia  na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm .  . 25 gt
\V tek te le  na str. 4-szpalt. za 1 w iersz mm . . . . . .  50 gr s-.n i wrona lyim ow a  ......................................  uuu zt |  nu 70 drożej.

1 .  — Za term inow y druk A lm tnlłtracja nie odpowiada. — Ceny Dowyżsre o b o w ią z u j 0 i ilnia ogłoszenia. — O J  » f t »z ę * i lU g o te rm in o w y d i i B lnrotr og ło  
rabat stosownie do omowy — Ogłoszenia zagraniczne 109 f/o drożej. W y c h o d z i  r a z  w  t y g o d n iu


